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ŁOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOŁECZNY. PISMO PZPR ł 

Fot. GABOR LURJNCZY 

DANUTA WRONISZEWSKA 
STR. 1-, 

DYSKUSJA ODBYŁA SIĘ 
W LISTOP ADZIE 1981 B. 

Tolerancja to uznanie cudzych 
poglądów, wierzeń, zwyczajów. gu­
stów lub u})1)dobań o d m i e n n y c b 
od własnych. Inaczej - wyrozumia­
łość. Tak ujmuje hasło kolejnej pa­
nelowej dyskusji, zorganizowanej 
przez "Starcia" - Klub Dyskusyjny 
•• Ko11taktów" i Wojewódzki Ośrodek 
K",zta!Nmia Ideologicznego, encyklo­
pedYC7na delinicja, l "czestuików pa­
nelu: led. Klemensa Krzyżagórskie­
go, prof. Stanisława Ebrlicha, prof, 
Henryka Jankowskiego. red. Zbig­
niewa Siedleckiego oraz licznych 
J)11led!'blwicieli środowislta łom.zvń­
skiego nie interesowały jednak' u­
czono-abstrakcyjne rozważania. Wy­
znarznikami ich I'efleksjl stały się 
bowiem nurtujące k,\żdcgo d:liś py­
tania: jak jawi się tOlerancja w 
prakt~' ce spoleczllt.' j; gdzie końe~ą 
się j~ j granięe i kto je wy.ma('za; 
jakie są relacje mi~dzy toleranf.'ja a 
demokracją. Stąd plon d~·. ku:ji. 
który dziś prezentujemy. jest zapi. 
sem autentyc2uych problemów dnia 
obecnego. w którym {'z~~to tak wie­
le jeszcze miejsca na wtajemną to. 
Ierallcję· .. 

STANISLAW EHRT.ICH: - Do-' 
prawdy znnmienny to Zbieg okolkz­
no~ci. iż dY::fh:~ ja o tolerancji od­
bywa się pod egidą pisma partyj­
nego .. 1 .nie jest to Chyba przypad·ek. 
Przeclez temat ten wr~cał. , począw­
~zy od Października . przy każdym 
koll"jnym przełomie. W okresach je 
pl:zedzi:laj~lcych tolerancja była bo­
~.lem ZjaWiskiem w partii racz.ej de­
ftcytowym. W ostatnim dzi~si~io-

CI .. \G DALSZY NA STR, 8-t 
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W następnym numerze: • "Bicz ekonomiczny, czyli wyznania szefa" • "Wzgardzona" - reportaż % 

gminy Klukowo • "Duńsko-polskie dziecko w proszku" - ciąg dalszy "Oczyszczalni sumień" • Najbliż­
si współpracownicy o Gomułce • Pamiętnik genialnego jasnowidza Czesława A. Klimuszki • Cud w 
Łysych • Horoskop z drzewa. 

--------------,----------- -------.--------------.-----------------------------------------------------KOŃCOWYM AKCENTEM TEGO­
ROCZNYCH MA TUR było spotkanie 
najlepszych absolwentów szkół po­
nadp:>dsta\,"':nvych z przedstawicie­
lami władz politycznych i admini­
stracyjnych yojewództwa. Gratulu­
jąc 21 pi"ymusom świetnych wyni­
ków w nauce i pracy społecznej l 
sekretarz KW PZPR, tow. Włodzi­
mierz Michaluk, powiedział między 
innymi: "Pracowitość i wiedza stać 
się muszą. wartościami najwyższy­
mi; one też zasługują na najwyżs?.e 
uznanie. Młodość nie obawia się 
przeszkód i w tym tkwi optymizm 
na prz)szłość Polski". 

A oto plany i krótkie refleksje 
tegorocznych .. primes inter pares": 

Ewa AndeJ'Olann. LM Łomża, śre­
dnia z egzaminów maturalnych 4,2; 
zamierza studiować medycynę na 
AM w Białymstoku: - "Niesienie 
pomocy innym uważam za najwię­
kszy obowiązek". 
Mirosław Reczko, LO Ciechano. 

wiec, średnia 4,37; wybiera się na 
AI\a{lemię Teologii Katołic~iej w 
Warszawie: - "Niestety, sw~ przy­
szłość po dyplomie widzę raczej 
czarno. Mój kolega, magister, rozwo­
zi w Ci chanowcu mleko". 

Jola.nta Rakowska, LO Łomża, 
średnia 4,2; chce być prawnikiem, 
będzie zdawać na UW: - uPo gru­
dniu przeżyłam szok - nagle wyda­
lo mi się, że wszystkie moje życio­
we plany wzięły w łeb. Spokojnie 
jednak mogliśmy przystąpić do ma­
tury. przygnębienie minęło, ~hcę się 
uczyć. Przeraża mnie jednak infor­
macja, że zamierza się zamknąć kit­
ka uczelni filialnych. a tym samym 
drogę do wiedzy wielu moim rówie­
śnikom." 

Leszelt Petrykowski, LO Ciecha­
nowiec. średnia 4,2; będzie starał się 
zdobyć indeks na matematykę: -
"Za sytuaeję w kraju odpowiedzial­
ność ponosimy wszyscy. Jeśli będę 
potrzebny po studiach wrócę do ro­
dzinnego miasta". 

OBRADOWAŁ SEKRETARIAT 
KW PZPR W ŁOMŻY. Zapoznał się 
z infurmacją na temat upowszech­
niania postępu rolniczego przez 
WOPR w Szepietowie w roku ubie­
głym. wynikami pracy Rejonowcgo 
O.irodka Pracy Party,j.neJ w WySO­
kiem Maz9wieckiem, a także doko­
nał OCE>ny działalności Komitetu 
Gminnego w Nowych Piekutach. 
OKOŁO 4 MILIARDÓW ZŁO­

TYCH wyniosą świadczenia wynika­
jące 7 Kal ty Kombatanta. Mówił o 
tym p e:::es Zarządu Główm'go 
ZBoWiD, Vvłodzimierz Sokcrski, pod-

Y4ypDsy 
Z etI~storii 

~ 11. VI.1:105 - krwawe starcia 
roboiniltów Warszawy z carską po­
JicJ~; 
~ 14. Vi.1926 - rozłam w Polskiej 

I Partii Socjalistycznej i p owstanie 
PP~-Lcwicy (działała do 1931 roku); 
~ 15. VI.1963 - kosmiczny lot pier-

I wszej i jedynej dotychczas kobiety, 
Walentyny Tierieszkowej; 
~ VI.1194 - cały czerwiec trwa­

ły utarczki powstańców kościusz-
kowskich z Prusakami, którzy pd 
północy zaczęli wspomagać Rosję. 
ł"ront nadnarwiański, w którego za­
t>ięgu znalazła się Łomża, stanowił 
ważny łącznik głównych ośrodków 
Insurekcji: Warszawy i Wilna. Jego 
zaplecze było zarazem głównym o­
środkiem aprowizacji stolicy. W po­
łowie czerwca sytuacja na odcinku 
Łomża-Ostrołęka była dla Polaków 
dość pomyślna; powstańcy stoczyli 
kilka potyczek tak, że pik Kwaśnie­
wski w l"Olporcie dnia 18 czerwca 
mógł napisać: "Już nieraz grasowa­
na była ziemia nurSka i łomżyńska, 
gdybym nIe odpędzał nieprzyjaciela". 
Do więks.tej bitwy pod Łomżą doszło 
w Piatliicy w dniu 25 czerwca. We­
dł"g re:acji prl!skiej 70 ich piechu­
rów zmusiło ogniem karabinów do 
uc~cczki 200 jeźdźców i 860 piechu-
1 ó-V J)')JS ~ich. Generał Jan Cicho ck i 
podaje natomiast. że atak, który La­
ł< ... il<' 'ył się p()rażką powstańców (7 
zg!nęio, 9 dostało się do niewoli) po­
prowadził rotmistrz Swiderski mając 
za sobą 20 koni i 40 pieszych. 27 
CLcrwca akt przystąpienia do pow­
...tania ogł:Jsili obywatele ziemi wi­
s'dej. Pawstańcze patrole wysiane do 

; Piątnicy. Stawisk i Dobrzyjalowa 

I stwierdziły wycofywanie się prze.­
ciwnika "ku Prusom". 

czas narady p l. ezesów kół tereno­
wych i opic!nmów kół, zorganizowa­
nej w Lomży. Na temat karty kom­
b ... tanckiej Włodzimierz Sokorski po­
wiedział także: "Za sprawą grupy 
posłów zbowidowskich na czcle z 
prezesem Rady Naez<:>lllej, Mieczy­
sławem )Ioczarem, grupa 40 posłów 
do SCjl'nU, wniosła projekt ustawy, 
która w dniu 23 maja br. została u­
chwalona przez Sejm PRL. Ze wzgl ę­
du na trudną sytuację finansową, 
ustawa wchodzi dopier o (Id 1.01.83 r., 
a nie j :tk poprzednio ogl 's/.l'no, od 
1 Hpn br. HoJeS1\ą sp;awą jest to, 
że ustawa o up. awnielliac-h ko.uba­
tancłdch nie będzie obejmowała 
członków podopi"cznych, Ta sprawa. 
jak wYl1ika 7. ustaleń, będzie mogh 
być wzięta pod uwaG"ę. kiedy nasza 
gospodarka państwowa u!egnie po­
prawie. Ustawa panadto nic ohd :!U­

je wszystki ch ltombatantów, j~li 
chodzi o zlliiki kolejcHve i autobu ­
sowe. Znii.ld na przejJZdy PI{P i 
PK" dlltycz ą blltO emerytów i rCll­
cistów." 

Na naradzie omówi~>n() Pf'l~' g<)tu­
wania do IV Z!fltu I{.umt)!. tantó;\', 
jaki ma się orlbyć wc wr'le~niu - w 
rocznicę wyzwolenia Łomży. 

GOSCILI W ŁO~fZY: kierawnik 
Wydziału Sp.! łeczno-Zawodowc go 
KC PZPR. Stanishw Gabriclski. któ­
ry wziął ud7ial w Plenum KW po­
święconym mł r.dzieźy; kao;lrct z Ol­
sztyna "Piwnica literacka" z Pi l t : cm 
Kunccwiczem (PO występie w Lom­
ży ruszył 'J'e swoją .,beczką ś'11.iechu" 
w wojewóu'LtwC\); 24 o: nłtol" gów z 
RFN. Wkrótce p . :'yhęizi e p"zewod­
niczący Tym~.:.as(Jw-:,g() Z&rządu 

Główncgu SD PRL, Klemens Krzy­
źr.górski. 

pyta fł~ie 
drate ~we 

- Łomżyńskie przych"dnie zdro­
wia k0ńczą pn,yj rnowanie pacjentów 
o 15,00; pogot'J\vie ratunk')we przyj­
muje ich zgłJszenia od 18,00 Czy o­
znacza tf), że ppez trzy g'"'('h~iny je­
dynym s}')0s0bem uśmi0"'rn 'a b6lu są 
mocnI) zaciśnięte zęby i st"icyzm 0-
czeki wania na p-Jmf'c? 

Odpowiada dyrrkt0r Wyd~i::tłu 
Zdrowia i Opieki Sp'"lłccznej. Krn­
stanty Zn"sko: 

- Po połur'ni u pomocy medyc7nej 
udzielają trzy p0ra'nic: ogólna. 
czynna do gcdziny 20.00: ~t::;ma t,,)l)­
g:'czna (obydwie przy ulicy Armii 
Czerw':o n ?!j) oraz dljeci~ca (przy uli­
cy Turlejskieg'J), czynna do 17,00. 
Pracuje t:lk ~e p'1got,:) wie, które jeź­
dzi jednak do r-strych 7.ach0rowań i 
n3głych wypa r 'k6w. W pozostałych 
sytu3cjach n31~ży zgłns~ać s:ę cso­
b:ści e w przych0dni lub zamawiać 
wizyty domowe lekarza rejonowego , 

Komitet Wojew ódzki w Łomży, na 
wniosek egzekutywy, zatwierdził na 
stanowiska kierowników wydziałów: 
Administracyjnego Kazimierza 
Kryszpina; Ogólnego - Stanisława 
Walaska. 

. Na stanowisko sekretarza Miej­
skiego Komitetu ZSL w Łomży wy­
brany został Zbignie w Supron. 

Funkcję etatowego prezesa Gmin­
nego K0miteu ZSL w Grabowie ob­
jął Tadeusz Kownacki. 

... Msaą; z 

W ubiegły plątek na ł omżyńskim 
targowisku place no za: litr śmida­
ny - 220 --250 złot~'ch; parę jaj -
16 zhtych; kilogram ogór ków - 120 
złotych; p omid Jrów - 250 złotych; 
cebuli dyn~ki - 80 złotych; fasf)1i 
.. piechotki" - 100 złotych. Flance 
pomidorów można było nabyć za 5, 
a seleru i kapusty w loskiej za 2 zło­
te sztuka , Szeroki v,'yb6r s3dzc nek 
kw ia tu\\' oferlJ\Yano w c02n;e od 25 
(na jdrci.~ze - petunie) d,) 5 . najtań­
sw - ,ż"nlchy"), a d0niczek od 30 
do 700 zl ·tych za sztukę. Szły jak 
\\' d') zie:mniRki. których ccnn pod­
sk c~'yła do 9 zl:;tych za Jckg~·am. 
Zn parE~ pr'Jsiąt żądano 3.000-4.000 
btych : kwintal L.yt::t k "'s,7.to'.'I.'al 

2.500-2.800, owsa - 3.000, pszenicy 
- 4.000, a g '~ k i - 3.200 zl·') tych. 
"Najsł 'n iej" płac 'lo siG za brzydkie 
"sł ',mkowe" kapc·:usze: 150-200 zło­
tych, ale m:'7na też bylo wrć",ić do 
d .mu z c ielęciem ph1cąc po.,. 80 zło­
tych za ki}.Jg"a 1)1 zyw<,'j \\'Clg i. 

Zal1 waż.~~ siq lekki spadek ('{"n b y ­
dla i k ">ni. n ob''1 kr~\\'ę kupić mo­
żna za 35-!0 ty:iccy 7! !t.\ ch; dorod­
ne irebię zd !n~ do p.acy za 40 t y­
sh~y, a k "'nia - w zaki.ności ud 
\vicku i !ondyc ji - ~~ 60-8-0 tysi~­
cy złotych . 

FINAŁ WOJEWi)DZKJEGfl KON­
KUR, U U.;;: GYT :\ Ii1R 'KH;:-~O ,,0 
n 19rodę ~~;;:b Vł1 i?fS 'uwuL:iia" i IV 
Festh'ITal Pio 'cuki })i'ieci~cej, zorga­
roiz w any p rz<,z WJ;c'\\ ód.'E~i Dom 
Kl~ltu y n L(}m';~ .. pro '''bra ł w tym 
r oku fonr~ kOł1(·"r h l gal'Ow ego. Wy­
s1.apih w nim 71 na5.mh:dszych re­
cyt.lhrów j pi l}sen karzy - leorea­
(ów eHmi1ncji r("jn.nnwych. W-S7YSCY 

młodzi ad vśei ot"~'ylJ,lali na gro.rły 
ufundo''''ane 1> z~z WDl\:, \V{)j('wódz­
ką i Łom;;yńs: a póHzie lnie rt:-Tie­
szaknkwą on~z f\ ur!1 torium Oświa­
ty i \Vyc!towani a. N'lgroda liczneJ, 
rozbawbJlcj p; ~hIiczno~ ci. llr-typadła 
D,lr:-tce S,U'Je.... uC,f.('unlcy ~zkoły 
P od -t awgwcj nr:3 w f,Q-n}y, za. 
.,smaczna" pi (l SeHk~ "Gdyhy sł'Ońce 
byJt, słodkie" . 

LO~f.i:Y ~SKIT<' TOWAR~YFTWO 
I\IUZYf'ZNE C'ftt :\ sza z~pisy do Spo­
łcczn-~go Ogniska '\-!l'z~'c'~ n "go W 

Łom ~y na rok s'7 .!oIn~ lJ~J~ '~ 3, 7 gh­
sz"nia p ;'zyjm')w?nc bę~ą. d,., 19 
czerwca w <;!e· ?i \..ie T(n.\·?t'7.y~hva 

}lrzy ul. ~"i'" (',I< "'s'kiE'go 36. Tam 
t ei odb~dą sl-ę w d\liaclI 28-30 czer­
wca wst<,,:'ne p-:-" ~ łudnl1ja. kwalifi­
k acyJi' e <'~u~ ! nych do Jla.t<: i gry n:1. 
fort -:-piall i e, s'· _:' :nlC'> (.ll. ,akQrdeonic i 
instr Imeut"ch df'tydl. 

KONKURS ~A RYSUN-eK POD 
HASLE:\l .. ~"'()JT.; ",! 0\ ItT,ENI t\" roz­
sL lJ'gni:::ty. \'" dęło w nim udział 65 
au brów \V "if'k' od 1 dR 10 lat, któ­
rz ~· nadf-<>łali w sumie 100 p rac. Ju­
ry w sldadzi(': Iw"na Siel .. ka, Jerz~' 
~wliński tarty ' ci p!astycy) i Elżhie­
ta W:!łkuska w::rró7.niło pięciu naj­
młodszych twórców - Anię Konop­
kę ( ~,P nr 3); .Joasię Koć vin (ZC::G 
nr 5): Anię MaJinowską. (~p nr 3); 
Jwonkę Broś (ZSG nr 5) i Ma-riusza 
Sokoła z tej sa'llej szkoły. Pokun­
kursową wystawę oglądać m'lr~na w 
siedzibie organjzat~ra, Domu Srodo­
wisk Twó.czych (uJ. Wojska Pol­
skiego 1, J piętro). 

W nr. 7/82 "Kontaktów", za biule­
tynem informacyjnym KW MO, po­
daliśmy krzywdzącą panią Marię W. 
ze Skórea (gmina Ciechanowie c) wia­
domość, iż w stanie nietrzeźwym 

wpadła pod furmankę. Sprawdzili­
śmy - informacja je"t nieprawdzi­
wa. Poszkodowaną gorąco przepra­
szamy. 

myśl z atestem 
"Zamiast odwracać się od zła, lepiej je zwalczać" 

Lorenzo Valla 
Mg 

zdanie tygOdnia 
"Tyle lat rolnictwo dostawało po skrzydłach, aż dziw, że jeszcze od­

rostają mu pióro" 
(zasłyszane) 

wieścI 
gtninne 

ZA '\fBROW. Żambro \\ ski Dom 
Dz iec ku istniPje już 35 lat. Poczat. 
kowo pro.wad:lOny był przez skst'ry 
zakmne i utrzymywał się z daro. 
wizn. W 1950 ~ku stał sip. plaCÓwką 
państwo\o\orą, a pierwszym świeCkIm 
dyrektorem został Zen ,n Puchalski. 
W ciągu wielu lat, s:'s tematycznic, 
poprawiały się warunki życia Wy. 
ch ")',vanków, jednak cIop:ero od gru_ 
dnia ubiegłego roku są n8prawcę 
dobre: budynek wy rcnvJlltJWanO i 
w pełni przyst~sowano do pełnienia 
funkcji placówki opiekuńczej, Obec­
nie przebywa w nim siedemdziesiąt 
dzieci, a dziewiętnastu wychowall­
kó .. v m:cszka "V bur~ach i interna. 
tach szkół ponadpod::.ta \yowych, pll· 
zosbjąc z nim w ciąglym kcmtak_ 
cle. Pt::zez te 35 lat usamcd.ddnilo się 
już pon a d dwustu \~,.y ch:)\vrtnków 
',;~kszość z nich zdobyła za,o\'ód, spo­

ro ul· ó.czyło szkoły -red!lic, \',';' lu 
\vyksltałciło się na n a uczyc ieli. kil­
ku - na inżyni eró w, je'Jen z"st:ll 
lekarzem. Każdy z nich, opus7 czajac 
D"m. otrzyn1 uje mif'szk~ nie spół. 
dzielcze. Obecn:e ks:ążcc, ki mics~­
k n.nicw e posiada 30 dzieci. 

Z ok<.l~.jL Dnia Dziecka plac6wkę 
odwiedzili g )ście z Komitetu Wojc. 
wódzkiego i Kura tlJr ium Oświaty i 
Wychowania w Łomży, z I sekreta­
rzem KW PZPR, Włodzi n'lierzcm Mi. 
chaluklem i kur8torem Stani~la\\'em 
Daniszewskim. Wręczyli oni kolej­
ną, u fundowaną przez P;'qf>owni kó '.v 
KW k!"iążeczkę mies7k Qn i ') wą i:"dnej 
Z wycho-,vanck. Gośc ie zob:nv;ą,-aJ: 

się również do pomncy w b'ld '1wic 
h"!sk"l Sl.)"lrŁ ')V'Pg :> i pl;:)r'u z:óaw o· 
rClZ zaoferowali dwa micj~ca na kolo· 
niach letnich w August)wie. 

GRAJEWO. !'oiZk '+ł Prdstawowa 
nr 1 otrzymała i'1'!lę K.Jnst:l.ntego II-I 
,l('f'l'1 sa Galczyń ki!'lro. Na u n'czJ­
~tośt przybyła Kira Ga!c yńs;ta , Ido· 
1' .\ prz pJ{ 'z'" h ~zkolnej Izbie Pa"1i~ci 
c('nne pamiąt1r j po svvym wicIkim 
~jcu, 

!U!A ~TKOWO. Trwa bdbwa i fe· 
mont 54 ob!"któw mies7.1{HJnych i 
itnvcntarsldrh. Dpficyt mate. iałów 
b1Hiowlanych lagr; dzą z'\kupy cegły 
i lHlShków u sąsia~ów zza mj('dl~, 
w \Voj~wództwie ost rołęckim. Bra­
kuje jednak eternitu (gmina otrzy· 
mała w tym roku za!e~lwie 1900 szt", 

• n'lf,?'cba o't:~h 6QOO) i re'TIl"ntu. Aby 
więc zrealu.ować przydl \a!. jeden l 

rolników wybiera się w llajbłi ~szycb 
dniach do cementowni własnym 
transportem. C~m("nt zakupiony \I 

producenta jest wprawdzie tańszy o 
około 30 procent, ale rÓ.tnica t .... i tak 
nie pokryje kosztów przewozu. 

~ Naczelnik podjął decyzję o 
sprzedaży rolnikom dalszych 9 hek· 
tarów ziemi; dotychezas z Państwo­
wego Funduszu Ziemi przeszło w 
chłopskie ręee 19 hektar6w. Prawie 
80 heldarów (w okolicach Czat"torii) 
przeznaczono na zalesienie. 

~ Jeszeze w tym roku planuje się 
zakończyć meliorację około 300-hek­
tarowego kompleksu, łąk, zwanego 
Krzywą Nogą. 

• Dochód z ostatniej zabawY ta· 
necznej przeznaczony został na re· 
mont strzelnicy sPQrtowej. 

SZCZUCZYN. Rejonowa narada 
sołtySÓW gmin Szczuczyn, Wąsosz, 
Radziłów i Grabowo, w której ucze­
stniczyli także prezesi Gminnych 
Spółdzielni "Samopomoc Chłopska", 
dyrektorzy SKR-ów oraz przedsta­
wiciele władz wojewódzkich, po r~z 
kolejny potwierdziła trudną SytuaC,le 
łomżyńskiej wsi. Rolnictwu ciągle 
brakuje części zamienny<,h. maszyn 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 



łłELENA MLYNARCZUK (Leśnie­
wo, gmina Zaręby Kościelne): - WI­
dzi pan, lle gazet leży w kioskach? 
W telewizji mówią: ceRy są zbyt wy­
sokie, więc ludzie nie kupują: Ja 
"Przyjaciółkę" kupię zawsze: cho­
c iażby kosztowała iziesięć złot~h. 
Ludz1e po prostu nie znajdują w n:;ch 
nIc dla siebie ciel\:awego Był cza:3, 
że po gazety w Szulborzach usta Wla-

ł 
ły ,,,ię kolejk~ . Wiel~ j;st temató\v, o 
ktorych powmny pisa" gazety Np. 
trudno jest kupić. obuwie. zwłaszcza 

ł gumowe Jak jest dostawa. milicja 
Ole może zaprowadzić w sklepie P0-

' rządku Dlaczego nikt nie- porny ·· l':11. 

I
l.eb ~ ten problem rozwiązac? Prze 
L'leż sołtysi mogą zrobrć listy L kaz­
dej rodzinie przydzielić na początek 
~o jednej parze gumowców. GazeLy 
powinny podsumować takie pomysły 
, !)i1nować. aby wprowadzono je ~ 
±ycie Dlaczego nikt nie pisze, ż'e ja­
KOSĆ towarów bardzo spadła. Oaw­
ale) buty czy ubranie służyły pTl.e! 
wiele lat; kupione dzisiaj - ledwi(," 
wystarczają na sezon 

Najwięcej prasa może pomóc w 
lr.1lanie sposobu myślenia ludzL 
Weźmy choCiażby to, jak w mieś':'i.:­
traktują ludzi wiejskich. Każdy pa­
trzy na nas wilkiem, z pretensją. te 
mu wieś wszystko wykupuje . Je..-;ieś­
my obywatelami t~go samego krdJu, 
a czujemy, że traktuje się nas gorzej. 
Gazeta, którą chciałabym czytać~ po­
winna zawierać dużo krytycznych 
informacji o prac)' urzędników, G iy 
pójdzie się do urzęau w gmime, bar­
dzo trudno pomyślnie załatwić spra­
wę· Inaczej patrzą na .człowieka, je~­
l i pOjedzie do Warszawy i wrócI Ź 
pismem polecającym. 

Najważniejsze jest to, aby gazet1 
~tarała się przywrócić ludziom wia­
~'ę w wartość pracy . N<łjbardziej bo­
Ję się o młodych, Wiedzą że w 
mieście życie jest łatwiejsz~. Jeśli na 
w-;i nie otrzymają pom'oey, nie\"ielu 
z~stanie Chętnych do go 'podarowa­
ma. 

JADWIGA WEBEł{ (łJomza): 
Jeśli kupuję w kiosku jakąś galet~. 
na pewno są nią ,.Kontakty", bo' P) 
Co !ni brać "Życie Warszawy", "Trv­
bunę Ludu" CZ} "Gazetę Krakow-

, ~ką"? Wprawdzie to ta sama Polc;k3, 
l~e zawsze bliższy człowiekowi -re 
gi?n, w którym mieszka. Chętllle 
;-:lęC czytam reportaże i cieka wost­
i{I historyczne o Łomży. Czasaml 
~ar?zo się gdzieś spieszę, zacznę tyl­
I o ~edną stronę. ale zawsze do czy­
danIa w.raca~. Teks~y ~ piśmie bar-

zo wCIągaJą. PowiedzIałabym, le 
t~ontakty" są nie tyle pismem par-
. '.J~ym, ale także ludzkim, bard lO 
Z) CI Owym. A ostatnio zrobiły mi nie­
C;podziankę, bo podają nawet ceny z 
rynku. Mnie, sprzedającą swoje wa- . 
r~ wa, to również interesuje Lubię 
~ tOnt~kty" i. czasami. obawiałam się 

o PlS!,1~. kIedy krązyły po Łom?:} 
pogłoskI. 'le przestanie wychodzić. 

St·rADE~Sz... GODLEWSKI (Zale~je 
are, gmma Klukowo): - Moim pis­... 

NOWY OGOLNOPOLSKI KONKURS 

Redakcja łomżyńskiego tygodnika społecznego .,Kontakty" i Ludowa Spółd%ielnia Wydawnicza 
ogłaszają o t war t y k o n kur s na opowiada nie o tematyce sensacyjnej, kryminalnej, niesamo­
witej i demonicznej. 

Tekst nie może przekraczać 6 stron znormali%o wanego maszynopisu (1 strona = 30 linijek po 60 
znaków pisarskich). Nie publikowane prace w 5 eg%emplarzach, opatrzone godłem, % kopertq za­
wierającą nazwisko i adres autora, naleiy nadsyłać do końca w r z e ś n i a 1982 r. pod adresem 
redakcji: 18-400 Łomża, ul. Świerczewskiego 7. 

Jednocześnie ogłaszamy konkurs otwarty na gr afikę lub zestaw rysunków o takiej samej tematy­
ce. Prace w formacie A-4 lub mniejszym, odpowie dnio zabezpieczone, opatrzone godłem, z kopertq 
zawierającą nazwisko i adres autora, należy nadsyłać także do 30 w r z e ś n i a 1982 r. ROlstrzyg­
nięcie konkursów nastąpi do 31 grudnia 1982 r. 

Nagrod, 
W konkursie literackim: 

I - 20000 zł, II - 10000 zł, III - 5000 zł 
oraz nagroda w wysokości 10000 zł Prezydenta tomiy %a motyw łomżyński i ' pięć wyróżnień po 
1000 zł. 

W konkursie plastycznym: 
l - 10000 zł, II - 5000 zł, III - 3000 zł oraz 5 wyróżnień po 1000 zł. 

Organizatorzy konkursu zastrzegają sobie pra wo pierwszeństwa publikacji nagrodzonych za­
kwalifikowanych do druku oraz innego podziału nagród. Nadesłanych prac nie zwracajq. 
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jak sobie ",yobraiam 
,mo!e pismo regionalne 

, mówią rolnicy indywidualni 

mem regionalnym są "Kontakty". P:.> 
prostu lubię zaglądać do tej gazet)' 
Ciekawe .,Spięcia", .,Zdarzema". One 
naprawdę orienlują człowieka ze 
wsi, co dzieje się w województWie 
A przecież zawierają także inne 
tre::;ci. Czytuję również l reportal~ 
zv.ła:szcza o ludziach z gnllhy Klu­
kowo. Oczekiwałbym może więcej 
informacji na temat przyszłości nćł­
szej ziemi. Jest ona naprawdę pięk­
na i wiele działo ~ię tu Ciekawych 
rzeczy, ta kże ważnyc h h istor~' czate. 
Dla mnie horoskop nie jest potrzeb 
ny, ale krzyżówkę czasem próbuję 
rozwiązać. 

"Kontakty" nie · są pismem rolni­
czym, a więc trudno od nich wyma­
gać rzeczy fachowych; sCldzę jednas., 
że mogłyby zamieszczać nowinki go­
spodarslde z poprzednich epok. Wte­
dy ludzie też nie· mieli nawozów, ma­
szyn rolniczych, a jakoś sobie ra­
dzili. Może warto byłoby wi~c sięg­
nąć do tamtego arsenału pomyślun­
ków,. skoro słu~ba rolna, poza papie­
rosem, nie ma co rolnikowi zaofe­
rować? 

JAN WYSZOŁ.MIltSKI (BybJ tkl. 
gmina Szepietowo): - Nie mogę po­
\h-jedz;eć, że ,.Kontakty" są złym pioi­
mem. Raczej interesującym. ZaWST.d 
jest w nich o czym poczytać. Kryty­
kują bałagan, niedbalstwo. Może po­
winny nie tylko pisać, lecz i dopilno­
wać, wyegzekwować załatwierlla 
spraw do końca. Każda krytykowa­
na jednostka musi mieć obowiązek 
udzielania odpowiedzi dziennikarzo­
wi na publikację. Zbyt rzadko tal 
podj!ity problem powraca na lamy 
. ,Kontaktów", a powinien dotąd krą­
żyć, aż zostanie rozwiązany ostate­
cznie. Może by więc tych opornych 
i opieszałych zapisywać na jakąś pu­
bliczną czarną listę. Wzmocni to 
rangę !,Kontaktów", a ludziom odwJ­
łującym się do nich da gwarancJe. 
że ich prośby nie będą tylko speł­
niane na papierze. 

Uważam ,.Kontakty" za pismo wia­
rygodne i interesujące, łącznie z 
diabłami, o których ostatnio tak ma­
ło sł~Tchać. Czyżby uclały się Już na 
urlop? A może za dużo rozrabiały , 
i ktoi je przymknął? 

Rolniczka ze wsi Bujenka (gmina 
Ciechanowiec): - Na co panu moje 
nazwisko? Ja tak szybko znajomo:)­
ci nie zawieram. Gazety czasami czy­
tam, ale ostatnio mam pracę w po­
lu. Muszę też krowy zagonić, przy­
gonić, wydoić. Powiedz mi pan, kIe­
dy znaleźć czas na czytanie? Jeśli u­
da mi się urwać jaką chwilkę, jadę 
do Ciechanowca czy Klukowa po bu­
ty gumowe, gwoździe, wiadro. 0, na 
jesieni kupiłam trzy metry żyta 
państwowego; wzeszło mi tak rzad­
ko, że może nawet będę musiała do­
siewać. ° "Kontaktach" słyszałam 
coś niecoś. Tyle lat przeżyłam bez 
gazety to i teraz się bez niej obejdę. 
Najważniejsze, aby wszystko obsiać, 
a potem sprzątnąć. Z tego będzie 
chleb, a nie z gazety. 

STANISLAW BUPKOWSKI (Tr za­
ski, gmina Ciechanowiec): - NaJ­
bardziej odpowiada mi "Gromada" 
Pisana jest prostym, przystępnym 
językiem. I to już jest n a s z a ga­
zeta od wielu lat. Może z czasellI 
takim p.>opularnym pismem staną się 
i .. Kontakty", nie przeczę, ale na to 
rok czy dwa nie wystarczą. -Teraz 
najchętniej czytamy informacje na 
temat, co, gdzie, kiedy i za ile mOL­
na kupić. Każdą śrubkę, każde deko 
gwoździ musimy wydeptać, wyjeź­

dzić. Panie, lepiej powiedz, co to za 
cholerne czasy idą: mówi się, że 

wszystkiego mamy więcej, sytuacja 
się stabilizuje, tylko żadnej poprd,­
wy nie widać! 

JOZEF TY!\UŃSKI (Łuniewo Ma­
łe, gmina Ciechanowiec): - Gdy .:uę 
cały dz.ien natyram, wieczorem nos 
wsadzam w telewizoJ; i śpię. Wie pan, 
oni tak pięknie mówią! Tyle ra~y 
słyszałem o zielonym świetle dla 
rolnictwa i teraz rzeczywiście ono 
jest, tylko tak jaskrawe, że chłop 
przy nim zbaraniał i już nie wie, w 
którą stronę iść, bo brakuje mi drob • . 
nej częścL Na podróże wydałem JUŻ 
kilka tysięcy, lecz nigdzie nie mo­
gę takiego drob iazgu znaleźć. l je­
szcze nam się teraz mówi, że my 
db:lmy tylko o siebie. Zajedziesz do 
miasta kupić bochenek chleba, tam 
('ię niemal palcami wytykają i pa­
trzą j~1k na coś. najgorszego. A buty 
kto nam wyprodukuje? Kanki :la 
mleko mamy z zagranicy sprowa­
dzać? Jeden w telewizji rozsiadł się 
wygodnie i mówi: "Można obejść SH~ 
bez odzieży i bez butów". Nie wien' . 
kto to był, ale na pewno nie ze WSI. 
Taki paniczyk z miasta, urzędni­
czyna trzymający się kurczowo SW'j­

jego fotela, może tak mówić, bo rze­
czywiście jeden garnitur wystarczy 
mu na kilka lat. Chodaki też jak leś 
dostanie spod lady. więc czy mu kry­
zys w oczy zajrzy? 

Gazety są tak samo wiarygodnE" 
jak mlsza kochana telewizja. "Ko:i­
takty" też nie są inne. Gdyby było 
inaczej, .ludzie znaleź.liby czas . n, 

. ich czytanie; jedell drugiemu wyry_ 
wałby z ręki. Ale widać tak nie jest. 
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Z
aczęło się od tego, że złama­
łam rękę pod koniec grudnia 
1980 roku - mówi Stanisława 

Tylendowa. - Nigdy nie myślałam, 
że tak długo będzie niesprawna. Gdy 
wiosną przyszło iść do pracy w su 
szarni, bałam się, że sobie nie pora­
dzę. Do tego wiązania worków i od­
c:ągania muszą być sprawne obie r~­
ce. Ale poszłam. Podpisałam umowę 
na sezon, jak co roku, odkąd mle:>2.­
kam w Grądach Woniecku, i - dZlę­
ki pomocy knleżanek - jakoś pra­
cowałlm. O emeryturze na raZIe nie 
myślałam, gdyż nie miałam przecież 
60 lat; przerwać pracy nie zamie­
rzałam, bo każdy grosz w domu po­
trzebny, a i chciałam zachować Je.' 
ciągłość (w PGR-ach pracuję już oj 
1947 r,). Jakąż radością dla mDle b J -
ła wiadomość, podana w telewizji, 
że w moim wieku (55 lat) można 
pójść na emeryturę! Pod koniec 
września 1981 złożyłam dokurr.e!1ty 
w zambrowskim Oddziale ZUS-u. 

ZUS odpowiedział odmownie na 
złożony wniosek o wcześniejszą e­
meryturę. Nie zaliczyłcalego okre­
su pracy, udowodnionego na podsta­
wie świadków. Twierdził, nie wiado­
mo na jakiej podstawie, że zeznama 
świadków są niewiarygodne. Sta:u­
sława Tylendowa złożyła odwołanie 
do Rady Nadzorczej ZUS-u w.Zam­
browie. Na rozprawę 11 XI 81 r. 

I pojechała z mężem, cała roztrzęsio­
na. Pierwszy raz w życiu sąd miał 
decydować o jej prawdomówności. 
Gdy zapadł wyrok na jej korzyść, 
rozpłakała się ku ogólnej wesołoś­
ci: "Powinna pani się cieszyć, że 
dostała emeryturę, a nie płakać". 

Po otrzymaniu pisemnej decyzjl o 
przyznaniu emerytury przez Radę 
Nadzorczą nadeszło, niestety. odwo­
łanie, złożone przez Oddział ZUS-u 
w Zambrowie. W uzasadnieniu Ada.n 
Czao.'to.ryjs.ki na.pisal m.in. "Uzname 
ok.resów zatrudnienia w iloŚCi 19 Lat 
2 miesiqce i 2 dni w sześciu zakła-_ 
dach pracy jest sprzeczne z zasada­
mi współżycia społecznego i doś­
wiadczeniem życiowym". W całym 
póltocas.tronicowym uzasadnieniu 
zmiany decyzji Stanisława Tylendo­
wa najmniej rozumiała to zdanie. 
Jak kompletowała zaświadczenia o 
pracy, miała okazję zauważyć, że zgi­
nęły nie tylko jej dokumenty. Zakła­
dy, zgodnie z wymogami ZUS-u, da­
wały adnotacje do świadectw pracy 
typu: .,dokumentację pogryzly szczu­
ry", "zagu.bila się przy przeprowadz­
~e" itp. Co mogla zrobić? Zdała się 
na ludzi, którzy z nią pracowaLi. 
Przy każdym wyS'tawJeniu świadec­
twa pr.acy odbywała się cała cere­
monia: wszyscy świadkowie zbierali 
się w biurze, główny księgowy lub 
dyrektor odczytywał odpow.iool1li 
przepis o od po wJedzialaoś ci kaifnej. 
następnie egzaminował z zajęć, które 
świadkowie z winteres·owaną Ws.pó!­
nie wykOlI1ywali, wres'Zcie na-stępo-.' 'L 

O wydarzeniach sprzed pól roku 
Jatn Frądciewdcz nie może mó­
wić spokojnie. Co chwila za­

czyna opowiadanie od początku. 
- W SKR-rze w Szulborz.u pra­

cuję pana·d dwadzieścia lat, bez kM 
i upomnień. Jestem spawa{!zem. My­
ślałem. że po tylU latach dyrektor 
za'kładu będzie traktował ml1de po­
ważruie. Okazja, aby to sprawdzić, 
właśnie na<ian:yła się; SKR w SzuI­
borzu wys-tawił do Slprzed,aży roln.i­
kom kilka maszyn. Choc:uaż mam 
n-iew,iele ziemi. bo tylko połtora 
hektara, to jednak w poprzednim 
roku sprzedałem państwu żywca za. 
sześćdziesiąt cztery tysiące Nie 
opła{!a mi 'ię utrzymywać k<m:ia 
anii aiągn,i.ka. siła pOCiągowa joonak 
potrzebna. Tak się złożył(), że wśród 
eskaerowskich maszyn, wystawio­
nych do sprzedaży, znalazł się ciąg­
nik ogrodniczy "Prostojew", wyma­
rZ(JtllY do pracy w moim go­
S't>Oda.rstwie. Przestawię się na pl'O­
d-Uikcję ogrodniczą - planowałem. 

Po Loedł FrąokieWckz do dyrektora 
SKR-u zbadać g1'unt :i swoje szan­
se. "Clągnrl.k będziesz mógł 'kupić, 
złóż tylko podacie w gmilin:ie". Po­
jechał do Zarębów Kościelnych, po­
daaliie zOSltawił u naczelnika; tam 
równ/ież zapewniono, że ciągnik bę­
dzie jego. Ponieważ Frąolciewi.cz. nie 
był nadal pewien swego na 100 pro­
cent, odwied21ił jeszcze sekretarza 
gminnego PZPR. Teraz, gdy wszyscy 
najważnaejsi w gminie byli po jego 
strorue. mógł spokojnie czekać. 
Radość trwała króbko. Od "swo­

ich" ludzi Frącldewticz daw.iedtiał 
się, że 28 grudnia, późnym wieczo­
rem. cńą.gnri.k załadowano na przy­
czepę i wywieziono pod Warszawę. 
Okazało się, że kupnł go Józef Brzo­
stek z sąsi.edndej WISii. Właściciel po­
nad dwudziestohektarowego gOspo-

w podpisy. Na końcu dołączało 
się adnotację o okolicznościach za­
ginięcia dokumentów. 
Odwołanie od orzeczenia Radj 

Nadzorczej zambrowskiego Oddzia· 
łu ZUS-u zostało rozpatrzone prZ€l 
Okręgowy Sąd Pracy i Ubezpieczell 
Społecznych w Białymstoku. Uchy­
lił on zaskarżone orzeczenie Rady 
Nadzo.rczej i zlecił ponowne rOZiJa­
trzenie sprawy, bowiem poprzednio 
nie przesłuchała ona świadków. 
Następnym więc etapem w drodz~ 

po emeryturę była rozprawa (18 II 
1982 r.) w Radzie Nadz.orczej w Zam­
browie, na którą nie stawił się la­
den świadek. Jak się póź.niej okaza­
ło, nie wszyscy otrzymali zawiado· 
mienia o konieczności przybycia. Je­
den ze świadków już nie żył, a In­
ny przysłał list, w którym potwier-

dz,u wszystkie swoje wcześniejsze 
zeznania. 
Następna decyzja ZUS-u brzmia­

ła następująco: przesłuc.hać śWlad­
ków w Radach Nadzorczych w rejn­
nie ich zamieszkania - Ełku i Ol­
sztynie. W m,-;rcu odbyły się dwa po­
siedzenia sądu, na których ŚWIad­
kowie (dziesięciu) zoS/tali szczegóło­
wo przesłuchani. Rady Nadzorcze N 

Ełku i Olsztynie uznały zeznania 
świadków za wystarczające dla udo­
wodnien.ia, że Tylendowa przepra­
cowała wymieniony QkTe5 w sześCJu 
PGR-ach. 

Niestety, nie chciał ich uznać ZUS 
w Zambrowie: "W E~u i Olsztynie 

lU." 
darstwa! Ciągnik nabył z zamiarem 
wykorzystania go do() wożenia pa­
szy w chlewni. 

Frącldewiaz nie miał wątpliwości 
- został oszukany. Obiecano jemu, 
a otrzymał ktoś iIlJrlY. Czym prędzej 
udał się do ty-ch. którzy kilka t y­
godil'hl temu byli ~lonnli wypiJs.ać 
przydział chOĆby od ręl-ci. 

Sekretarz gminny PZPR zapowie­
dział int rwcnt:ję terenowej grupy 
operacyjnej. Od wojskowych Frąc­
kJewicz usłyst:al: "To jest gruc-a 
sprawa, ciąg·ndk będ2'Jiemy ściągać". 
Gdy dyrektor SKR-u p.owiedzJał: 
,.Ni~ dochodź ciągnbka. ja tobie za­
łatwię drugi, duży" - Frąckiewicz 
był pewien. że wykryje aferę. 

in ryga 
Ale wyjaśnić sprawę było coraz 

trudniej. Od 1 stycznia na<:zelnLk 
Zarębów Kościelnych odszedł na 
przY'SJpies:wną emerytua-ę; zwolIlli.ł się 
t.eż z pracy kierOWilli.k służby rolnej. 
Jak 9ię okazało. on właśnie dzielił 
maszyny. a zlecenia OIPatrywał pie­
częcią z napisem .,z up. naczelnik.a 
Bolesława Niemira". Zaginęły też ' 
podania Frąokiewicz.a m Brz.ostka o 
prLyd21iał ciągnika. 

Frąckiewicz zwątplU w Slkutecz­
ność dnterwencj;i u miejscowych 
władz - wysłał skaagi do Ko.mri.tetu 
ds. Radiia i Telewizjd. do Bi,ura Skarg 
fi LiSltów Urzędu Rady Ministrów. 
Zjeżdżały kontrole. Niestety, i ich 
wyndlk.i były dla Frądciewicza ne­
gatywtIle. Nde byłoby to może dlań 
specjalnym .zaskoczeniem. gdyby nd.e 

mogli sobie uznać, ooi nie płacą. A 
świadkowie nauczyli się na pamIęć 
tego, co mają mówić, i w kółko pow­
tarzają". Kilka dni po tym oŚwIad· 
czeniu otrzymała Tylendowa pisem­
ne zawiadomienie o nieprzyznaniu 
jej emryŁury ze względu na brak do­
wodów świadczących o tym, że prze­
pracowała bez przerwy 19 lat I 

miesiące. Koronnym i jedynym ar­
gumentem był fakt, że mąż Tylen­
dowej posiada świadectwo pracy, a 
ona nie. 

Tylendowa ponoWiIlie złożyła od­
wołanie do Okręgowego Sądu Pracy 
i UbezpieC'Zeń Społecznych w Bia­
łymstOlku za pośrednictwem Rady 
Nadzorczej w Zambrowie. W mie­
siąc później Tylenda, zaniepokoj~­
ny brakiem wiadomości, pojechał do 
Rady, aby dowiedzieć się, czy S'pra-

wa została przekazana Sądowi. Tam 
u~łyszał: "Takich przypadków. jak 
pailskiej żony. mamy dużo, Gdy 
przy jd z.i e czas, skarga ~ostallli.e w j­
słana". 

Jaka może być reakcja petenta na 
bezd uszne postępowanie urzędnika '[ 
Tylko apatia i zn.iechę.cenie. Jednal{ 
wąt.pliwą satysfakcję ma ZUS, g.dy 
czł<w.'iek, zrażony przes1Jkodam'l i 
wyczel'pany ilośdą rozpraw są­
dowych, rezygnuje z należnych ;nil 
praw. W ostatecznym rozrachunku 
okazuje się, że lepiej od petenta u­
bezpieczony jest Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych. 

ZOFIA BALINIAK 
iIIIll_ zr 

fakt. że wyjaśnienia, kt6re otrzy­
mał. różniły się w sposób ewidentny. 

Kontrolują·cy z ramienia WZKiOR 
zajęli się badaniem i uzasadnie­
niem legalności SI~zedaży ciągnilka 
Józefowi Brzostkowi. chooilClż skar­
żącym był nie on. a Frądd.ewi-cz. 
"Sprzedaż ciągnika zostala dokona­
na w dniu 22.12.81 T. W oparciu o 
wytyczne UChwa.ły nr 236 Zarzqdu 
CZKR dla Ob. Józefa B'rzostka [ ... J". 

Natomiast pracownicy_Urzędu 
WOjewódz.kiego powołują się na 1..3._ 
rządzenie wojewody łomżYl1sk,iego z 
5 1i'stopada 1981 r. W ich uzasadnie­
niu czytamy: ,,obOWiązujące zasady 
sprzedaży w grudniu 1981 r. przewi­
dywały, że sprzedaż ciągnik6w rol­
niczych wycofanych z eksploatacji 
tv SKR prowadzona byla 1..V ramach 
sprzedazy wiązanej w relacji jeden 
do jedneao. Obywatel u; 1981 r. 
sprzedał żywca za 64 tysiqce zlotych, 
natomzast cena ciq,gnika wynosiŁa 
91 tysięcy zlotyc11 .• nie spelnial więc 
obywatel koniecznych warunków". 

Tego wyjaśnrl.enia zabra'kło w mo­
mencie. gdy rolnlik składał podande. 
Gdyby Frąckiewicz wiedział o tym, 
nie angażowałby kontrolerów i 0-
szczędz.ilby nieco własnego zdrOtWia. 

Postan wiłem sprawdzić, czy Jó_ 
zef Brzostek jest zadOWOlony z ku­
pionego w SKR-ze ciąg,niJka. W o:.. 
bejś-ciu znalaz.łem tylko przyczepkę 
od "Prostojewa"; ciągru'k - zapew­
niał rol·ni~{ - remontują w POM-ie 
w Czyżewie. Od pracowrtiaków 
POM-u usłyszałem: - Jeszcze mmą 
przywieziono ciągnik, ale tego sa­
mego dIl!ia ktoś go odebrał; gdZlie 
powiózł, nie w.iemy. 

Miejmy nad 11iej ę, że tam, gdme 
jest, służy lepiej. niż mógłby -
Frąok.iewiczowi. 

WIESŁAW KOŁOWSKl 

kontakty 
kontak'tów 

-
Pracownicy Oddziałl) PlantaCyj_ 

nego Przedsiębiorstwa Przemysłu 

Spożywczego w Łomży są oburzeni 
treścią artykułu "Szkoła oszustów", 
zamieszczonego w "Kontaktach" nr 
35. Pracujemy w tym przedsiębior_ 
stwie od szeregu lat i dlatego opisa­
ne fakty uważamy za bezpodstaw_ 
ne, oszczercze i wielce krzywdzące. 

JÓZEF GÓRSKI 
Kiel'ownik Oddziału 

Plantacyjnego 
(o.raz 9 podpisów pracowników) 

• 
Nie wiem, dlaczego słynna nie­

gdyś afera ziemniaczana, na której 
uja.wnienie liczyłam właśnie w 
"Szkole oszustów", została wyci­
szona. Czyżby szeroko propagowana 
odnowa sprowadzała się do "zamk­
nięcia buzi na kłódkę"? A może 
wpływy Dyrekcji Przedsiębiorstwa 

Przemysłu Spożywczego sięgają aż 

po "Kontakty"'? 

Czytałam uważnie zamieszczoną w 
ubiegłorocznych "Kontaktach" po­
lemikę do .,Szkoły oszustów", kt6-
ra jakoby miała odzwierciedlać sta­
nowisko pracowników przedsiębior­
stwa .. Jednakże poza stwierdzenia­
mi: lImy do tego się nie przyznaje­
my, nie mamy z tym nic wspól­
nego", niczego więcej nie zauwa­
żyłam, a szkoda. Samo spotkanie, jak 
to pięknie zostało nazwane, akty­
wu przedsiębiorstwa z dz:ennikarzem 
"Kontaktów" budzi wiele lastrze­
żeń. Bowiem, moim zdaniem, nie 
wszystkie mechanizmy nadużyć zo­
stały ujawnione, ~ niektóre z wypo­
wiedzi członków aktyWlJ wręcz je 

potwierdzały 

Czuję poważny niedosyt cyklu 
publikacji .,Szkoła oszustów" 
dlateg() przypominam autorowi, 
Stanislawow.i Zielińskiemu, że raz 
rozpoczętą- sprawę należy doprowa­
dzić do końca. Jednakże tym ra­
zem dziennikarz powinien rozma­
wiać nie tylko 7 aktywem przed­
siębiorstwa, ale także z jego zwyk­
łym.i pracorwnikami. O tym zres2,tą 

podpowiadał już autorowi w pole­
mice pracownik działu rewizji. ob. 
Maciej Bielicki, który stwierdził: 

"obraz byłby pełniejszy". Natomia!'1t 
ob. Józef. Kiersztan podzielił SH~ O-I 
wagą,-ie .,jeden z praco'wników po 
przeczytaniu cyklu »Szkoły oszu·~· 

tów« powiedział: płotki siedzą, a 
generałOwie chodzą". Wynika wi~c 

z tego, ~ pracownicy zakładu wie­
dzą coś więcej na ten temat i chy­
ba mogliby pomóc redaktorowi Zie­
l.ińskiemu w napisaniu kursu wyż­
szego "Szkoły oszustów" 

Stała czytelniczka 
pracownica Przedsiębi(llrstwa 

Przemysłu Spożywczego 

Od autora: sądziłem, że spotkanie 
z aktywem przedsiębiorstwa do-
statecznie wyjaśnj problemy za-
sygnalizowane w "Szkole oszU-
stów". Dlatego też n:e podawałem 

do wiadomości czytelników pierw­
szych listów, jakie napłynęły do 
redakcji wkrótce po ukazaniu się o­
bu publikacji. Jednakże list, którY 
dotarł do nas w ostatnich dniach. 
sugeruje, że dziennik~łrZ powinien 
pójść dalej - być może aż do ab­
so!weniów ,.Ku{'su wyż szeg.o ". 



Maciej Sulima mieszka w Ełku. 
stara poniemiecka kamienica 
stanowi lichą rekompensatę za 

utraconą na kresacn ojcowiznę. Nie 
wYgląda na swoje siedemdziesiąt 
dwa lata. Tylko twarz, posiekana 
bliznami I?o odłamkach szrapn~la, 
jest zwiercIadłem tego, co - Jak 
Iy sen - ciągle wraca i kłębi się w 
~USZy pod pogodną maską obojętnoś-

ci~ Jak przyszli Niemcy i zwąchali 
się 2: Ukraińcami, musowo było 
uciekać. Zabili mi żonę, dziecko (sześć 
lat) i dwóc~ wujków. ~0n.y. Z Woły­
nia uciekahs~y na Pmslne Bł?ta, na 
polesie. Pame,. tam bagn? me ~o 
przejścia, to l partyzantow duzo. 
Słyszał o generale Komarowie? To 
był cały dowódca partyzantów. Do­
wodził chyba osiemnastoma bryga­
dami. My w tych bagnach trafili do 
oddziału "Czapajewa". Tak na niego 
mówili, ale napraw?ę nazywał ~i<! 
starszy lejlnant ZaJkow. W m~JeJ 
brygadzie było czterech Cyganow: 
ja dwóch wujków i ciotka. Jeden 
w~jek zginął w partyzantce, drugi 
zmarł (ze dwa lata temu), ciotka 
jeszcze żyje w Lublinie. Ten Zajkow 
dowodził trzema brygadami party­
zanckimi; to było chyba ze trzy ty­
siące ludzi. Na bagnach zrobili na­
wet lotnisko, przywozili samolota­
mi broil, żywność, ludzi. Ja byłem 
drużynowym, dowodziłem cekae­
mem. W pobliżu szły kolejowe tran­
sporty na front, myśmy zrywali to­
ry, a jak nie szło zerwać, wysadza­
liśmy je. 

Raz był rozkaz zdobycia Pińska i 
zniszczenia garnizonu niemieckiego. 
To my brali Niemców w okrążenie, 
to oni nas. W końcu przyszedł ze 
swoimi brygadami Kołpak i posiłki 
dali ze zrzutów. Pińsk my zdobyli 
tylko na tydzień. Wreszcie zbliżył 
się front. Dowodził Rokossowski. 
Dał niby partyzantom dwa miesiące 
odpoczynku, ale co to był za odpo­
czynek. Zrobili z nas milicję. Trze­
ba było w lasach dobijać własow­
ców. Po tym "odpoczynku" umun­
durowali nas i wozili od Pińska do 
Mińska, do Bobrujska, Smoleńska i 
Witebska. Wybrali Polaków i skie­
rowali na front pod Białystok, a 
stąd - do Lublina. Tam napadli nas 
własowcy. Wtedy byłem ranny od 
szrapnela w kark i rękę, trafiłem do 
szpitala. Jak mnie podkurowali, po­
wieźli do Pińska, a potem do Bara­
nowicz. Chcieli wieźć na roboty do 
Donbasu, a.le krewni mówią: "W Ba­
ranowiczach jest polska komisja, 
kto się zgłosi, może jechać do Pol­
ski". RusIde wtedy: .. Stop, jaki on 
Polak?" A Polak: "Cygan to naro­
dowość, ale obywatelstwo polskie". 
Tak i zebrali nas w Lańcowiczach do 
pociągu i przywieźli do Morąga. 
Zaczęliśmy pracować. Wybudo­

wali dom, teść miałgospod~. Jak 
stary umarł, wszystko się rozpadło. 
Mnie jako osadnikowi dali 12 hek­
tarów ziemi. Miałem już drugą żo­
nę i małe dzieci. Tak ja mówię: "Wy­
jeżdżamy, na roli bez maszyn za 
ciężko". Przyjechaliśmy do Ełku. 
Dali nam mieszkanie, zacząłem 
pracować w PBR-olu. Po 6 latach 
dostałem rentę, sześć tysięcy. Zona 
pracuje w zamrażalni, dzieci si~ 
kształcą. Jeden syn wyuczył się na 
budowlańca, jest specjalistą od cen­
tralnego ogrzewania i instalac.ii wod­
nyc.h. Ożenił się z Polką. Dziecko 
m~lą. On służył w wojsku nawet, 
a mnych Cyganów nie biorą, bo to 
f u li g a n y takie. 

Stanisława Marcinkiewicz u­
kłada na patelni grube plas­
try boczku. Obok na płycie, w 

starym wiadrze, gotują si~ kartofle 
dla świń. 

- .Osiedlili nas w Starej Łomży i 
mÓWIą: gospodarzcie. My by gospo­
darzyli, ale jak? Do szkoły dzieciom 
dal.eko, WOdy brak. Owszem, by la 
jesl~nią i wio~ną. ale w piwniCY, po 
~ZY~ę· Przyjechali, kopali na 32 kręgi 
I nIe znaleźli. Zeby do końca rządził 
Ła~arowicz. my by na tej wsi zos­
talI. On jak ojciec był dla nas. Kiedy 
go zabrali do Btałegostoku to i myś­
!llY UCiekli. On i ubranie' załatwiał 
l dzie.ciom jedzenie w szkole, i tE~ 
~tu~lll~ kazał kopać, i beczki do wo­
z:nIa ;vody dał. A jak jego zabrakło, 
nt~~ ~lę nami nie interesował, tylko 
n:1hcla. Poszli my do urz~du, ale 
~I~ było. z kim rozmawiać. "Ludzie 
b~lą, to l wy żyjcie, wod~ sami so-
~e zróbcie". Zaczęli my chować świ­

fle i kro·wy. W zimę śnieg topili i 
~k gotowali. Mus było uciekać. Nad 

SIerota Bóg się gniewa. 
- Te Cy~any chcieliby lekko żyć ;6 mówi były sąsiad Marcinkowi­

te' w'.- Na w~i trzeba pracować. Ja At nIe mam wody i beczką woż~. 
sZ;b~y?an .jest niecierpliwy, chce 
li' o l .du~o zarobić. Tę ziemię da-

un na smlech. Oni siali, a nie zbie-.... 

- Jak.' ~arnobylcy' Jakie Carnobylcyłl My Polaki, Polska Roma. 
Na m~pl~ Się zna! To niech zobaczy: Równe jest' My stamtqd. A na· 
sz~ dZieCI wszystkie tu się rodziły; łomiyniaki. Przedwojennych Nie· 
,,!Iec ~ybił. T.o btli dzikie Cygany. Z nimi nie pogadał. Jak coś prze· 
CIW nam pOWiedZiał, nawet jak ile spojrzał. zaraz nóż wyciągali i ja· 
gurl 

rali. Z Cygana rolnik jak z zająca 
ogrodnik. ' 

- Kochanieńki - ciągnie Marcin­
kiewiezowa - toż ja i tu w mieście 
świnie chowam. Tam też' by chowa~ 
ła, żeby było można. Ale ja chora 
dO'pie~o ze. ~zpitala przyszła. Mąt 
tez me naJlepszego zdrowia. W lag­
rach zdrowie stracił. 

- Całą moją rodzinę na samym 
początku wojny zabili Niemcy -
pOdChwytuje mąż. - Ocalał tylko ja 
z bratem, Michałem, ale jego też 
zaraz potem zabili. Wkrótce i mnie 
koło Wilna złapali Niemcy i zawieź­
li do Grodna. Tam w śledztwie trzy­
mali dziesięć miesięcy. Chcieli, że­
bym wydał partyzantów, bili. Ja im 
mówiłem: "Uciekłem do lasu bo 
zabijają Zydów i Cyganów, al~ par­
tyzantów nie widziałem". To ich 
drażniło i bili jeszcze więcej. W koń­
cu dali spokój i wywieźli do Białe­
gostoku. A tam tyfus. Po kwaran­
tannie, w czerwcu 1943, znalazłem 
się w Auschwitz-Birkenau (zrobili 
na ręce numer Z-19991), potem w 

Buchenwaldzie, a na koniec w 
Erling koło Dory. Obóz był nad 
rzeczką, słupy z drutami stały w 
wodzie. Raz, już pod koniec wojny, 
był nalot; Niemcy zgasili światło, a 
wtedy we dwóch daliśmy nurka pod 
druty i uciekliśmy. Przez cztery dni 
chodziliśmy głodni. W końcu nocą 
poszliśmy do wsi. W kurniku złapa­
liśmy cztery kury i w wiadrze, co 
stało koło studni, chcieliśmy je ugo­
tować. Wiadro zabrzęczało, wysko­
czył z domu Niemiec i zaczął strze­
lać. Rzucili my te kury i w nogi, do 
lasu. Nast~pnej nocy poszliśmy do 
jakiejś piwnicy. Nabrali my brukwi 
i kartofli w kieszenie pasiaków. 
Przy okazji zdjęliśmy ze sznura 
prześcieradła, zrobili ~ nich szaliki 
i owijaki na nogi. W lesie upiekli 
brukiew i kartofle, zjedli i posnęli. 
Rano znalazł nas Niemiec. Znowu 
my uciekali, ale brakło sił, tak i po­
łożyli się pod świerkiem. Za pół go­
dziny przyszli Niemcy z karabinami, 
kolega uciekł, a mnie złapali. Za­
prowadzili na posterunek żandar­
merii, związali ręce postronkiem i 
przywiązali do słupa. Dokąd sił 
starczyło, stałem, a potem wisiałem 
na rękach. PrZYWiązali mnie niżej. 
żebym mógł leżeć. PoprOSiłem o 
chleb. "Nie wolno". Ale przyszedł 
taki starszy Niell'iee i rzucił mi w 
piach brukiew. Jadłem na leżąco, ra­
zem z piachem. 

Potem zrobili przesłuchanie: "Czy 
to ty kradłeś kury?" "Nie". ,.A gdzie 
ten drugi Cygan?" "Nie wiem, jes­
tem sam". Zaczęli mnie b:ć, męczyć, 
pytać w kółko. Postawili pod ścia-. 
ną i grozili, że za~trzelą! Jeden 
strzelał koło głowy. Nie przyznałem 
się. Kazali się położyć i zaczęli bić 
szpadlem, straciłem przytomność. 

(Te blizny na głowie są od tego szpa­
dla). Ocknąłem się w obozie. Tam 
nakarmili mnie Polacy i zrobili skrę­
ta. Potem zawieźli do "mojego" o­
bozu. Wrzucili do bunkra w cemen­
towe ściany. Leżeć mogłem na wąs­
kiej ławce tylko w nocy, w dzień 
stałem bez ruchu. Tak było przez 
trzy dni. Sił zabrakło, w końcu stra­
ciłem przytomność. 

Po trzech dniach zabrali mnie na 
blok karny dla uciekinierew. Wyg­
nali do roboty, ale nie dałem rady 
pracować. Upadłem. Niemiec przy­
szedł i mówi: "Kaput, do pieca!" Jak 
to usłyszeli Polacy, zanieśli mnie 
na blok. Drugiego dnia wyzwolili 
nas Amerykanie. Podleczyłem się 
i wróciłem do Polski. Spotkałem 
znajomych Cyganów. Jeden pożyczył 
mi pieniędzy na życie, a potem przy­
jął do spółki. Handlowaliśmy koń­
mi. Zarobiłem i oddałem mu dług. 

Potem znalazłem kolegę z małYCh 
lat, który wrócił z ruskiej partyzant­
ki i miał TT-kę. Doniósł o tym ja­
kiś Cygan, ale kolega pistoletu nie 

oddał. Skazali mnie na sześć lat za 
to, że nie zameldowałem o tej broni. 
Wypuścili z amnestii w roku 1948. 
Pojechałem do Nieszawy i spotka­
łem kuzyna. Byłem bez pieniędzy. 

Na Nowy Rok kOledzy ulitowali 
się nade mną i wzięli na zabawę. 
Był na niej ten, który doniósł na 
kolegę. Podszedłem do niego: "Dla­
czegoś ·to zrobił?" A on mnie pięś­
cią w twarz. Zaczęła się bójka. Po­
biliśmy go bez litości, w kt:;ńcu u­
ciekł. Po miesiącu aresztowali mnie 
i zawieźli do Skierniewic. Myśla­
łem, że za pobicie, ale zarzucili mi 
napady z tym Cyganem, co wydał 
koleg~ z TT-ką. Ja się nie przyzna­
łem, więc zaczęli b:ć. Wtedy mówi~: 
.. Dajcie na oczy tych napadniętych". 
Przyprowadzili kobiety. Jedna mówi: 
"Nie ten" i pokazuje Cygana, który 
napadł, i to z jej byłym mężem. 
Druga też tak zeznała, ale nie uwie­
rzyli. "Ona jest rozwódką i chce 
męża pogrzebać, więc ze7n~.je nie­
prawdę". Znowu mnie zbili tak, że 
aż mi si~ strupy na piętach zrobiły. 
W sądzie matka pobite~o Cygana po­
wiedziała do niego: "Dlaczego nie­
winnych ludzi kopiesz? Ty nie je~­
teś mój syn". Zmienił zeznanie, ale 
sąd nie uwierzył: "Prze1mpili cię· 
Marcinkiewicz przecież się przyz­
nał". Ja mówię: "Przyzna!em się, b0 
mnie bili". A są 0: "Świadki są ?" 
Podałem na świadków Polaków, któ­
rzy mi pięty leczyli. Sąd odroczył 
sprawę i zaczeli ponownie śledztwo, 
a mnie zawieźli do więzienia w t 0-
dzi. Tych moich ś\\o·iadków 7 biC~:l 
już nie prze~łuchiwali. Na nrm'el 
sprawie kobiety i Cygan zeznali, że 
ja nie brałem udziału w nanaci7:ie, 
ale sędzia powiedział: przeku!}ieni, 
liczy si~ pierwsze zeznanie. i (1:11 mi 
12 lat. Wyszedłem po 6. Sie~l7.ialem 

niewinnie, a teraz ·przez te wyroki 
nie chcą mi dać renty. Czy ja wi­
nien, że mnie matka Cyganem uro­
dziła? 

C
hciałem pomóc tej kobiecie. 
Sam całą wojnę spędziłem w 
lagrach, więc doskonale ją ro-

zumiem. Ale naprawdę nic więcej 
zrobić nie mogę. Jest członkiem 
ZBoWiD-u bez uprawnień, bo bra­
kuje zaświadczenia kombatanckiego. 
Sama występowała do PCK i o­
trzymała niekorzystną odpowiedź. 
Zeby ktoś nie zarzucił nam braku 
dobrej woli, całą sprawę przesłaliś­
my do Zarządu Głównego. Niestety, 
komisja weryfikacyjna i sekretari8t 
Zarządu wydały opinie negatywne. 
Są pewne niezgodności w datach u­
rodzenia, których nie można wyjaś­
nić. 

- On gada, że w papierach się nie 
zgadza - denerwuje się Ewa Alek­
sandrowicz. - Jak ma się zgadzać, 
jeżeli ja, gdy mnie aresztowali, zmy­
ślone nazwisko podałem i lipne da ty 
urodzenia? Czy ja miała podać praw­
dziwe, skoro brat i ojciec byli na 
froncie, matka z dwunastką dzieci 
w stogu, a siostrę zabili? Do 
ZBoWiD-u zapisali w roku 1963, ale 
nie chcą mnie uznać za kombatanta. 
Oni coś kręcą! Zobacz, synku, nu­
mer z Oświęcimia Z-4487 na ręce 
jest? J esU A plecy mam pokazać. Z 
tego ja chora· Zawał miała. Komi­
syjnie przyznali II grupę inwalidz­
ką. 
Młoda byłam. Cyganie musowo 

musieli iść do lasu, bo Niemcy do 
nas strzelali bez ostrzeżenia. W 
partyzantce ruskiej byłam jako łącz­
niczka. Siostrę zabili od razu, na 
moich oczach, mnie aresztowali i 
pytają, czyje to dziecko (paroletnia 
dziewczynka została po siostrze). 
Powiedziałam, że tl) moja córka, 
Basia, a ja jestem Stanisława Wiś­
niewska. Wywieźli nas do Oświęci­
mia. W lagrze był głód, a od nosze­
nia gliny zachorowałam na tyfus. 
(Jak kto gliny nie nosił, psy mu ręce 
wyjadały). Położyli mnie do szpita­
la; dziecko zmarło na dzień przed 
moim wyjściem, bo nie było się ko­
mu opiekować. Na moich oczach 
wrzucili ją do pieca. Potem mało 
pamiętam; ot, wozili mnie po róż­
nych lagrach. Tak ty, synku, pomóż, 
niech oni mnie uznają za kombatan­
ta! Przecież papiery dałam, zezna­
nia świadków, a teraz mam nowe 
zaświadczenia z Oświęcimia; tam te 
daty urodzenia wyprostowane. 

- Bazylego Aleksandrowicza, co 
w drugim oddziale łącznikiem był, 
od śmierci uratowałem. Jego ojciec 
to zasłużony partyzant. Jak zmarł, 
z orkiestrą wojskową go chowali. No, 
ja też mam odznaczenia. 

Sulima rozkłada przede mną legi­
tymacje i ordery: Krzyż Partyzanc­
ki, Medal Zwycięstwa i Wolności 
1945 r., Odznakę Grunwaldu. W le­
gitymacjach podpis Przewodniczące­
go Rady Państwa, Henryka Jabłoń­
skiego. 

- Tych najważniejszych: Orde­
ru Czerwonej Gwiazdy, Orderu Le­
nina i Krzyża PartyzanCkiego (ra­
dzieckiego) ani legitymacji nie mam. 
Ukradli mi młodzi Cyganie, którzy 
trochę u nas mieszkali; tak się od­
wdzięczyli. Nie wiem, gdzie pisać, 
żeby dali drugie na zamianę. U 
mnie złodziejstwa nie ma. Dzieci u­
czą się i pracują. Mają co jeść i w 
co się ubrać. Zona również pracuje. 
Trzeba pracować, a nie patrzeć na 
lekki chleb. Mój ojciec i dziadek 
mieli gospodarkę w Mietkowie. Kro­
wy chowali, świnie, j żyli jak lu­
dzie. Ja też z taborami nie włóczy­
łem się. 

Zygmunt Rutkowski jest tak­
sówkarzem· Jego żona, Maria. 
ukończyła szkołę zawodowa 

prowadzi dom i wychowuje dwóci~ 
synów. Jak odchowa dzieci, pójdzie 
do pracy. On uczył ~ię w liceum 0-

gólnok~ztałcącym w Giżycku, ale nie 
ukończył. 

- Lekkomyślny ten . kto ~ .. :e dbn 
o rodzinę. Je~teśn'y małżeń~·twem od 
pięciu lat. Z początku trochę hall­
dlowałem. Cyganów-taksó·xkarzy 
jest w Pol~ce mało. Z tą n:1uką w 
liceum było tak: dokuczali kolE"dzy, 
a i niektórzy nauczyciele. Chłopc: 
ze starszych klas wpychali pod stół 
i kazali szczekać. ale jakoś sobie z 
nimi dawałem rad~, bo mam star­
szego brata; gorzej z nauc7..yc1clarui. 
Ci n' i naukę obr",-yd7i1i d0kl n.1n ip-. 
\V G;Żj cku nie lubią Cr<:{nn:w, choć 
r'rzec:eż nie w .'zyscy "a źli. Vl L m ­
ży wb(lze nam pomagają. Be,,: t rud ­
ności ct~1i mi kOll('e ' ję nn t k:ów­
kę. a o~tatnio syn do. tnł n. ie: ce w 
przed~z!·olu. Tu ~ię b:ej oddycha. 
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Jednak rredycje w benzynowych 
oparach nie stanowiły dosta­
tecznej atrakcji. Najmłodszy w 

towarzystwie, 9-letni Jarek, zgodził 
się na podpalenie s\vego bu ta p o 
oblaniu go benzyną . Tego jes zcze 
n i e b y ł ol Jego starsi koledzy 
ochoczo oblali nie tylko but, ale no~ 
gę i rękę. Paliło się porządnie. Ja­
rek był w kombinezonie. Jego zew­
nętrzna strona ~ tworzywa natural­
nego tliła się dość oporn:e, ale 
wewnętrzna, syntetyczna, natych-
mIast przyjęła ogień dosłownie 
wtopiła się w skórę. Począ tkowo 
śmiechem reagowali na wrzask 
chłopca . Dość szybko jednak opa­
miętal się i zaczęli gasiĆ płomienie. 
Chłopak w ciężkim stanie został 
odwiezi.ony do Białegostoku . Orga­
nizatorów i uczestników tej zabawy 
n i e g r y z ą bynajmn iej ciężkie 
wyrzuty sumienia. 

Janek ma na koncie 70 kradzieży 
kieszonkowych i parę włamań. Jed­
nak wid.ocznie jest to za mało, żeby 
trafić do poprawczaka. Adam od 
roboty kieszonkowej równ :eż st ro­
ni mniej niż od chodzenia do szko-

ły. Mamusia nie ma czasu na dopil­
nowanie go, bo popołudniami pra­
cuje jako sprzątaczka, a w wolnyCh 
chwllach dorabia jako s t a c z k a 
k o l e j k o w a. Obaj od kilku dni są 
już na wielkiej włóczędze. Trzeci 
prowodyr, Robert, jest dziś w szko­
le. Nie dał się przyjaciołom namÓ­
wić na ucieczkę. - Namaw:ali mnie, 
ale nie poszedłem . Mój tatu ś ich po­
gon:!. .Ta też nie chciałem, bo już 
przyrzekłem , że nie będę kraść. A na 
ucieczce będą na pewno kraść, bo 
co będą jedli? 

Robert nie rob i wrażenia dobrze 
odżywionego. To chudziutkie maleń­
stwo wygląda wprawdzie na ucz-
nia czwartej klasy, do której 
czasem - chodzi, ale ma już trzy­
naście lat. Mówi bardzo n i e­
w y raź n i e, za to ładnie maluje 
swój portret biednego i grzecznego, 
lecz skrzywdzonego przez los dziec­
ka. 

- Bardzo lubię szkołę, al.e cza­
sem nie chodzę; dzieci są niedobre, 

Zabawa w chlewiku przy Armii Czerwonej nie była nadzwyczaj­
nym spotkaniem, choć chłopcy z ,.trójki" zaprosili gości z "czwórki". 
Nie po raz pierwszy zabawiali się w narkomanów. Jednak coraz trud­
niej o butapren - w sklepach pod tym względem absolutna posucha, 
a terroryzowanie malców przestało skutkować: przetrzęśli już w do­
mach wszystkie kąty. Trzeba więc szukać środków zastępczych; ktoś 
zaproponował wdychanie behzyny, która - chociaż reglamentowana 
- jest łatwa do zdobycia. 

przezywają mnie "Niemiec", bo źle 
wymawiam. Ale ja się leczę, pani 
ze mną ćwiczy, a w domu mamusia. 
Jestem dopiero w czwartej klasi~, 
bo mam ~łopoty z nauką, i to ze 
wszystkimi przedmiotami; piszę tak, 
jak wymawiam. Musiałem się po­
prawić, bo mamusia choruje. Serce 
ją boli, jak się zdenerwuje i m u s i 
mnie bić za naukę, za wagary albo 
za to, że braciszka nie pilnuję. Ma­
musia przewai'..nie leży w łóżku, a 
tatuś też chory, ale pójdZie teraz 
prywatnie do pracy. Ja chuligani­
łem - snuje dalej zwierzenia Ro­
bert - kiedy był Skowroniak, Go­
goliniak. Oni teraz w poprawczaku. 
Jak chłopaki namawiali, to wagaro-

wałem. Siedzic>liśmy w parku albo 
wrzucali "my kamj.enie do rzeki Na 
kradzieże chodziłem z Adamem i Jan­
kiem. Pieniążki kradliśmy w skle­
pach, na targu . Ale ja nie umiałem, 
tylk0 stałem za sklepem i p~trzylem, 
czy pan milicjant nic idzie. Milicji 
się boje, bo do wiezienia sadzają. 
Raz dostałem po r~kach. Mialem 
sprawę za krad7.ieże P wieizialcm 
wtedy w sądzie, że już n:e będę 
kradł. Na pewno nie będę, bo przed­
tem mi mów:li, że za moje kra-
dzieże mamusia albo tatuś pójdą do 
więzienia, a teraz mówią. że s a m 
swoje grzechy bGctę musiał ods:e­
dzieć. Kolegę też mam no~;ego, Mir­
ka; on jest 7- "ósemki". Lubię go, 
bo mnie nigdzie nle woła. C a ł a 
u l i c a p a I i, tylko my z Mirkiem 
n i e. No, nie mają chbpaki kartek 
na papierosy, c;lle się kupuje taKie 
po 60, zagraniczne. Pieniążki daje 
mamusia l:zy tatuś, na kino, lody, 

zeszyty. A jak nie, to się mamusi u­
kradnie albo pety zbiera po uli­
cach. Chłopak l jeszcze k l e j wą­
chają . Źle się potem- czują; coś im 
tak jakby chodzi od góry do dołu, 
ale mówią, że to dobre, bo to nar­
kotyk. Raz poszedłem do piwnicy 
pod sklepami " Akwarium" i też 
wąchałem, alc tak mi gardło zatka­
ło i głowa bolała, że więcej nie 
próbowałem . Wolę w pilkę pograć, l 

braciszl iem pobiegać, pójść z nim 
na lody . Chciałbym wszystkim po­
magać. Uczyć się też bym chciał, 
tylko ta wymowa. A jak skończę 
szkolę, pójdę do roboty w browa­
rze. Najbaruz :e j mi siG podoba roz­
wożenie p i w a po sklepach. 

Gdybym nie widziała jego mamu­
si, zżeranej alk1holem i wstydliwą 
chorobą, rozwalnnej na barłogu pod 
ścianą ulepioną z kurzu i brudu, a 
samego Roberta - rok temu - w 
akcji w barze, może zwątp:łabym, 
czy o tQ samą rod7jn~ chodzi. Jego 
starszy brat jest w zakładzie w 0-
strołqce. Po rozprawie za kradzieże 
przydzielono Robertowi kur a t 0-
r a. Wprawdzie dyrekcja szkoły u­
waża, że najgorsza matka bardziej 
jest potrzebna sercu dziecka n; ż 
najlepszy zakład wychowawczy, w 
tym przypadku wnioskowała jednak 
o pozbaWienie tych rodziców ich 
praw do dzieC'i. Bezskutecznie. A 
kurator przecież nie ugotuje ob:a-
du, nie upierze, nie napali w piecu. 
W tym, jak i w wielu podobnych 
przypadkach, na dobroczynny wpływ 
rodziny trudno I:czyć. Zostaje szko­
ła i kurator. Przeważnie wycho­
wawca nie zna kuratora, a kurator 
- wychowawcy, mimo że razem 

tworzą w s p ó l n y f r o n t. Ge­
nialnie proste, lecz mizerne w 
skutkach rozwiązanie. Milicja zjaw 
\Via się w tej szkole wprawdzie nie­
zbyt często, ale częściej, niżby sobie 
tego wychowawcy życzyli. 

W sali gimnastycznej ponad 
czterdziestu uczniów czeka na 
spotkanie z por. Stanisławem 

Grodzkim. Wizyta przedstawiciela 
KM MO ma dziś charakter wy­
łącznie profilaktyczny. 

Por. Grodzki od razu spostrzega 
brak dobrych znajomych: - Nie wi_ 
dzę tu zbyt wicIu ze starej gwardii. 
Ale rośnie nam nowa. MyślG, że 
jednak mniej groźna niż weteran.:. 
Wprawdzie zrobiliście tu ostatnio 
palenie na stosie, lecz ~przednio 
też były spektakularne historie, np. 
uczeń ucznia próbował powiesić w 
szatni. Martwi mnie, że naśladujecIe 
koleg6w z "szóstki" i zaczynacie 
wdychać pasty i kleje. Ze wz.ględu 
na stan wojenny takiego wąchacza 
trzeb3 będzie mocniej ciągać za u­
cho. 

Słuchacze są wyrnźnie rozradowa_ 
ni: nie wiadomo, czy w~zją kary, czy 
brzmieniem słowa "wąchacz". por. 
Grodzki maluje więc J ciemniej~ze 
wizje przyszłości: - Wąchanie pas­
ty na długo nie wystarczy; zabrak­
nie pasty, a l wy bę-dziecie p<Jtrze­
bować mocn:cjszych rzeczy. W y_ 
P a d n i e c o ś u kret ś e, a wte­
dy z0baczymy się na 22 Lipca, skąd 
wysyla się za kratki. Niektórych 
waszych kolegów już to spotkało. 
Obudziła się 'h n· ch teraz tęsknota 
za domem rodzinnym, za szkołą, a­
le stamtąd n ie ma ł·atwych powro­
tów. Do tej pory i tak mieli ści e 
szczęście, bo Obowiązywały u nas 
sanacy jne przep · sy. Niedługo wej­
dzie n0we prawo dla nieletnich. Nie 
będzie trzeba wielu psikusów, żeby 
milicja zajęła się del ·kwentem. Nie­
stety. mu<;iało do tego dojść, bo 
inł ,dzież Zó. bardzo się rozochoc iła, 
zbyt wielu przekracza R u b i k on. 
Za moich czasów klęczało s:ę na 
grcchu; metoda linijcczki też była 
bardzo skuteczna, szczególme gay 
dost::;ło się kancikiem. A teraz ma­
cie kodeksy, które mówią, że ucz­
n a w poniedziałek nie mozna py­
bć, bo może być na ktl(!u po we~' e­
lu lub imicnmach. A jeśli sięgac ie 
do tradYCji, to tylk0 złych. Słysza­
łem , że się pozdrawJ.ncie okrzy­
k:em "Heil Hitler". ZapytajCie n;)j­
pierw rOdziców, co to znaczy i ile 
dziec · zginęło w Łodzi czy Radogosz­
czy . Pierwszym ~ymptomem tego, że 
dzieje s:ę coś złego z którymś z 
W4S jest wagarowanie j ucieczki z 
d ,'llTIU Oglądanie wystaw sklepo­
wych sżybko się nudzi i wtedy wy­
my~lacje coś takiego, żeby potom­
nogć was z a p a m i ę t a ł a. Cza­
setn pobudki bywają bardzIej przy­
'tiemne: nie macie karteczek na [)a­

pierosy, pallć s: ę Chce i trzeba ob­
robić jakiś kiosk. A konsekwencje 
są ~trasz.ne. Dlatego radziłbym się 
Z?~ tanowić zrobić rachuneczki su­
mienia i wziąć się do nauki. I nie 
daj Bóg, jak mów'ą marksiści, że­
byśmy się zobaczyli u mnie w pra­
cy, Wiem, że nie robicie ostatnio 
tadnych wielk:ch wyskoków. za co 
chcifltbyn~ pogratulować dyrekcji, 
w,Vchowawc mi j pani pectag0g. ale 
drobne wygłupy też czasem dopro­
wadznją do sn1.utnych konsekwen­
cji. CiGźko p ') parzony Jarek leży w 
szpitalu w Białymstoku, zaś rooz­
Ce Adama, Janka l Roberta bG ,ą 
płacić jetinoraz"}\.vc odszk'Joowanie, 
a może nawet i ciągłe, jeśli ch}0-
pakOWi p0zostan.e trwały uszczcr­
b k na zdrowiu. 

Ostatnio zapan0wałn nieookojąca 
moda na "a n t y". Nie myślę tu -
kończył swoje wystąpienie por. 
Grodzki - o partyzantce antypaI'l­
stwowej, lecz o waszrj arogancji w 
stosunku do nauczycieli i osób star­
szych. Brzydka jest ta ogólnołomżyó. 
ska moda na chamstwo. Powinniście 
ją zwalczać, a nie propagować. Ot: 
choćby teraz, gdy ja mÓwi~, który~ 
z rodzimych chamów wydaje dzi wne 
dzwięki, jakby szła transmisja pro­
sto z obory. Na koniec chciałbym 
życzyć wam i sobie, żebyśmy się ni.~ 
musieli tu więcej spotykać z okaZJI 
e k s c e s ó w, lE'cZ jedynie na uro­
czystych apelach. 

N a ilu ? niC'h n()P':ł(hnk~ nl1l' 

Grodzkiego wywrze pozytyw­
ny wpływ? Nawet gdyby miC\-

ła pomóc jednemu - czas nie był­
by stracony. Sami jednak ucznioW:e 
twierdzą, że wielu kolegów naj"ku­
teczniej wyleczyłoby serdeczne oj­
oowskie przetrzepanie portek, lecZ 
są i tacy, dla których najodpowied­
niejszym miejscem jest poprawczak 



-
_ Szkoła im rady nie da - mówi 

o śmioklasista Mar.ek. .- Zakład~ją 
własne bandy, wCiągaJą. małe. dZle­
ci robią im przeglądy. klesze m, pod 
g;oźbq pięśc i zmuszaJ.ą do, przyno­
szen .a butaprenu, paplerosow, cza­
sem hcrbaty. Pół szklanki fusów za­
lewają wodą i chodzą po tym me- I 

pr'zytomni. W szk~le .teraz. mniej 
kradną, w kotłoWIlI me maJą czego 
szukac. ale IN ub!~acji. na górze n~e­
raz można znalezc fohowe torebkl z 
resztkami butaprenu. M o d n e 
jest też branie lekarstw. I wygod­
ne bo nawet w szkole można się 
łatwo naćpać . MaCiek kiedyś przesa­
dził: połknął tyle relanium, ż~ do­
staj szału ! dyrekto-r sprowadzIł po­
got J\o\Tle rłuka! i mu żołądek .. Wcho­
dzą t e:! Vi obleg ekstrapapierosy: 
jak s ę taki '1'l kilka razy sztach­
n iesz. t o już tyłka od krzesła s zyb­
ko nie oder wiesz 

. Kie dyś liceaLści szpanowali pa­
pierosem. Teraz, sześ~!,oletnia dziew­
czynka z ,,~e ~ o. w k 1. ' z~pytana, co 
zrob lła z plemązkaml, ktore ukrad­
ła odpow.ada : - Kupiłam kilka 
p~czek pap!erosów i 5paliłyśmy je 
z Gośką 

Moda na kradzieże prowadzi pro­
sto za kratki. Zaczyna się od kilku 
słoików kompotu i flaszek wina z 
p:wnicy są siada, a potem - przez 
osamot niony rower i kiosk "Ruchu" 

dochodzi do zuchwałych wła­
mań i napa dów rabunkowy ch. Efe­
merycznym zja wis k iem mody na z­
wać można by jedynie hippisów, gi­
towców, P a n k o w c Ó w, wy róż­
n 'a j ą cy ch się specjalną filozofią ży ­
cia, spos ~bem bycia i rOdza jem u­
bioru. W łomżyńskich szkołach w 
zasadzie n ie ma już pankowców. 
pozostały jedynie ślady po agraf­
kach i przypalonych papierosem zna­
kach na skórze. 0 3mioklasista, któ­
ry jeszcze r ok ternu obnosił swój 
ek.-.; t rawagancko obszarpany strój, 
dziś nie tylko paraduje w czystym 
i gustownym ubraniu, ?le także ze 
zdziwieniem marszczy brwi na py­
tanie o bandę Stańki: - Coś po­
dobnego. Ni-e mam żadnej bandy. 
Może kiedy ś coś tam by lo, ale da w­
no tem u. O panki pewnie chodzi... 
Zosta wiłem, (;hociaż to nic złegc.O. 
Czytałem, z..e ten Pan"K to bardzo 
SpOkOj l~y człowiek, ale wszyscy się 
oglądali i śmieli, że jestem śmie­
ciarz. 

l\1ożc dlatego przerzucił się na 
wąchanie. Zaprzecza wszystkiemu: 
ćpać nie może, bo słabuje na serce . 
Raz spróbował, samotn:e, we włas­
nej piwnicy, z powodów czysto POj?;­
nawczych . Jego najbliższy przy ja· 
ciel, Staszek. też wąchał jedynie raz 
i też indywiudalnie. , Z panka zo­
stała mu tylko stercząca czupryna i 
"s z n y t y" na rękach , które tłuma­
czy upadkiem na drut kolczasty. Je­
go matka chyba n ie podejrzewa a­
n i tego, ani innych "upadków". Ich 
dom to oaza spokoju: czyściutki, za­
dbany ; firaneczki, serweteczki, bi­
beloCiki i laleczki w krochmalonych 
sukienkach między poduszeczkam~ 
na t apczanie. Jego siostrzyczka mo­
że czuje się dobrze w tym koloro­
wym światku, ale on swobodnie od­
dycha dopiero n a _ u l i c y. 

S
zkołę informuje się skąpo o 
tym, co się dzieje z jej wy­
chowankami, szczególnie gdy 

w napadz:e , włamaniu czy kradzie­
ży Weźmie udział dziecko ze 
"s z l a c h e t n i e j s z e g o" rodu 
Jak tak ie fakty wpływają na dzie­
ci - łatwo się domylić . Młodziei. jest 
szczególn:e uwrażliwiona na spra­
wiedliwość; nawet w drobiazgach 
Ten m(jtyw p owraca wciąż w roz­
mowie z dwoma "prowodyrami". 
Krzysztofem i Markiem, reprezen­
tantami szkoły w zapasach. 

Marek zaprzecza: - Jaki tam ze 
mn:e prow cdyr? Tak si~ utarło, bo 
od lat jes tem podpadni~ty za kilkCl 
wyskoków. Teraz jak ktoś komuś 
wleje,.. nikt tego nawet nie zauwa­
ża, al€: jeśli ja dołożę, z a r a z w i­
d z ą . Nauczyciele nie dostrzegają 
nicdobrych rzeczy, które się dzieją. 
na przykład, w sportowej klasie. 
00 tam są przecież przodujący ucz­
niow:e. Ale oni przodują też w wą­
chaniu i tak dalej. lVIają jednak tCl­
tu ' iów inżynierów, milicjantów. 
wojskowy ch. a więc poza wszelkim 
podejr zen iem. 

Krzysztof czę<; t J przynosi szkole 
chlubę:" zdobył mistr zostwo Pol­
ski w zapasach w ubiegłym roku. 
uratował dziecko z pożaru, mocno 
się angażuje w prace społeczne, a 
jednak ... 

Uczniowi pamięta s ię 
przede wszystkim złe rzeczy. Nie je­
stem chul iganem, al~ bardzo nerwo­
wym człowiekiem; jak mnie coś zde ­
nerwuje. nie panuję nad sobą i 
wtedy odzywam się nieładn :e do 
nauczyciela albo komuś przykładem . 
Niespokojnych kolegów też chcieliś­
my wciągnąć do sportu, ale nie każ­
dy się ' nadaje; trzeba wytrwałości i 
charakteru. Niektórzy przyszli z~­
ledwie raz, o b r o b i 1 i w szatniach 

Ulica jest azylem dla dzieci wy­
chowywanych w norach, brudach i 
melinach. Nie brak ich w ruderach 
trójkąta ulic Armii Cz-erwonej , Woj­
ska Pol:..; k iego i 1 Maja. Ulice stają 
się też sChr (' n i-eniem dla znudzonych 
pociech z "akwarium". Ani te, ani 
też dzieci z "p o r z ą d n y c h" do­
n16w nie chodzą na pływalnię, bo,is­
ko, do klubu czy świetlicy osiedlo­
wej. bo takowych w Łomży po pro­
stu nie ma. Ich rodzice) w nawale 
pracy i trosk życia codz.iennego, rea­
lizują przede wszystkim własne 
potrzeby i ambicje, a rozbudzanie 
za interesowań 'swoich latorośli zo­
staWiają szkole lub środowisku. Z 
reguly za późno orientuję się w ich 
ni~pożądanych fascynacjach. 

. kieszonki i tylko się wstydu najed­
li śmy. Markowi dwa razy zegarek 
ukradli. Myś1 ę, że nie ma na nich 
rady. 

Ojcie-c Janka Gogolińskiego 
na przykład - milionami obraca, 
matka od 5 t.at w Stanach. Za dar­
mo nie siedzi. Janek uczył się bar­
dzo dobrze; do czwartej klasy na­
wet jednej trójki n :e miał. Potem 
skumplował s ię z Ikonowiczem. U­
kradł ojcu 150 tysięcy i zafundował 
sobie oraz k!lku przyjaciołom wa­
kacje. Kradł wcale nie z konieczno­
śc i , lecz dla f a n t a z j i. W końcu 
przytraf i ł mu się rabunek z napa­
den; . podczas którego o mało nie 
zablł człowieka, więc siedzi \V 

zakładzi e wychowawczym. Jego 
pr~yjaciel, wódz nr 2, też miał tam 
sk:erowanie, lecz miejsc zabrakło. 
Teraz szkoła jest przekonana, że 
chłopak przebywa w zakładzie, a 
°k~ nadal szlifuje łomżyńskie bru-

1. ... 

Ich rówieśnice z samorządu szkol­
nego znajdują bardzo przemyślane 
odpowiedz.i na pytanie, dlaczego tak 
źle się dzieje z kolegami. 

- Zawsze jest kilku przywódców. 
Gdy byłam w trzeciej klasie, pa­
nował tu wielki Chłopak, który 
wszystkich b : ł i zabierał kanapki. 

- Szpan zaczyna się na pewno 
w środowiskach b i e d n i e j­
s z y c h . Zaniedbane dzieci czują 
'ię gorsze, a na dodatek nauka im 
słab : ej idzie. Wiadomo, że każdy 
chce być znany i popularny. Na 
pozytywne uznanie nie mają szans, 
zaczynają b."ć agresywni w stosun­
ku do młodyszych kolegów, dziew­
czynek, aroganccy w stosunku do 
n auczycieli. Do dobrego tonu nale­
żv u n ich nienoszenie zeszytów, przy­
b'orów, manife stacyjne lekceważenie 
dwój. Potem dochodzą "męskie" 
sprawy : papierosy. kradzieże itp. Są 

silni w b a n d a c h , pogardzają 
lalusiami i kujonami. N iektórzy z 
"dystyngowanych" rodzin też zała­
pują się na ten szpan. Rodzice nie 
PQtrafią czy nie mają czasu za~nte­
resowae ie h TY'uzyką , sportem, foto­
grafią lub harcerstwem, nudzą się 
więc i szukają mocnych wrażeń. 

- Wycofać nie bardzo mogą, bo 
już czują ~ię nieswojo w "kultural­
nej" grup:e. a w bandzie zaczynają 
być podejrzani o zdra-dę. 

- Dziewczyny wchodzącę w złe 
towarzystwo stanowią m a r g i­
n e s.' U nas jest ich zaledwie kilka; 
przesiadują zresztą w tej samej, co 
i chłopcy, cygańskiej melinie. Oni 
nie są zaChwyceni, że koleżanki poz­
nają d o r o s ł e ż y c i e bez nich, 
więc nie bardzo je akceptują. 

- Nas ratuje przed żłym wpły­
wem fakt, że z reguły jesteśmy bar­
dz~ej pracDwite i lepiej się uczy­
my, a w:ęc mniej mamy komplek­
sów do leczenia. Poza tym liczymy 
s ię z opinią innych, głównie kole­
żanek. Żadna z nas nie chce nara­
zić ' s : ę na złośliwe szepty. Chłopcy, 
niestety, z naszą opinią mało się li­
czą· 

- A jednak b a r d z i e j intere­
suje ich to, co my o nich myślimy, 
n ' ż nauczyciele. Dlatego .c;ądzą, że 
jeżeli ktoś może wpłynąć pozytyw­
nie na "zagubione owieczki", to tyl­
ko klasa. 

- Rodzice też, _naUCZYCiele dużo 

mniej . Bo i kiedy mają wychowy­
wać? Na przer wach? Dobrze było­
by, gdyby przynajmniej c i e k a­
w i e uczyli. 

- Chłopcy podpisują się przed 
nami byle czym, każdym nowym 
pomysłem, aby tylkO lmH~ .,w y­
n a l a z c y" powtarzała cała szko­
ła. Ostatnia nowość Iksa: papierosy 
z herbaty; wspaniała zabawa Igre­
ka: oblewan:e wodą ze strzykawek 
lekarskich, wyciągniętych ze śmiet­
nika przy szpitalu zakaźnym, itp. 

- Uważam, że ich postępowanie 
to wyraz szukania sensu istnienia. 
Maciek, na przykład, jest bardzo 
zdolny. oczytany, zna się na muzy­
ce, interesuje go historia. Ale przy­
chodzi bez teczki, rozciągnie na 
ławce i mówi: dlaczego teraz męczą 
mnie nauką. aby potem z a d r ę­
c z y ć robotą? Czy tak można całe 
życie? Gdyby jednak znalazł kole­
gę lub koleżankę pełną optymizmu 
i energii, zaraziłby się jej zapałem 
i sens życia by się znalazł. Myślę, 
że n a j waż n i e j s z y jest wza­
jemny stosunek ludzi do siebie, u­
miejętność pozyskiwania przyja­
ciół; wszystkie i.nne problemy są 
wtedy do rozw:'ązania. 

DANUTA WRONISZEWSKA 
Fot. GABOR LORINCZY 

kontakty 
kontaJ<tow 

Martwi mnie. że we wszystkich do­
tychczasowych wspomnieniach o 
Wiesławie Sielskim zapomniano I) 

sprawie, której przez osiem miesH~­

cy ubiegłego roku poświęcił więk­

szość wolnego czasu, a do końca -
swoje myśli. Sprawą tą była adap­
tacja obiektu KW PZPR w Łomży 

przy Szosie Zambrowskiej na WOJe­
wódzką Przychodnię Specjalistycz-

ną· 

W obliczu śmierci Wiesława n ie­
istotne są spory na temat, kto bar­
dziej angażował się w tę budowę: 
administracja czy Społeczny Korni· 
tet Adaptacji Budynków, którego 
Wiesław był przewodniczącym. Trze­
ba oddać Mu sprawiedliwość. 

Byłam świadkiem wszystkich za­
biegów Wiesława, by to. co w pierw­
szej chwili wydawało się niemożli we, 
zmieniało się w realne. Widziałam, 

jak znikały bariery formalno-praw­
ne pod wpływem spokojnej argu­
mentacji Wiesława. Widziałam, jak 
łagodniały konflikty na Wielkiej bu­
dowie, gdy wkraczał Wiesław ze 
swoją serdecznością i wyrozumiałoś­
cią i - nade wszystko - ze swoim 
widzeniem spraw, oddzielającym 

ziarna od plew. Najczęściej ukrywa­
jąc się pod ochronną barwą dowci­
pu sytuacyjnego, działającego pra­
wie na wszystkich, z wyjątkiem cho­
rych na -brak poczucia humoru, 
wspierał urzędową działalność inwe .. 
stora i wykonawcy. Wiele osób o­
trzymało ViI prezencie Jego medale, 
bo Wiesław w ten sposób wyrażał 
im wdzięczność za rOZWiązywanie 

różnych problemów budowy prz.y­
chodni. 

To On przekonał projektanta, te 
trzeba .. na wczoraj" wykonać pr o­
jekt adaptacji pierwszego etapu btł­
dowy. To On, gdy trzeba było IISU­
wać piętrzące się trudności, bIł 
zawsze do dyspozycji kierownika 
budowy. To On cod~ienie był z tyn­
karzami, glazurarzami. murarzami i 
cieszył się z każdego fragmentu doo­
rze wykonanej pracy. 

Nawiązując do wspomnień pióra 
Henryka Gały: .,1 wiatr, i wicher, l 
wichura", zamieszczonych w "Kon­
taktach" nr 8~ pragnę potwierdzić 
zdanie autora, iż Wiesław Sielsk i 
swoją działalność w Łomży skiero­
wał na rzecz spraw wspólnych, pu­
blicznych. społecznych. 

ZOFIA KOZIOł..OWA 
Łomża 

• 

* 
Z licznych informacji, napływają­

cych do Zarządu WojeWÓdzkiego 
Związku Inwalidów Wojennych i 

.Zarządu Kola Związku Inwalidów 
Wojennych PRL w Łomży wynika, 
że inwalidzi wojenni, zaopatrują-.;y 

się w opał w składzie opałowym w 
Łomży, kierowanym przez ob. Witc.l ­
da Terepko, załatwiani są wyjątko­
wo życzliwie. _ 

Ten bezinteresowny. human it arny 
i serdeczny stosunek do ludzi n ie­
pełnosprawnych, którzy swoje zd ro­
wie stracili w obronie ojczy zny, Z3 -

sługuje na szczególny szacunek. 

W związku z powyższym, za poś­
rednictwem "Kontaktów'" składamy 
kierownikowi składu opałowego w 
Łomży najserdeczniejgze podz ięko­
wania i życzymy dalszych : ukce·ó .. v 
w pracy zawodowej. 

ZYGMUNT DŁUZNIE\VSKl 
Prezes Zarządu Koła ZIW w Lomiy 

LEOPOLD DLUGOSIELSKI 
Sekretarz Zarządu Kola ZIW PRL 

w Łomży 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

leciu dość skutecznie eliminowała ją 
z życia społecznego zasada jedno­
myślności ; zasada absurdalna. gdyż 
niemożliwa do . urzeczywistnienia. 
T o 1 e r a n c j a nie może iść w pa­
rze z j e d n o m y ś l n o ś c i ą. choć­
by ta o.'tatnia istniała tylko w cho­
rej wyobraźni, zwłaszcza jeśli wyo­
braźnię taką posiadałaby władza. 
Drugim biegunem tej problematyki 
są granice tol">rancji. Prędzej czy 
później paść musi bowiem w prak­
tyce pytanie: tolerancja wobec wszy­
stkich i wszystkiego? 

HENRYK JANKOWSKI: - Zgo­
da, Ale o ile często je:i teśmy skłon­
ni tolerować różnorodność poglądów 
nawet wówczas. gdy sami jesteśmy 
rzecznikami - jak nam się wydaje 
- j e d y n i e s ł u. z n e g o, to od­
mielmość natury obycza jowej, mo­
ralnej, nadal je ~t nierzadkim powo­
dem do naszej ingerencji w życie 
innych ludzi Człowiek prowadzący 
życie rodzinne w strukturach odbie­
gających od przeciętnych standar­
dów i stereotypów może być w naj­
lepszym przypadku tolerowany, pra­
wie nigdy natomia.;;t nie jest akcep­
towany. Ktoś jest tolerowany, tzn. 
- j a coś znoszę, je ,; tcm wielko­
duszny. Trudno też mówić otole. 
rancji izolując ją od innych proble­
mów współżycia i -- co najważniej­
sze - sytuacji, jaką gotuje rze­
czywistość. Przecież do niedawna 
partia mówiła: znosimy, toleruje­
my innych; tamci jeszcze do nas nie 
dorośli. Dzi 4 sy tuacja ię zmieniła. 
I tu powstaje kwestia następna: kto 
ma mówić "ja toleruję"; kto ma o 
wspomnianych granicach tolerancji 
orzekać. Niektóre tylko spra:wy ma­
ją charakter OC zy w i.-,; t y; nie będzie­
my nigdy tolerować zbrodni itp.; 
są jednak dziedziny ż} cia, w któ­
rych jednoznaczne okre::;l enie, czy 
granice tolerancji zostały już prze­
kroczone, jes t niezmiernie trudne 
lub wręcz niemożliwe. Jednocześnie 
nie możemy mieszać tolerancji z za-
adą zabraniającą jakiejkolwiek o­

ceny czy na\vet interwencji w sto­
sunku do działall. bliźniego. Jeżeli 
rozumiem i szanuję obce poglądY, 
to nie może z tego wynikać. iż nie 
mam prawa poddać ich 'krytyce, 
przeciwstawiać im w1asnych, sfor­
mułować własnej oceny .. sam, OC7y­
'\\ti:kie. również poddając się ocenom 
innych 

ZBIGNIEW SIEDLECKI: - Chcę 
zwrócić uwagę na istotne, moim 
zdnniem, zagadnienie: kiedy mani­
festuje się tolerancja. Otóż wydaje 
się. iż znacznie łat wiej być toleran­
cyjnym wobec tego, który mieszka 
dwie ulice dalej. nii mie'5zkającego 
wspólnie z nami. I szerzej - mówi 
~ię często o tolerancji z przymiotni­
kiem "polska" Odnosi się to do tego 
okresu histor) cznego, w którym na 
naszych ziemiach dosyć, jak na ów­
cze<oną Europę, zgodnie w.-,;półżyli z 
sobą ludzie różnych wyznań. W 
pewnym sensie była to tolerancja 
przypominająca znoszenie poglądów 
i zachowaó mie~zkającego owe dwie 
uliCe dalej: szlachcic w swoim dwo­
rze mógł robić, co uważał za sto­
sov,;ne, i niewiele mu przeszkadzało, 
iż jego sąshd czyni akurat coś in­
nego, Jeśli jednak słowo " toleran­
cja" odnie,demy do ludzi żyjących i 
załatwiających swoje interesy w 
grupach społecznych . musimy przy­
znać, że o tolerancję w jej o b r ę­
b i e już znacznie trudniej, Wyraź­
nie dostrzec możemy to obecnie. 

KLEMENS KRZYZAGORSKI: 
W na. zej świadomości zbiorowej 
rzeczywiście i. ·tnie je stereotyp: Po­
lacy są narodem tolerancy jnym. Na 
potwierdzenie prz) wołujemy histo­
rię. Zdaję sobie sprawę , że i dzi..,iaj 
nie uda nam się uciec od tego ob­
szaru doświadczeń - w końcu to 
one Ukształtowały naszą osobowość 
społeczną - ale jeśli w przC3złości 
mogliśmy się wylegitymować tole­
rancyjnością, musimy pamiętać, iż 
dotycz} la ona głównie sfery ideo­
logii. W tym szczególnym miejscu w 
Europie. w kraju o granicach prze­
Suwanych raz na wschód, to znowu 
na zachód, w kraju etnicznie i wyz­
naniowo heterogenicznym, mogliśmy 
znosić W) znających inne wiary w 
świat nadprzyrodzony. I to, sądzę, 
zostało nam po dzień dzisiejszy. 
Znacznie trudniej natomiast znosić 
nam było, objaWiający się w po­
tocznych zachowaniach czy wzajem­
nych kontaktach, obyczaj, Tu nie 
da się, niestety, ukryć pławienia ko­
biet p()sądzonych o czary czy &to-
8ÓW. na których skwierczały jeh 

ciała. Również obecnie niektóre z 
zachowań politycznych budzą gwał­
towne reakcje oporu, Na przykład 
dzisiaj niełatwo jest głosić poglądy 
niekoniukturalne. Nasz "pluralizm" 
stał się hasłem, które ma w sobie 
wmontowaną wybiórczość - prefe­
ruje poglądy i zachowania różne wo­
bec władzy, kontestujące państwo i 
tę doktrynę, która stanowi jego ide­
ologiczne podłoże. 

GLOS Z SALI I: Proponuję 
nieco odmienne spojrzenie od pre­
zentowanego dotychczas. Uważam 
bowiem. że każda ideologia. a więc 
i religia. i polityka, są niet·oleran­
cyjne z samej natury rzeczy. Muszą 
być ekspansywne. gdyż inaczej gro­
zi im samozagłada. Mówienie więc 
o zno_zeniu poglądów, o akceptacji, 

wyd,.lje mi się oderwane od rze · 
czywi stl) ści ToleranC'ja 7atem trl nie 
znoszeuie , lecz taka forma walki 
poglądów . konfrontacji IU llzkich po­
staw, która nie wykracza poza 
przyjęte w danym społeczeń~twie 

reguły. 

HENRYK JANKOWSKI: O-
wszem, tolerancja polega na prowa­
dzeniu dyskusji, sporów, konfron­
tacji postaw w ramach obyczajr:wo 
przyjętych , ale trzeba pamiętać . iż 
zarówno owe spory, dysku~je czy 
konfrontacje mogą odby\.vać się na 
zasadzie tolerancji, jak i jej wyklu­
czenia. 

STANISŁAW EIIRLICH: - O t'J­
lerancji i nietoleranc ji mówić t rze­
ba na pewnej płaszczyźnie Mogą 
nią być wspólne wartości podstawo­
we. Przywołajmy konkretny przy­
kład: w krajach, gdzie toczy się 
normalna walka polityczna (u na~ 
dopiero poszukujemy je j dróg), c! cąc 
wytrąciĆ przeCiwnika z ośrodka de­
cyzji politycznej czyli odebrać mu 
władzę, nie przekreśla się warto?ci 
jawnie uzm:nych jako w-;;p61ne. Na 
Zachodzie jest to uznanie prywat­
ności środków produkcji. Mówiąc 
zatem o tolerancji musimy poszuki­
wać tego, co nas ł ą c z y. Brak pu­
blicznego określenia tego, co w Ep6l­
ne i nienaruszalne, rodzi nastaw;e­
nia konfrontacyjne. 

GŁOS Z SALI II: - Wydaje mi 
się, Że trochę przesadzamy potaku­
jąc zgodnie: tak, tak, jesteśmy na­
rodem tolerancyjn:vm. Dotyczy to 
zwłaszcza ostatnich trzydziestu kil­
ku lat. Jeśli nie było demokracji, nie 
mogło być przecież tolerancji W tej 
chwili rzeczywiście mówimy o niej 
głośno. Tolerowany jest Kuroń i 
"Rzeczywistość". tolerowany był 
Bratkowski, nde jest Moczulski. Su­
mując: widzę. niezmiernie silny 
związek mi~dzy tolerancją a' demo-

kracją i sądzę, że dobrze byłoby 
poszerzyć rozważania o ten drugi 
człon. 

GŁOS Z SALI III: - W dysku­
.<"y jnym ferworze utonęło niezmier­
nie ważne zagadnienie granic tole­
rancji. W technice (ta. z którą się 
sty kam, nie jest wielka, gdyż wyra­
biam trumny) wszystko jest jasne. 
Jeśli nieboszczyk mierzy metr o­
siemdziesiąt, mogę mu zrobić trum­
nę dwumetrową. J eś1i dołożę do te­
go niepotrzebnie pięćdziesiąt centy­
metrów, zmarnuję materiał. Ale kie~ 
dy przytnę deski na metr siedeln­
dziesiąt, - będzie nieużyteczny bu­
bel W życiu społecznym te oczywi­
stości zastosowania nie mają; gdzie 
zatem kończy się tolerancja. a za­
czyna.. głupota? 

STANISLAW EHRLICH: - Jeśli 
p ::min ierj)) głęboki rozłam na rzą­
dza,cych i rządzonych. a weźn'· iemy 

pod uwagę tendencje pewnych grup 
spoleczn.vch ktAre do czc~oś dą7ą. 
problem je. t również dość pr-osty: 
granicą tą je.~ t anarchia. 

HENRYK ,JANKOWSKI: - Ro­
zumiem iż je~t ona granicą jedy­
nie wSwczas, gdy chódzi o różno­
rodność ide'Jl"giczną, popartą dzia­
łaniami organizacyjnymi. W inn.vch 
dziedzi nach określ ić ją n.a.le7.y icd­
nak inacze j. 

KLE1'.,tlENS KRZYŻAGORSKI: -
Anarchizowanie życia społecznego 
stwarza ogrowne nIcbezpieczeństwo 
zar6wno dIn toJenmcjl. jak i dla 
derrokracji Olaczego7 Od lipca­
s ierpnia tego rrlku -ob :erwujemy 
zjawi' ko ~p0łeczne, kt6re wymyka 
się 1 władzy, i opozycji. Ta nowa 
k a tegoria zbiorowości społecznej, 
którą nazwałbym umown ie "ulicą". 
nie podr:lnje się żadnej kontroli i 
per~wazji. a rośnie w miarę tego, 
jak wzrastll s p ::>łeczna frw:tracia 
Taka zbhrowo~ć szybko ulega anar­
chizC1cji. a jecl')ym 2 jej nrzejawów 
mnże stac: c:: i~ agresja Agresjn za­
narchizowcłnej ulicy n '1jcze;~ciej jest 
niE:lciel unkowa. Uderza ona w tzw 
syndrom władzy. ale wybiera sobie 
również kolejne cele zastępcze; czę­
sto uderza w siebie Nie jest też 
możliwe pomierzenie lub przewidze­
nie siły destrukcy jnej .,ulicy·'. Bar­
dzo często zależy ona bowiem/nie 
tylko od wielkości . kumulowanej 
frustracji, ale od sytuacji. okolicz­
nośc,i i ich zbiegów. a wreszcie od 
elementu prowokacji To nie wszy­
stko. W społeczeń twie. którego fru­
stracja przekroczy la granice wy­
trzymałości, lęgnie się taka oto 
idea: przyszedłby ktoś. wziął to sil­
ną ręką. wprowadził porządek, A 
więc rodzi się marzenie o kimś, ko­
mu damy consensus, i on wszystko 
za nas załatWii.., Mój redakcyjny ko­
lega, zrozpaczony tym, Co niesie na-

sza "ulica", spytał mnie: słUChaj 
czy w tym Sulejówku nikogo dZiŚ 

nie ma? Można się spotkać z tYm 
wdzajem tęsknoty w długich kolej. 
kach, które wypełniają dziś polską 

ulicę · 

GŁOS Z SALI IV: MQżemy 
więc teraz postawiĆ dwa pytania: 
dlaczego doszło do owej gJębokiej 
frustracji społecznej? I czy starsze 
pokolenie nie b) lo zbyt tolerancy j_ 
ne wobec niek·?mpetencji. niewiedzy 
niemoralności administracji? Pl'zy2 
znam od razu, iż mi~dzy tymi. Pozor_ 
nie odleglymi, sprawami widzę do~ć 
mocny związek. 

ZBIGNIEW SIEDLECKI: - Mu- I 
simy zdawać sobie sprawę. ż,' sto_ 
sunkowo łatwo zbunt~wać się prze. 
ciw złu, jeŚli występuje ono w for_ 
mie niejako nagiej. Tymcza~em to 
z którym mieliśmy do czyniE'nia \~ 
ostatnich latnch, przybrało postać 
szczególną: im bardziej narw.:za!IO 
ideały. tym gbśniej ci, -którzy to 
czynili. obnosili się z nimi. Należy 
też zapytać. jaką warbść ma Pro­
test indywidualny? Owszem, bY\l,'a 
n:iekiedy ef ektov.rny. ale .niczego nie 
jest w stanie narmzyć, Tolerancja 
w-obec zła, którego byliśmy świad­
kami. wynikała głównie z tego. że 
starsze pokolenie. n,imo prób, nie 
potrafiło nadaĆ prote:;t~wi społecz­
nego wymiaru. 

HENRYK JANKOWSKI: - Wią­

żą się z tym jeszcze dwie inne I 
sprawy. Otóż zdarza się często . że 
nasze indywidualne pOCZUCie odno­
towujemy jako słusznie zadawala­
jące: nie mam sobie nje do zarzu_ 
cenia, mogę się z własnego życiory­
su rozliczyć bez wstydu. Gorzej na­
tomiast, gdy rzecz ujmiemy genel'a­
cyjnie; tu pl)la do chwały rzec7y­
wiście nie mamy. Ska d to się wzię­
ło? Może z niewydolnośd intelek­
tualnej. z braku wyobrrźnj socjolo­
gicznej - nie wiem. Pewne jest 
jedno: nie w:;zystk-o Jeży w zdol­
nościach najbardziej genialnego i 
pracowitego człowieka; jego moili­
wośCi skutecznego działania s.ą wy­
padkową ruie tylko Wiedzy, umiejęt­
ności osobnicznej ale i '-\1Clrun'ków, 
W jakiCh funkcjonuje. 

GŁOS Z SALI V: - Niewątpliwie 
ważna jest ocena minionych lat. 
niNY'niej jednak istotniejsze jest 
chyba wyciągnięcie płynących stąd 
wnissków. po to, by wreszcie wy­
padkowa możliwości wynikajqc~lch 
z kondycji, zdolności j uWcP'unko­
wań b)ła jak najkorzyslniejsza. 
Na cechy osobnicze wielkieg-o wpł,v­
wu nie mamy. pozostają zatem wa­
runki Nie~tcty. nadal. oprócz wer­
balnYCh zapewnień nie wid7,ę. by 
w tej mierże ruszylo coś z miejsca. 
Ciągle .. po~zukujemy·'. .,zc:1ajenw 
e~zamin"... Teraz głośno o Frnnre 
Porozumienia Narodowego: "jedyna 
ostatn.ia, bezalternatywna szan:-:a". 
Stawie! się jednc1kże tyle w skpn;vch 
warunków "dopu~zczając\'cb" że w 
końcu mogą się w nim zn~h źć nart­
nerzy, którym. jC'k da",,')) If'j, od'1o-
wiadał będzie z góry zClłożony pro­
gram, A moim l.darL'iem - można do 
niego doj":ć lprh nip w<'r~ ln", mąd­

rością 

KLEMENS KRZYŻAGORSKI: -
Ja naprawd~ jestem za demok racją! 

Chciałbym j-edn::lk. abyśmy sobie u­
świadomili. iż jf'j ~an'oregu]ujqca 

funkcj::l ani w historii, anI \V,-pól­

czesnie. W::;ZJ stkiego za łatwić nie 
zdołała i nie zd-ola Możemy :iq tu 
odwołnć do d€'mokracjl star"grec­
kiej: Hermodorosa wypędzono de· 
mokratycznie z Efezu za to, że by! 

najlep:-zy spośród obywateli. Sokra­
tesa skazano na wypicie cykuty za 
to, że ośmIelił się wątpiĆ Demt)kra-

cja nie pozwala/a wówczas. by ktoś 

był p~mad "równymi" A ob<'cnie? 
Właśnie jestem po lekturze lbioru 
reportaży które nade~łano do re· 
dakcji .. Kon~aktów" na k(lnl{Ur~ 

.,Boryna 81" JeJt w nich los wspM­
cze. nej wsi pOlskiej; au torzy wre­
jestr·owali, miQdzy innymi. PI)Wo!,\'­

wanie samorządów wiej ., kich U­
tkwił mi w pamięci taki przyklad: 
jest wieś. a w niej do sprzedaniCl 

dziesi~ć hektarów ziemi z PFZ. Ko­
mu przydzielić, po ile - rozstr7yg­
nąć ma samorząd. Naczelnik, któ­
rego głos traktować można jako do-



d Y proponuje: pać trzem ro]ni­
ra ~z p'o trzy hektary z ~awał~iem. 
k% owisko samorządu Jest mne: 
~ ~!! damy trzem, mamy niemal całą 
Je~ 1, przeciw sobie; dziesjęć hekta-
;6!S podzielimy na ~zies-ięciu. ~a-

lnik jeszcze oponuJe: przeclcz w 
cze d' 

sposób same mie ze zaJmą spo-
ten . 

kawał dobreJ ziemi. Samol'7ąd 
ry k . k ' .. 
d 'eli jednak ta . Ja wczesmeJ za-
u k . 

cnyślił Z ekonomicznego pun tu Wl-

dnia - choć wszystko przebiega­
ł:e demokratycz~ie i sprawiedHwie 
_ jest to deCYZJa błędna Samorząd 

tej wsi nie stał się więc sp oso-
w d' b m na racjonalne gospo arowame 

.e ml'ą Inny autor zapisał sytuację Zle ' . 
'eszcze prost.<;7..ą: samorząd. który 
~iał przydzielić traktory, przyznał 
'e po prostu sobie. Być moie każde­
~u z członków komisji przydział się 
należał. nie zwalnia to jednak od 
y tania. czy praktykowanie demo­

~racji bezpośredniej nie będzie ro­
dzić partykularyzmów, grup osobi­
stego interesu? 

GŁOS Z SALI VI: - Demok~·aeja. 
jak widać. nie jest panaceum na 
wszystko A więc i Front Porozu­
mienia Narodowego ~cale nie musi 
okazać się złotym środkierll. 

KLEMENS KRZYŻAGÓRSKI: 
Muszę powiedzieć, iz te .,frontowe" 
postulaty przy jmuję z ogromnym 
sceptyzmem. I trwał on będzie we 
mnie tak długo, dopóki nie ustalimy. 
jaką cechę ten Front ma mieć i ja­
kie muszą być jego niezbędne ele­
menty. aby mógł on zaistnieć spo­
łecznie. Spróbujmy je zatem ustalić. 
Po pierwsze - musi zaistnieć "sy­
tuacja frontowa". czyli taka zew­
nętrzna, obiektywnie dana sytuacja, 
która frontu wymaga Powstaje ona 
wówczas, gdy duża grupa społeczna 
pragnie zdobyć władzę albo ją u­
trzymać. a nie ma większości w spo­
łeczeństwie Dwa: musi być inicja­
cja owego przed_ięwzięcia i insty­
tucjonalny inicjator - siła społecz­

na. która z taką ideą wystąpi i po­
siada realne możliwości jej urze­
czywistnienia. Zrobiła to partia na 
Nadzwyc22jnym Zjeździe, gen Woj­
ciech Jaruzelski - w Sejmie, Ste­
fan Olszowski - w swym wystąpie­
niu telewizyjnym. Trzy: musi być 

hegemon frontu. W warunkach pol­
skich może nim być tylko partia 
marksistowska. bo tylko ona zapew­
nia frontowi charakter ludowy, tyl­
ko ona może określić cel strategicz­
ny frontu i tylko ona posiada con­
sensus międzynarodowy. Cztery: 
musi być operacyjny cel frontu. 
Musimy znać odpowiedź na pytanie: 
po co dziś front tworzymy? Cel ten 
musi być wynegocjowany. Czy ma­
my taki wspólny cel? Tak. Może 

nim być przetrwanie zimy. Albo 
odbudowa eoosu pracy. Albo utrwa­
lenie rozumnej demokracji. Dalej 
- musti być wzajemna cesja człon­
ków frontu. Co to znaczy? To, że 

partia musi zrezygnować z tezy, iż 

,.udział w rządzie nie oznacza udzia­
łu w rządzeniu". Musi rozszerzyć 

społeczną bazę rządzenia. Bez 
wzajemnych cesji tych wartości. ja­
kimi się dysponuje, nie ma frontu. 
I ostatni warunek: muszą być uczci­
wie realizowane wzajemne świad­

czenia. Znaczy to. że trzeba sdę do­
gadać. co mamy sobie wzajemnie do 
zaoferowania i ile. a przyjętych u­
staleń ściśle przestrzegać. W naszych 
warunkach zarysowały się trzy 
główne siły ewentualnego frontu: 
Zw. Zaw. i Kościół. Partia ma 
do zaoferowania niemało - część 

swej władzy. którą dotychczas mo­
nopolizowała Zw. Zaw. powin­
na zaoferować przynajmniej rezyg­
nację z tej części swego elektoratu. 
która organizuje dzikie strajki i in­
ne akcje protestacyjne. Co może za­
oferować Kościół? 

GLOS Z SALI VII: - Partia ma 
władzę. KtQ jej tę władzę dał, kto 
dał jej prawo do konstytucyjnego 
wymuszania kierowniczej roli. 

KLEMENS KRZYŻAGORSKI : 
W politYCe mówi się o faktach. a to, 
iż partia władzę posiada. jest fak­
tem! 

wszystkie tkwiące w nim możliwo­
ści dla wspólnego dobra? 
GŁOS Z SALI III: - Odskoczy­

liśmy pozornie dość daleko od te­
matu. Pozornie. bo mówiąc o demo­
kracji musimy wpisać w nią i to­
lerancję. Chciałbym jednak wrócić 

do wyjściowego zagadnienda i zadać 
pytanie: kto ma prawo ustalać gra­
nice tolerancji? 

GŁOS Z SALI VIII: - A kto u­
stala prawo? Po odzyskaniu niepod­
ległości w roku 1918 i przejęciu 

władzy przez Piłsudskiego uczynił 

to jego obóz, ale prawa te inne były 
dla korzystających z łomżyńskich 

suteren, inne dla posiadaczy wiel­
kich willi. Po roku 1944 prawa usta­
nowiU również ci, którzy przejęli 

władzę. I prawo było takie. Że tam. 
gdzie chodziłó o poglądy - o to, by 
postępowanie władzy było wektorem 
oczekiwań calego narodu - tole­
rancja nie zawsze istniala. 

GŁOS Z SALI IX: - Znowu. nie­
mal podświadomie. pytając o grani­
ce tolerancji - o to, kto je ustala, 
kto ustanawia prawo, kto kogo to­
leruje - krążymy wokół zagadnie­
nia: prawo a partia. Jest to uwaga 
po t9, by rzecz wreszcie poruszyć i 
nie wracać do tego przy każdej dy­
skusji, niezależnie od jej tematu. 
Tolerancja zaś może być. moim zda­
niem, tylko wtedy. gdy odnosi się 

do całego społeczeństwa. 

STANISŁAW EI-ffiLICH: - Chcę 

dobitnie, wobec różnorodnoścj sta­
nowisk w tej kwestii. podkre::;llć 

jedną rzecz: tolerancja jest wykwi­
tem kultury narodowej! I nikt nie 
ma prawa powiedzieć: tu są granice 
tolerańcji, a tam je już przekroczy­
łeś. [ ... ] Zdajemy dziś wielki histo­
ryczny egzamin właśnie z demokra­
cji i tolerancji. Redaktor Krzyża­

górski zastanawiał się co mo­
że oddać Frontowi partia. 
Jako członek "szeregowej piechoty" 

GLOS Z SALI V: - Chciałbym partyjnej muszę się zastanowić, co 

-
Od ni!dawna wode utlenionq na­

być moina ty~ko na r'erevtę. W praw­
d:::ie z podręcznika chemii wzed:::ie·· 
liśmy, że jej stę:::ony roztw?r sto­
sowany jest do napędu rak~et, ale 
- jak Się okazuje - napędzać nią 
można także pacjentów do przf?pel­
nionyrh przychodni. a nawet pusz­
r.::aĆ W ruch tysiące dodatkowych 
papierków. Cielcawe, kto dzięki te­
mu. ?v?maŁa::kowl d().<:tanze .JORT .. A. 

• 
Pracownicy Oddziału Gospudar-

czego UW w Łom':y na czele z Ide·· 
kierownikiem, za przygotowonie w 
godZinach pracy sali na sesję WRN 
- ustawienie krzeseł, slotów i 'Wo­

dy mineraLnej - zainkasowaLi po 
600 złotych na glowę. Łqczny koszt 
operacji lvyniósl Złotych 4800. Jest 
to jawny przypadek powrotu do sY,,:, ' 
tuacji spr:ed. TyLko jak oni wyrzuh, 
że mo:na? 

Rośnie nam świadomość obywa­
teli! Babcia, która na rynku w 
ŁomźlI wprowadziła sprzecla'? l..vią-
zaną - twarogu ze śmietanq 
chętnym na jeden tylko proclukt 
cierpLiwie wyjaśniała: "Nie da ra­
dy. Rano mi chłop ustawę wydal, 
numer 206... Ale mogę zrekompen­
sować szczypiorkiem". 

W Łom~y pojawił się Cenzor Sa­
mozwaniec. Dyrel ... tor Przedsiębior­
st wa Przemysłu. Spożywczego oso­
biście ocenzurował przygotowany na 
akademię wiersz Gałczyńskiego 
"Rozmowa liryczna', wyrzucając z 
niego fragment o ptakach. Radzi­
my zwrócic' uwagę na pr::edszkoLa. 
Tam nic, tyLko o ptaszkach - śpie­
wają, maluj~, recutujq 

.~ 

Brud w autobusach lom. :; yńs kie­
go PKS-t/. po::wata domniemywać, że 
k.ierownictwo firmy za warto tajne 
porozumienie z dyrekcją pralni 
chemicznej: my 'Dam portki do 
czyszczenia, wy nam pasa':era, któ­
ry trzy razy będzie je':d:ił po ich 
odbiór. Ten pozytywny przejaw 
troski o reformowe "esy" stawiamy 
pod rozwagę leka1'zom i grabarzom: 
dzięki nim, gclyby się dogaclali, na 
swoje wyszedłby tak:e stoLarz, ka­
rawaniarz, ksiądz, USC, a i nam 
mo::e skapnę/ob y za klepsydrę· 
Ruszcie więc. panowie, brodą.' 

Kilklta"OWq, ogrodzoną dzialkę 
posesji numer 50 przy ulicy Senu­
torskiej W Łomży, której gospoda­
rzami jest parę wojewócl::1<:ich in­
si utucji, porastaja oka::owe cli wasty. 
ZW ZS.\IP ma pełne ręce roboty z 
inspirowaniem swych wiejskirh 
c::lonków do ::większania wysilku na 
r..:ecz wyżywienia narodu; pLasty­
cy śZęc::q nad prOjektem .,Estetyc:::­
tty wzorzec ;:agrody c/"tlop.:kiej", m­
ni te:?, wierzymy, popijajq herbnt.kę, 

. ale głupią taolżc::::kę: .,Pol-r:Jlwo - ­
DoZa r - EX]Jort. H erbapoZ. PoLetko 
kont raktowe" mogliby w c:::yn że 
spolec:::nym wykonać. Bo jeszc::::e 
I,toś malostl,owy na~le komisarzy i 
przyjdą sl,opC!ć. przypomnieć, że w 1956 roku kardy- rozumiemy przez partię Czy ponad 

nał Stefan Wyszyński zwrócił się dwumilionowe masy partyjne, czy 
przez swoich biskupów i kapłanów, tylko "nomenklaturę"? Jeśli przez 
by społeczeństwo podczas wyborów partię rozunllec będziemy masy Chorym na wielkomiejskie kom-
poparło kandydatów FJN. Czy apel partyjne, które na swoim grzbiecie pleksy za wzór stawiamy lom':yl1-
ten nie miał żadnego znaczenia? tyle zńosiły i jeszcze musiały świe- sld Zakład Komunikarji Miejskiej. 
Myślę. że J'cst to wystarczający do- Przyje::dn y, który chce skorzustać 

cić oczami, to jestem pewny. że jako z .,czerwoniaka", na ::aclnUm pr~u-
wód na to, co Kościół może zaofe- całość, z narodem jako całoś- ~tanku nic? d08z'ltl"a się il1fol'mar-ji. 
rować. Protestuję więc przeciwko c i ą - dojdziemy do porozumienia. jaką trasą kursujq alltoblt.<:U 1)0-
takiemu stawianiu sprawy. bo wów- Ale jeśli mówić będziemy "partia". s:::czególnych linii. ale za to mo:e 
czas okaże się, że nie mamy przed usłyszeć swoj.'he: "Napr:::/)d prosto, 

a będzie się za tym kryła biurokra- potem wiśta i za gora~em Wojrie-
sobą żadnej perspektywy. Przed cja partyjna, nawet ta, wśród kt6- cha ty:: wiśta". Gdyb]/ jes::cze ZE' j\f 
chwilą kwestionowane było posia- rej jest wielu uczciwych ludzi. po- zohowią::al do podobnych wlIjClś-
danie władzy przez partię. wcześ- rozumienie nie nastąpi. Co będzie nźeń swych kierowców. moglihu:·,n. U 
nieJ' - znaczenie Kościoła we Fron- siać się Al el-hl spraonioncj fol1'lo-

dalej? Nie wiem. Zależy to tylko od ru Polonii Wystarc.::u wtedy ::U'oL-
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cie, skoro niewiele może dać. Czy o nas. nić ją od obowiq:::ku plor('lIin w 
to chodzi, by sobie wzajemnie za- ::loi(nvkodł. a ::a parę lut. S::/)II111'T- , 
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Nad Łomżą kol.uje śnieg 

Tum bryłą szarą wbity w biel 

śpiew wiernych unosi sklepienia 

- zaraz sam gubernator 

na ulicy głównej 

w wygodnych uśnie saniach 

Rozsypały kościoły 

po ostrym powietrza szkle 

ciężki złoty bilon dzwonów 

w trumnie zmierzchu klerycy 

wnoszą do katedry dzień 

w oknach domów 

już elektryczny brzask. 

Nad Łomżą­

kołuje śnieg i noc. 

Ten wiersz przepisałem ze swoje­
go pierwszego tomiku poetyckiego 
"Rzeźbione w bursztynie", który 
ukazał się kilkanaście lat temu. 
Tak wtedy widziałem Łomżę. Od 
młodzieńczych lat kojarzyła mi się 
ze starą Katedrą, której czerwone 
mury pamiętają kilka wieków nie­
spokojnych dziejów północno­
-wschodniego Mazowsza, z murem 
kryjącym rezydencję biskupów, z 
czarnymi sutannami kleryków, z 
ciszą i zadumą starych uliczek, po­
chylonych w czas przeszły łagod­
nością wzgórz. Właśnie położenie 
Łomży, jej stara, częściowo urato­
wana z pożogi wojen architektura, 
wzbogacały moją wyobraźnię. Zaw­
sze jechałem do tego miasta z cie­
kawością i życzliwością. Intereso­
wała mnie nie tylko jego architek­
tura i położenie, ale także ludzie, 
którzy z pasją służyli swojemu mia­
stu i regionowi 

Gdy w roku 1967 zorganizowałem 
w Ostrołęce pierwsze spotkanie pi­
sarzy pochodzących z regionu kur­
piowskiego, najważniejszym auto­
rem na tym spotkaniu był Adam 

Chętnik. Ze wzruszeniem oglądał 
wystawę swoich prac, którą udało 
się nam zgromadzić. Poruszał się z 
trudnością; Ole mógł zwiedzać tych 
wielkich fabryk, jakie wtedy właś­
nie wyrastały na podostrołęckich 
piaskach, zmieniając pejzaż jego u-
kochanej Kurpiowskiej Ziemi. Mó­
wił: "Aby w pogoni za nowoczes­
nością i industriallzacją nie zgubić 
tych wartości, które na Kurpiach 
pozostawiły lata minione, a więc 
pięknej ludowej kultury i sztuki". 
W głębi serca miał żal do Ostrołę­
ki - o to, że na początku lat dwu­
dziestych miasto nie umiało doce­
nić jego pasji. Tu bowiem starał się 
utworzyć muzeum skansenowskie. 
Niestety, nie znalazł żadnego zro­
zumienia dla swojej inicjatywy. 

Gdy dzisiaj ludzie zwiedzają 
Skansen w Nowogrodzie, widzą, iż 
większość zgromadzonych tam za­
bytków architektonicznych i ręko­
dzielniczych pochodzi z dawnego po­
wiatu ostrołęckiego. Tak więc jeź­
dziłem do Nowogrodu i Łomży, aby 
uczyć się dziejów własnego regionu. 

Teraz też często jeżdżę do Łomży. 
Szosa biegnie przez stare szlachec­
kie zaścianki - Teodorowo, Rydze­
wo, Miastkowo. Stąd drobna szlach­
ta jeździła na wielkie targi do Ost­
rołęki i Nowogrodu, aby handlować 
z puszczakami, którzy przynosili 
grzyby, ryby, smołę, wspaniały 
miód, skóry zwierząt, piękne wyro­
by z drewna. Tu ukształtowała się 
pogardliwa nazwa "Kurpie", którą 
określano ludzi w samodziałowych 
portkach i łapciach z łyka. Nikt nie 
spodziewał się wtedy, że nazwa ta 
przejdzie na stałe do literatury 
naukowej i pięknej. 

Okolica wokół Ostrołęki jest taka, 
jak na całych Kurpiach: monotonna, 
równinna, piaszczysta. To , tu, za 
Wojciechowicami, przed wojną na 
swych koniach cwałowali ułani 
Piątego Pułku. Zostały po nich 
wspomnienia starszych pań i kilka 
czerwonych wielkich budynków, 

które przejęła fabryka papieru; lO. 

.stała legenda, piękniE'jąca w miarę 
upływu lat. 

Zaraz za Mia~tkowern pejzaż 
zmienia się nagle. Szosa unosi się 
i opada łagodnie. Ziemia tu lepSza 
zboża dorodnieJsze, uprawy bogat~ 
sze. Wreszcie widać Łomżę. Kiedyś 
był to widok niewielkich domów 
rozsianych na wzgórzu u stóp sta~ 
rych kościołów, które górowały nad 
okolicą. Teraz pejzaż ten wzbogaca 
nowe osiedle, wznoszone na sąsied. 
nich wzgórzach. Muszę przyznać 
niestety, że nie jest to wido-k naj~ 
piękniejszy. ot, taka architektonicz. 
na sztampa, która szpeci także 

Ostrołękę i wiele innych miast w 
Polsce. Szkoda tego unikalnego łom. 
żyńskiego pejzażu. 

Zresztą w samym centrum Łomży, 
nad wysoką skarpą nadnarwiańską, 

straszy ludzi wrażliwych gmaszysko, I 
które jest dumą dla wielu łomżynia_ 
ków: hotel ,.Polonez" - szare, kilku. 
piętrowe, betonowe pudło bez żadne_ 
go architektonicznego wyrazu. Nie 
wiem, jak władze miasta zgodziły 

się na lokalizację takieg<? budynku 
właśnie w miejscu, gdzie stara 
Łomża zbiega ku Narwi łagodnymi 

zboczami, gdzie widać piękne wie. 
kowe kościoły i budynki. 

Gdy w drodze powrotnej zjeż­

dżam z łomży ńskich wzgórz, już 

woła mnie Ostrołęka; przypomina o 
sobie wysokimi dymami nad komi­
nami elektrowni, drażni zapachem 
merkaptanu z celulozowni. 

Ostrołęka i Łomża - dwa miasta 
leżące blisko siebie, tak do siebie 
niepodobne, a tak zarazem się przy­
ciągające ... 

DIONIZY MALISZEWSKI 
...... ~~~~-~' ~~~~a ...................... Ba~SN.e~gJ~' ........................................ Da .......................... was~~~~~~~~'.m. .......... .. 

L
eży przede mną nieduża ksią­
żeczka - wydana w ubiegłym 
roku przez "Iskry" - zatytu-

łowana "Ludzie boiska i ludzie estra­
dy". Napisał ją Andrzej Ziemilski, 
zaś sądząc po dużej ilości przypISÓW 
i pesudonaukowym momentami sty­
lu - jest ona chyba wydrukowa­
ną pracą doktorską, na habilitacyj­
ną bowiem posiada zbyt mały ciężar 
gatunkowy. Mimo iż zacząłem od za­
rzutów, wcale nie dyskwalifikuję tej 
pozycji ani nie zarzucam wydawni­
ctwu lekkomyślności, . z ' dwóch 
co najmniej powodów. Po pierwsze: 
nikt do tej pory nie porównał tak 
wnikliwie bohaterów tych dwóch 
dziedzin kultury masowej; po dru­
gie: Andrzej Ziemilski zawarł w tej 
książce wiele ciekawych spostrzeżeń, 
chociaż znaczna część refleksji po-

, chodzi od innych autorów, masowo 

1
1
" W społeczeństwie fakt wydania ~ 

zresztą tu cytowanych. 

książki nobilituje temat, a właŚCIwie 
pewne jego ujęcie, z tego to powo­
du .,Ludzie ... " są pozycją cenną. Do 
wielu redakcji przychodzi zwykle 
sporo list6w od czytelników ujmu-
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jących się za pokrZYWdzonymi wy­
konawcami estradowymi, krąż,. wie­
le mitów dotyczących życia artystów 
i sportowców. KażQa gazeta czy au­
dycja radiOWa w inny sposób pod­
chodzą do tematu, aż wreszcie sko­
łowany czytelnik nie Wie już, komu 
wierzyć. Mimo wszystko do autora 
książki i redaktorów wydawnictw 
książkowych ma się większe zaufa­
nie. Jeśli jeszcze napisana jest ona 
górnolotnym stylem, z wieloma przy­
pisami, wyrażeniami zaczerpniętymi 
z obcego słownictwa (przed czym 
bronią się redaktorzy gazet czy ty­
godników popularnych), można JUŻ 
na jej zawartość czy przesłanie po­
woływać się w odpowiedziach. Tak 
to już; niestety, bywa. 

W poszczególnych rozdziałach roz­
trząsających różne problemy cha­
rakterystyczne dla środo:wisk boha­
terów kultury masowej, a jednocześ­
nie je różniące, Ziemilski stawia te­
zy obrazujące te różnice, następnie 
przytacza dziesiątki cytatów. A wię::: 
cechą sportowca jest młodość, estra­
dowca - wygląd "młodzieżowy"; o 
pozycji tego pierwszego decyduje 

NA PIĘCIOLINII 

wynik na ważnym spotkaniu, tego 
drugiego - ilość zer na koncie ban­
kowym; pierwszy może oSiągnąć 
sukces wyłącznie dzięki sprawnoś::i 
i ciężkiej pracy, drugi (częŚCIej 
druga) - przez korzystnj układ 
męsko-damski itd, Jak widać , i o 
czym doskonale wie przeciętny zja· 
dacz chleba. występują same różni­
ce. Cóż więc sprawia, że Ziemi1sJt! 
zdecydował się wrzucić sportowca j 

estradowca do jednego worka i na­
pisać na ten temat książkę? 
Otóż te dwie kategorie ludzi (i tyl­

ko te dwie) funkcjonują jako potę~­
na pożywka dla milionów, istn ;eją:'3 
zasadzie bożyszcz, idoli, i właśmE. 
najważniejsze są owe miliony. Lą­
dowaniem na księżycu również inte­
resowały się miliony, ale z tego tyl­
ko powodu Armstrong nie zarolJiI 
miliona dolarów więcej; mało teg\)o 
przy następnej okazji nikt się 
interesował tym, czy następna zało­
ga wylądowała na księżycu dwanaś­
cie sekund wcześniej niż pierwsza 
ani w jakim też stroju tam się uda­
ła. Natomiast z dwóch tylko powo· 
dów przed telewizorami masowo sia­
dają ludzie: meczu piłkarskiego lub 
festiwalu piosenki. Ma też autor 
książki rację, kiedy pisze, iż w os­
tatnich latach nastąpiło uestradJ­
wienie widowiska sportowego i u­
sportowienia twórczości estradowej. 

Osobiście dla mnie książka "LU­
dzie boiska i ludzie estrady" jest /) 
tyle cenna - jako dla zawodowego 
opluwacza - że po raz któryś do­
bitnie potwierdza pra wdy o poziO­
mie naszych produkcji estradowych 
i bezsensownych mechanizmach rzą­
dzących polską rozrywką. Jest tu 
sporo wyjaśnień "nieobyczajnycl1'J, 
które zwykle nie ukazują się w pis­
mach o du~ych nakładach, a które 
wiele tłumaczą. 

Ale książka Ziemi1skiego. ma jesz· 
eze jedną wadę: zawiera sporo da­
nych statystycznych. które o niczyll1 
nie świadczą, ale autor użył ich jakO 
argumentów .. żelaznych". Ponadto 
widać, iż podchodzi on do sprawy w 
sposób naukowy, a sam nie ma 050-

bistego i codziennego kontaktu ze 
środowiskiem estradowym. Przykła­
dem niech będą np. cytaty z humory: 
stycznej książki .,Alfabet polskieJ 
rozrywki" Fillera, Grońskiego i Wltt­
lina, traktowanej przez Ziemilskieg? 
równie poważnie, jak mądrej pOZycł.' 
KTT "Kultura w stylu bIue jean<;.r 

JAN J ANUSZEp 
Rys. Marka Polańskiego 



p' erwszy raz G ł o s w s z e d l 
l łaŚ m ę 11 stycznia, w nicdzie­

p a V Szoków stał wtedy obraz, a wo­
lę: ł niego klęczeli zgromadzeni. MI\)­
kO

• pozostawili tam na parapeCie 
dZlgnetofon aby nagrały się słow<., 
JJla ' • k M tk' e)tazywallia WlzerUll u f a I 

~r~kiej kolejnym gospodarzom, a sa-
~ udali się do pokojU obok­

mJwtórzyć eksperyment z piątku j 
po ozmawiać z duchami. Klucz na 
PO[cach trzymała Teresa ze Stanisła­
paem rodzeństwo Szablaków. Podob-
w , d d" . J'ak przed woma maml - PO-
DIC h" . t bl' , i ... , ił się duc Jego SWlę o JWOSC 
Jan .,~ ł b' ł gardyn~ła l zazJ'''zy SO le przes u-
chania pie~n! n~bożn.ych, . które 
młódź, rówmez na Jego zyczenIe, n~­
grała w piątek. Po magnetofon, kto-
y przedtem ktoś zaniósł na piętro, 
~ucb wysłał dwóch mołojców, sta­
nisława i sy~a sąsiadó~, a kiedy 
wrócili kazał Im ustawie go prz)' 
święty~ obrazie. I wtedy to pierw­
szy raz przemówił Głos do ludu. 
Dzieci boże - powiedział, co było 

;otem znakieJ?l identyfikującym 
Kardynała - me mogłem wam poz­
wolić nag'rać obrzędu przekazywani.ł 
obraZU, bo tego. robić, ni~ wolno. Wy­
woływać ducbow tez me wolno, ale 
skoro to już zrobiliście, zostanę z 
wami i będę was nauczał, aby wam 
ułatwić drogę do królestwa niebie­
skiego". 

Przestrach zebranych był t a k 
wielki, że mało kto dziś paml ę­
ta dokładnie tę pierwszą lek-

cję którą ponadto zaćmiły kolejne, 
ad~esowane imiennie, a głoszone ze 
ściany kuchni Szablaków, doką j 
Głos przeniósł się wraz z magneto­
fonem. Tam kazał im postawić na 
półce nocną lampkę, która sygnalizo­
wała jego wejście na taśmę. a jed­
nocześn i e symbolizowała osobę mo­
wiącego. 

- Zawsze, jak miało c o ś być .­
mówi Franciszek Szablak, ojcie~ 
siedmiorga dzieci -: lampka się za­
palała , potem były trzaski, a dopIe­
ro na końcu głos. 

- Ale GZy to był głos? - zastana­
wia się 22-1etni Stani$ław. absoJweilt 
Zasadniczej Szkoły Budowlanej. 
To było coś bardzo wyraźnego, po­
wolnego i słyszalnego poza tym j)0-

mieszczeniem. Nawet im dalej się 
odchodziło, tym było lepiej słychać. 
a normalne nagrania nie wychodzą 
poza pokój. Gdy się stało przy sa­
mym magneto-fonie, czuło się, jat{ 
powietrze drży, i aż się niedobrl.e 
człowiekowi robiło. 

- Raz kiedy patrzyłam na mikro­
fon, a jeszcze niezupełnie we wszy, 
stko wierzyłam - wyjaśnia nadzwy-

I czajność zjawiska zamężna córki 
Stanisława - zauważyłam, że k<tbel 
podniósł się i opu:icił na dół! Wczes­
niej. jak klepałam u rodziców ko­
nopie, poszłam do stodoły i obśmia-
łam się trochę z tych cudów, tak sa­
ma do siebie, bo nie mogłam uw~e­
rzyć, że taka święta postać mogłnby 
do mnie przemówić; wieczorem w 
nauce dostałam za swojeJ Usłyszałan.l 
też za opieranie się o krzesło w cza­
sie modlitwy. No, Głos powiedział, 
że jego d u s z a to poważna spra­
wa i nie ma tu nic do śmiechu, a 
podczas modlitwy nie trzeba szukać 
wygód, tylko klęczeć sztywno i pa­
trzeć na ołtarzyk, bo u mamy zaw­
Sze stoi przystrojony ołtarzyk z Mat, 
ką Boską. 

- Mnie nikt nie powie, że jest la~ 
czy inaczej - mówi z przekonaniem 
17-1etnia Teresa - bo ja wiem na 
pewno, że c o ś w tym musi być. 
Jakieś p r z e z n a c z e n i e od po­
czątku kazało nam duchy wywoły­
~ać i nie mogliśmy się tej potrze­
bie Oprzeć. Owszem, najedliśmy si~ 
strachu. kiedy u Bałdygów czy Szo­
ków nie chciał od nas odejść. a na-
Wet widzieliśmy, jak poruszały SIę 
same klamki... 

-: Zim, ze poziedział u Sioków na 
k?nleC tak - dowodzi śpiewną ku~'­
PIOWszczyzną matka Marianna. -
T~, Co sie obśnialy. bedom móziły 
pmć razy różamec i litanie. a jes ~e 
dadzo za duse mojo (polem znier-ił: 
Za duse rodziny l wsystkich zmar­
łYCh). .,A teroz} drogie dzieci Boże, 
przy setem jednemi drzwiami a wyń-
de rl rugzimi" , 

Duch Kardynała, wraz 2 dwoma 
~omOC~ikami, których nikomu nie u­
dało Slę zidentyfikować , pozostał w 
c omu SZ<lblaków na m i s j i. Pod-
zas Poprzednich czternastu, prze­

prOwadzonych w "trzeclm świeCIe" 
u~ało mu się nawrócić aż 150 millo­
~ ~ lUdZi, a tu, w jego ukochany m 
k~aJ~1 . wierni ?~aza1i s.ię niedow.iar-

InI l zdradzlll go, muno przysl~gi. 
ra . ~szyscy podeślim do telewizo­

J cl.asno było, tak te sąsiad nle 
~6~. Się dopchać, więc pol'Ożył ręK:: 

lmś tam - opowiada Stanisłclw .... 

- Wtedy Głos kazał się zbliz,r ć 
każ d e m u i położyć dłoń na te­
lewizorze, a dopiero wtedy mogliśmy 
powtarzać słowa przysięgi. 

- Un byłby został z nami aż d.:> 
września, ale Bałdygi go zdradziły dl) 
łysowskiego probosca. Probosc pozie­
dział, ze to satan nas dom naziedzlł 
i młodzi sie poprzestrasali: "Jak tv, 
satanozi słuzylim?" A my nie mogli 
inacy, bo Głos gadał, że jezeli nie 
będziem słuchać, to zadne z nas prz.e­
spiecne poza domem nie bedzie. ra 
my wypełniali wsystko, co kazał, a jo 
nigdy złego słowa od niego nie usły­
sała. Wsyscy usłyseli, a jo niel -
kończy z radością w oczach Marian­
na Szablakowa. 

- Bo ty, mamo, najpilniej słucha­
łaś wszystkich nauk i każde polece­
nie wykonywałaś - chwali matkę 
Stanisław. - A nam ze szwagrem 
zdarzyło się przy zwożeniu drzewa 
wypić pół litra. Zaraz to w nauce 
było. Szwagrowi motor nie chciał 
ciągnąć, więc się domyślił, że już u 
nas c o ś jest, ale nie wrócił z dro­
gi. Ja wysłuchałem za nas obu i 
przyjąłem pokutę: przez tydzień nie 
palić i na kolanach do stodOły 4ŚĆ . 
Z paleniem byłoby gorzej, ale na ko­
lanach poszlim. Na drugi dzień ta ka­
ra została odwołana, bo Głos powle­
dział) że nie chce ludzi krzywdziĆ . 

Nawet za tę zdradę Bałdygów nikt 
z nas nie został ukarany, tylko dusL.'ł 
jednego z pomocników Kardynil ła 
poszła na pokutę. 

S
ąsiedzi obserwowali te cud.} w 
domu i obejściu Szablaków 
Wnet ich chodzenie na kola-

nach rozniosło się po Polsce, wzboga 
I cone o historyjkę z 'sianem, wożonym 

w drugi dzień świąt Wielkanocnych, i 
wizję c z a r n y c h ścian w izbach 
Szablaków. Zaczęły się wycieczki z 
Łysych, a potem. z bliskich i odle­
głych stron kraju. Ludzie przybywa­
li z ciekawości, ale i chęci usłyszenia 
Głosu, aby raz na zawsze rozpędzlć 
swoje wątpliwości co do życia poza­
grobowego. 

Przybysze szukali sensacji, ale i na­
dziei. Pozostawiali swoje adresy na 
wypadek ponownego wejścia Głosu 
na taśmę, bowiem po marcowym po­
żegnan iu przemawiał już tylko po­
mocnik, ten, który nie poszedł za 
Baldygów na pokutę, 

- Na pożegnaniu byli wszyscy do­
tychczas wzywani - mówi ojciec. -
Głos powiedział, że musi już, zgod­
nie z wolą Chrystusa, odejść. Każ­
dego wymienił z nazwiska i imie­
nia, nawet żony krewnych za War­
szawą; wspomniał całe rodziny na­
sze i sąsiadów od najstarszego człon­
ka do najmłodszego, kazał się dub 
modlić. chodzić do kościoła i żyć po 
Bożemu. Pożegnał nas ogólnie i 
wF:zystkim życzył królestwa niebw­
skiego, do którego droga stroma : 
kamienista. Kto zasłuży na nie, bę· 
dzie żył w jasności, a kto nie, poch­
łonie go wieczna ciemność 

- No, mózie pani, un poziedział 
tak, jek zaden ksiundz ani zaden cło­

. zlek' nie pozie A ziE'dział wsystko,na-

wet jek sie przed latami e:darzyło. 
Ojcu przyponiał, co się seść lat temu 
odniós źle do córki, bo jo za komar­
ka skrzycał, i kazał mu wiency dZIe­
ci sanować, jeko to jego radość i 
podpora. Tak. A jek niała być nauln 
dla młodych, to Staśka z gospody 
w siedem minut do domu co$ przy­
gnało, w śnieg i mróz. W siedem mi­
nut! I pocekało na niego. Nie, pam, 
tego nikt nie nagra i nie wymyśli. 
Niechby i sam satan. Ale cy un by 
takie słowa do nas gadał? Tak by 
pięknie naucał? Toz my nieraz pb.­
kali, jak móził, co na tej zieni je3t 
najpiękniej i to zycie na5e na niej 
trzeba sanować, a od Boga nigdy me 
odstępować. Ź l e u c u ł? Ja od po­
cątku wierzyłam, to dostałam znak: 
dwie niebieskie gwiazdki zza mag­
netofonu wysły i sły po firance, be­
recie zięcia, az na capce córki gdziesi 
znikły, Tak, to nie z a r t y! 

- Czy to mogły być żarty - ar­
gumentuje małżonek - jeśli cich.) 
msza święta szła? Zwołałem wszy­
stkich i sąsiada, żeby sam usłyszuł. 
Wysłuchali, pomodlili się, L. jakie to 
żarty? Krótka była i cicha} tylko 
gdzieś tam dalej trochę drzwi si~ 
przymykały, dziecko zapłakało i 
dzwon zadzwonił tak, jakby duży ze­
gar bił. A kto potrafi nagrać osob­
no to, co biegnie równo? Syn oglą-

dał film w kuchni, a my w pokoju 
odmawiali "Gorzkie żale", potem co 
słyszymy: wszystko osobno! Jak to 
możliwe jest? Mógłby diabeł ten głos 
z filmu nagrać, ale po co "Gorzkie 
żale" by nagrywał? 

- Diabeł by kazał w kościele $PO­
kojnie stać i w ołtarz patrzeć, a za­
braniał rozglądać się, rozmawiać i 
śmiać? Przecież to nie mogły być sza­
tana nauki! - wspomaga ojca Sta­
nisław. - Albo mówił tak: do koś­
cioła wchodzicie wtedy, jak deszcz 
pada, a normalnie szukacie chłodu 
w korytarzu lub na dworzu. A stój­
cie już przez cały deszcz tam, gdzie­
ście si~ dla wygody ustawili. To co, 
źle mówił? 

D wie jedenastola tki z małym 
dzieckiem stanęły niespodzie­
wanie na progu. S ł y s z a ł y 

o duchu i czarnych ścianach, nie u­
wierzyły, ale chCiały to same 
s p r a w d z i Ć. Stanisława oprowa­
dza je po pokoju i płacze na tę nie­
sprawiedliwość ludzką. Łysowlacy u­
wierzyli w proboszczowego szatana, 
śmieją się z rodziny zaszczyconej do­
brym Głosem; nasyłają dzieCi albo 
chłopów na przeszpiegi, a ci ranią 
serca wierzących żegnając się u pru­
gu dla odegnania ducha złego. Nl­
czego tu nie wypatrzą, podobnie jaJ{ 
te dzieweczki, jedynie nagapią się >la 
prześladowanych biedaków, kt6rych 
proboszcz z szatanem pożenił. Nicze­
go też nie usłyszą, bo ostatni Gbs 
wszedł na taśIńę na Stanisława. KIe­
dy to składał życzenia rodzinnem l 
solenizantowi i udzielił mu kilku rad 
na przyszłe życie. "Stanisławie. 
powiedział - bierz żonę z p o b l i­
ż a, bo tylko z taką 'Żyć będziesz 

dziesz się szamotał i złych wyrazów 
nie braknie między wami". DZIewe­
czki bezszelestnie zniknęły, nie uś­
wiadczywszy szatana, a Mariann ł 
Szablakowa powraca do niedOWIar­
stwa proboszczowego. 

- Gdyby on nas tak brzydko nie 
odprawził za pirsym razem, ja bym 
posła z to nauko na magnetofonie, b0 
do niego była. "Proboscu - mó~ił 
Głos - skąd wies, cy ja jestem S cł ­
tanem?" Gdyby probosc był wy­
słuchał, co satan moze zrobzić z cło· 
wiekiem, jak go oderwać od Bog·",. 
to on by inacy gadał A G los za wse 
powtarzał: "Nie dajcie się odrywdć 
od Jezusa Chrystusa, nie dajcie ~le 
odrywać!" Ja teraz tak zaufałam ze 
wsystkiem, no, tak zaufałam, ze n:~ 
oderwie sie już. 

- Tak mówił, jak w kościele s.ę 
słyszy, wszystko tak samo było w 
naukach wyjaśnione . Teraz człOWiek 
inaczej tego słucha, bo rozumie, ze 
życie jest krótkie, a najważniejsze w 
nim staranie o to przyszłe. Inaczej 
człowiek rozumuje - zamyśla si~ 
głowa rodu, zupełnie siwiutka, choć 
przecie nie s~dziwa. 

- N o, ja pIakałam ze wzruszenia 
przez cały czas i wszy stkiego słucha­
łam z pokorą: jakże j a m o g ł a m 
słyszeć to, co się należało tylko gło­
wom Kościoła? Ale mój brat, Ta­
deusz, nie uwierzył. Głos mu powta­
rzał trzy razy: "Tadeuszu, przy jeJ7 
Tadeuszu, przyjedŹ. Tadeuszu przy­
jedź, b~dę da ciebie mówił". A on nie 
posłuchall Zabrał się i pojechał dl) 
swojej panienki! N i e u w i e r z y ł . 
Potem coś mu się stało, wzięla go 
milicja z pociągu. Lekarka mówiła, 
że Matkę Boską widział, coś mu się 
zwidywałO ... To wszystko z niewiary 
i n ieposI uszeństwa! 

- Ale Głos móził, ze usprawiedli­
wi Tadzia i ze mu się polepsy, tylko 
musi tych syropów jesce troche p'J­
pić. Wyzdrowzieje, a potem już mu 
nicego w zyciu nie bedzie brakowuć 
- wyraża nadzieję matka. - Młody 
jest, przestrasył sie i coś mu sie zwi­
działo .•. Głos przyobiecał, co wydo­
brzeje, to wydohrzeje! 

Gorzej z tymi, którym od wieści 
rozchodzących się po ludziach, mOLe 
nawet sprawdzanych przy pomoc~' 
klucza i świętej książeczki, coś SIę 
również zaczęło zwidywać. Niedaw.l~ 
dom Szablaków odwiedziła czwórl\..a 
uczniów z Kolna. Wszyscy przeżeg­
nali się ~rzed progiem, a dwójka u­
parła się, że wejdzi.e i zmówi przed 
ołtarzem domowym litanię. Szabla­
kowa, uczulona na plotki o świad­
kach Jehowy, nie chciała ich wpuś­
cić , zanim jej nie obiecali, że będą 
się modlić z jej ksią żeczki. Już za 
progiem prosili ją usilnie. aby nie re­
agowała na ich zachowanie i n l e 
o-d w r a c a ł a głowy nawet wtedy, 
gdyby któreś z nich zasłabło. Przy­
rzekła im to i słowa dotrzymała; 
przez cały czas modłów słyszała tyl­
ko ich głosy. Kiedy wyszła do dWuj­
ki, która pozostała na zewnątrz, do­
wiedziała się, co przysłało do niej 
uczniów z Kolna i co dopilnowałc . 
aby polecenie wypełnili. Otóż nie­
dawno jedna z ich koleżanek zame­
mogła i znalazła się w szpitalu. W 
majakach opowiedziała . kolegom wy, 
darzenia w domu Szablaków i kaz8-
la tam właśnie odmówić wy­
brane modlitwy. Powtarzała poleCe­
nie długo i uparcie , aż stracili spo­
kój ducha i skierowali się pod wska­
zany przez nią adres. Zanim jednak 
tu dotarli - Za dwójką młodych lu­
dzi, którzy wymogli na Szablakowej 
wspólną modlitwę przed jej ołta­
rzem, zaczęła chodzić czarna posta~ 
bez głowy ..• 

- Co sie jesce mo ze zdarzyć. kt"J 
zie, pani - komentuje to zdarzeme 
Szablakowa. - Kto zie, cy sie to 
wsystko nazad nie wróci bez te nie­
wiare ludzką, bez te ich kpiny. Kaz­
dy poniesie kare za swoje grzechy: 
i łysowski probosc, i zdradliwe som­
siady. Moze nam sie przyjdzie je ,ce 
raz tego wsystkiego wysłuchiwać? Bo 
choć Głos poziedział. ze jU2 wiency 
na taśme nie wejdzie, to nam. bic1-
nym, trudno zgadać, a nawet sie dl)­
myślać. jak to sie skońcy. Wiem tyle 
ze sąd Bozy za niedługo nastąp i. 
przed którym kazden ~tanąć mU:;1 i 
wyznać, co złego zrobził. 

- "Moje drogie Boże dzieci" Ja 
tych słów nigdy nie zaoomnę, a k';aę­
dza Kardynała za\vsze będę w gerC 'J 
nosić, cokolwiek by się stnło - pot­
wierdza łzami obietn icę Stan ish=l. \'\'3 

- Ze świętej Ewanł!elH były slo\:v '~ 
i nauki. same sprawiedliwe i dobrp 
Gdyby pani to <:;łyszala gdyby czub 
ten oddech, wpuściła do serca ten za­
grobowy głos , też bv uw~('rzyla i nl~ 
zwątpiła już nigdy! (Cdn) 

zgodnie szczęśliwie, a z obcą bę- . STEP ANIA HENCZELOW ,\ 
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KSIĘGARSTWO 
... -et t 

DETALICZNA SIEC KSIĘGARST­
WA. W końcu roku 1981 w Łomżyń­
skiem było 15 księgarń "Domu 
Książki" (dla porównania: w Biało­
stockiem 38, a w Suwalskiem - 23) 
W siedmioleciu 1975-1981 otwarlo 
tu zaledwie jedną, w Kolnie. Sprze­
daż wydawnictw nieperiodycznych i 
artykułów użytku kulturalnego pro­
wadziło 12 kSięgarń, natomiast same 
ksiązki rozprowadzały 3 księgarnie 
(nr 19 w Zambrowie, nr 35 w Lomzy 
i nr 75 w Kolnie). 
Gęstość (czy rzadkość?) detalicLnej 

sieci księgarstwa zadecydowała " 
tym, że w roku 1981 na jedną księ­
garnię przypadało w Łomżyńskiem 
22 tysiące osób (w kraju już w roku 
1978 - ok. 16 tysięcy). Przyjęty w 
Polsce optymalny wskaźnik gęstości 
księgarń służy realizacji programo­
wego założenia, że jedna ksjęgarnia 
powinna przypadać na 10 tySl'iCy 
mieszkańców, niezależnie od tego, 
czy żyją na wsi, czy w mieście. Da­
leko nam zatem do średniej krajo­
wej, a gdy się doda fakt, że na wsi 
łomżyńskiej istnieją tylko dwie księ­
garnie, i to w miejscowościach ko­
rzystających niegdyś ze statutu 
miast (w Sokołach i Czyżewie), tt> 
nie ma podstaw do triumfalnego 
dmuchania w trąby. 

Srednia powierzchnia użytkowa 
jednej księgarni (powierzchnia 
sprzedażna i zaplecze) wynosiła w 
roku 1981 77 m!, a powierzchnia 
użytkowa wszystkich księgarń w 
całym województwie - łącznie -
1159 mI. Tymczasem, zgodnie z 
ogólnopolską normą, powierzchnia 
księgarni w średnim mieście (w 
naszych warunkach - Łomża) po­
winna mieć ok. 150 mi, a w małych 
miastach i na wsi - od '10 do 100 
m!. W kraju już w roku 1978 śred­
nia powierzchnia księgarni wynosiła 
96 mi, a na 1 mi tej powierzchni 
przypadało ok. 170 mieszkańców; w 
Łomżyńskiem w dzień .sylwestrowy 
1981 roku do l mi powierzchni księ­
garni miały prawo 283 osoby. 

KADRA I PLACE. W roku 1981 
w księgarniach na terenie woje­
wództwa łomżyńskiego w bezpo­
średniej obsłudze klientów pracowa­
ły 33 osoby, prawie same kobiety 
(tylko jedna z tych osób miała wyż­
sze wykształcenie), spośród których 
pięć było starszymi księgarzami, 
reszta zaś księgarzami, młodszymi 
księgarzami i kandydatami księgar­
stwa. 

Tu trzeba napisać, że położenie 
centrów kształcenia i doskonalenia 
zawodowego księgarzy w naszym 
kraju nie sprzyja wydatnemu 
wzrostowi kwalifikacji pracowni­
ków księgarstwa zatrudnionych w 
Łomżyńskiem. Sieć szkolnictwa 
księgarskiego w kraju tworzą: Li­
ceum Księgarskie w Warszawie, 
klasy księgarskie w niektórych 
szkołach średnich Krakowa, Łodzi, 
Szczecina i W rocła wia. Policealne 
Studium Ekonomiczne o specjalnoś­
ci księgarskiej w Warszawie (dzien­
ne i zaoczne), policealne szkoły o 
specjalności księgarskiej w Katowi­
cach, Krakowie, Lublinie i Wrocła­
wiu, wydziały zaoczne przy Insty-

I tucie Bibliotekoznawstwa i Infor­
macji Naukowej Uniwersytetu 
'Warszawskiego oraz. Instytucie Bi-
bliotekoznawstwa Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu (tu 
również są księgarskie studia dzien­
ne). Czy nie warto już pomyśleć o 
kształceniu księgarzy dla dobra ca­
łego makroregionu na poziomie po­
licealnym lub wyższym w akade­
mickim Białymstoku? 

W końcu pierwszego półrocza 
1981 r. średnia płaca pracownika 
księgarstwa w Łomżyńskiem wyno­
siła 5275 złotych. Część księgarzy 
tego pułapu płacy, oczywiście, nie 
osiągnęła, nie ma więc co liczyć na 
to, że zawód ten będzie przyciągać 
zdolnych i rzutkich ludzi z cenzu­
sem wykształcenia akademickiego 
(kiedy zatem przyjdą czasy, gdy 
słowo "księgarz" będzie znaczyło: 
inteligent bardzo wysokiej próby?). 

OBROT KSIĘGARSKI. W roku 
1980 wyniósł on w województwie 
38 206 tysięcy złotych (wydawnic­
twa - 24235 tysięcy, artykuły u­
żytku kulturalnego - 13 971 tysię­
cy), w trzech kwartałach 1981 r. 
- 28700 tysięcy złotych (108,3 proc. 
planu), a książek w tym roku 
sprzedano na sumę 24600 tysięcy 
złotych. W roku 1980 w obrocie 
księgarskim przodowały księgar­
nie nr 15 w Kolnie, nr 64 w Soko­
łach, nr 38 w Jedwabnem, nr '15 
w Kolnie i nr 50 w Rajgropzie. 
Jednak pisanie czegoś na temat 
\VIOjewódzkiej geografii sprzedaży 
książek tylko na podstawie ~anych 

o wysoko·ści obrotu księgarskiego 
byłoby zabiegiem równie przeko­
nywającym, jak wróżenie z fusów, 
bowiem badanie jej posiada bogatą 
metodologię i swoiste techniki, a 
ma rację bytu wówczas, gdy rynek 
księgarski funkcjoouje względnie 
normalnie. Poza tym ma ono spo­
łeczny sens w powiązaniu z bada­
niem geografii sprzedaży określo­
nych tytułów wydawniczych. Sa­
ma wielkość dokonywanych zaku­
pów książek nie jest wcale wprost 
proporcjonalna do czytelnictwa, co 
ilustruje m.in. anegdotka o szczęśli­
wym posiadaczu nowego regału, któ­
ry chciał zakupić książki na miarę 
swych otwartych ramion. 

W roku 1981 w Łomżyńskiem 
wartość sprzedanych książek, w 
przeliczeniu na jednego mieszkań­
ca, wyniosła 75,51 złotego. W po­
równaniu do roku 1975, w którym 
analogiczna kwota wynio.sła 41,26 
złotego, nastąpił p o z.orn y wzrost 
wartoŚCi i ilości sprzedanych ksią­
żek na jednego mieszkańca. Rzeczy­
wistość była jednak zgoła inna­
nominalnie p:eniędzy wydatkowa­
ło się więcej, ale realne zakupy w 
liczbach nie uległy wcale zwiększe­
niu, bo, z jednej strony, ich ceny 
wydatnie wzrosły, a z drugiej 
produkcja wydawnicza w kraju 
malała (w roku 1981 wydrukowano 
dla jednego Polaka tylko 3,8 książ­
koi). Bardzięj obrazowo: była to 
tYlko połowa tytułów wydawni­
czych w porównaniu z rokiem 19'19. 

W przeciętnych wydatkach na 
książki w roku 1981 mieszkaniec 
Łomżyńskiego dał się zdystanso­
wać sąsiadom zza miedzy; jeśli w 
tym roku przeciętne wydatki na 
książki na jednego mieszkańca w 
trzech województwach, obsługiwa­
nych przez PP "Dom Książki" w 
Białymstoku, \\'Ymooły 113,05 złote­
go, to poprzeczki na tym pozio­
mie nie trzymał wcale przeciętny 
mieszkaniec Łomży, Piątnicy, Czy­
żewa, Bogut, Kolna czy Turośli. 
Trzymali ją sąsiedzi. Dokładnie: w 
Białostockiem na wysokości 289,64 
zrotego, w Suwalskiem - na wy­
sokości 110,05 złotego. Trzeba im 

tego pogratulować połykając włas­
ne łzy. 

Tu ktoś mógłby powiedz:eć: Bia­
łystok jest ośrodkiem akademic­
kim, wiadomo... Suwałki także? 
Ponadto nie ma dowodów na to, że 
w rozdzielnictwie tytułów atrak­
cyjnych Książek Łomżyń~k.ie jest 
krzywdzone, bo po pro.stu krzyw­
dzone me jest. Od lat mieszkańcy 
Warszawy i Białegostoku .. polują" 
na nowości wydawnicre w Łomży 
j Wysokiem Mazowieckiem, Kolnie 
iGrajewie, Ciechanowcu i Rajgro­
dzie; tu potencjalni nabywcy nie 
zawsze s:ę na tym znają albo nie 
są w ruchu wydawniczym dokład-
nie zorientowani, a tamci o na-
szych słabościach dobrze wiedzą. 
My mamy mało księgarń, ale i za 
mało w n.ich kupujemy. Nie są tu 
bez grzechu niektóre biblioteki 
publiczne, szkolne i zakładowe. 

Rynek księgarski jest rozregu­
lowany. Przyczyna: brak podaży. 
Stąd już umiera czcigodna - za 
długość swego żywota - sprzedaż 

. reglamentowana, stąd przyspieszo­
ne śmierei klubów książek rozpro-

o 
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wadzających je drogą prenumeraty, 
stąd bardzo poważne ograniczenie 
ratalnej sprzedaży książek, stąd 
dla Polaka wchodzącego w ży­
cie i świat kultury słowo .. sub­
skrypcja" jest i trudnym do zapa­
m:ętania, i niepotrzebnym termi­
nem. Pusto w ulic:zmych kioskach, 
"Dom Książki" zaczyna nie pozna­
wać "Ruchu" i gminnych spół­
dzielni "Samopomocy Chłopskiej". A 
jeszcze niedawno byli to wzorowi 
przyjaciele ... Kolportaż książek stał 
się rzadkością z innej epokL Wspom­
nień kolporterów książek z czasów 
zetempowskiego zaciągu słucha się 
dzisiaj jak bajki () żelaznym wilku. 

JAKIE JEST WYJSCIE z tego 

fatalnego impasu? Przede wszyst­
kim - w odbudowie i rozbudowie 
produkcji wydawniczej. (Wielka 
chwała premierowi Jaruzelskiemu 
za to, że egzekwuje nieustępliwie 
wzrost produkcji wydawn.iczej w 
tym roku o 25 proc-. To znaczy, że 
otrzymamy ok. 35 mi1iOtIlów egzem­
plarzy książek więcej niż w roku 
minionym, czyli: nie będzie pogrze­
bu kultury literackiej). Po wtóre­
w odbudowie form sprzedaży spraw­
dzonych w przeszłości. Wierzę, że 
już niedługo przeciętny bibliolii 
będzie miał do wyboru bon książ­
kowy, giełdę, kiermasz, klub książ­
ki, kolportaż, loterię, prenumera­
tę, przedpłatę, sprzedaż- ratalną, i 
w księgarni będzie mógł pogryma­
sić; że księgarz będzie się stawał 
niezawodnym przewodnikiem po 
gąszczu produkcji wydawniczej, bo 
jej urodzaj będzie stymulował spo­
tęgowanie informacji i reklamy, a 
bez rozwinięcia precyzyjnej infor­
macji i chwytliwej reklamy będzie 
mu po prostu groziła plajta. 

Tylko naiWIlli. mogą wierzyć, że 
wydatna podwyżka cen książek u-

reguluje rynek. Odetnie tylko dro. 
gę do księgarń mało zamożnYtn 
Podwyżka cen owszem, albo bar~ 
dzo wyważona i nie odcinająca dro. 
gi do zakupu podręczników ucz. 
niDwskich, szkolnej lektury obo. 
wiązkowej i nadobowiązkowej, wy. 
branych książek dla dzieci i mło. 
dzieży, dzieł tworzących kanon 
literatury narodowej (a w nich my 
Polacy, mamy szansę razem się 
odnaleźć), klasyki obcej i podsta. 
wowych Wormatorów. 

Jakie motywy sprawiają, że lu. 
dziom na widok eksiążelt jaśnieją 
oczy, a ręce niemal bezwiednie kie. 
rują się na spotkanie z nimi? Znaw. 
ca tego problemu, Radosław Cy. 
bulski, twierdzi, że zainteresowania 
i potrzeby nabywców książek ma. 
ją następujące uszeregowanie: l) 
troska o zachowanie zdrowia i 
sprawności fizycznej, 2) snobizm _ 
w kulturze podobno nieszkodliWy, 
3) motywy seksualne, 4) chęć polep. 
szenia sytuacji materialnej dzięki 
wiedzy nabywanej przez czytanie 
książek z myślą o spożytkowaniu 
jej w życiu społeczno-zawodowym, 
5) potrzeba odpoczynku, rozrYwki 
i odprężenia, 6) potrzeba zdobYCia 
wiedzy, przy ukształtowanych I 
trwałych zainteresowaniach poznaw. 
czych, 7) potrzeba zaspokojenia 
ciekawości, B) kolekcjonerstwo, 9) 
kupowanie książek na prezenty. 

Może ktoś kiedyś w Łomżyń. 
skiem podda te fakty badaniom, a 
ich efekty wzbogacą socjologię kul· 
tury regionu; tymczasem ustalmy, 
kto w Łomży, Grajewie. Kolnie, 
Wysokiem Mazow:ieckiem i Zam. 
browie książki najczęściej kupUje. 
Na czoło klientów księgarń WYszli 
uczniowie szkół podstawowych i 
średn.:ch (w Łomży ich aktywność 
na tym polu ostatnio naleje). Za 
nimi sytuuje się czynna zawodowo 
inteligencja humanistyczna i tech· 
niczna z wyższym wykształceniem 
(Grajewo wskazuje na inżyn:erówi 
naUCZYCieli). W Łomży i GrajeWiie 
na trzecim. miejscu wymienia się 
emerytów i rencistów. Wśród kupu· 
jących książki mało jest robotni· 
ków i rolników. Zatem powszechny 
udział w kulturze ieszcze nie jest 
u nas faktem, lecz ciągle celem. 

Dużo klientów księgarń odchodzi 
z nich z pustymi rękami. Wydaje się 
zbyt mało poradników, encyklope­
dii, słowników, informatorów, ks.ią­
żek fachowych, szkolnej lektury o­
bowiązkowej i uzupełniającej, ksiq­
żek dla dzieci i młodz:eży, klasyki 
polskiej i obceJ. Większość księ­
garń zrezygnowała z prowadzenia 
tzw. frontowej- książki potrzeb, na 
której podstawie opracowywuje się 
tzw. zamówienia wtórne. 

- Po co ją prowadzić - pyta 
Kazimiera Kierznowska, kierownicz­
ka księgarni nr 75 w Kolnie - sko· 
ro nikt nie realizuje zamówień 
wtórnych. Mało tego, już przy 
pierwszej (w naszych warunkach -
także- ostatniej) dostawie książek 
informuje się księgarnię o całko· 
witym wyczerpaniu nakładu. 

W warunkach województwa łom· 
żyńskiego odbiorcy pozarynkowi to 
w zasadzie szkoły i biblioteki pub­
l:czne, skae:ane - tak samo, jak 
klienci indYWidualni - na wielki 
przymus w wolnym wyborze. Czę· 
sto kupuje się to, co jest, a nie to, 
co by się chciało kup:ć. Stąd póź· 
niej w bibliotekach jest zbyt dużo 
książek, których nikt nie czyta. 

CO ROBIe? Myślę, że należa-
łoby otwti.eraĆ nowe księgarnie spo­
sobem bezinwestycyjnym; nieracjo­
nalnie użytkowanej powierzchni 
placówek naszego handlu wystarczy 
na 2-3 zgrabne stadiony. W pierw­
szej kolejnoŚCi potrzebna jest no­
wa księgarnia w wojewódzkiej 
Łomży - krok do specjalizacji VI 
handlu ks!ążką, a specjalizacja to 
wyjście naprzeciw klientowi, kul­
turze, nauce i technice. 

A kiedy w związku z książką za­
stanaW1iam się nad sensem nośne­
go powJedzenia : klasa robotnicza -
podmiotem kultury. to marzy mi 
się otwarcie księgarni w którymś z 
naszych największych zakład6w 
produkcyjnYCh, obsługującej au­
tentycznych robotników; albo -
na początek - przynajmniej punk­
tu sDrzedaży książek. Bez nakład6W 
na inwestycje. 

rot. OABOR LURIN'CZf 



BYŁ SOBIE CZŁOWIEK -
św~-=ty kurz 

Przez każde z miast Bliskiego 
Wschodu już w naj dawniejszych la­
tach przebiegała szeroka wspania­
ła droga o takiej, na przykład, naz­
wie: Ulica-którą-aby:nie-kr~cz~ł: 
nigdy-żaden-wróg. Na:Vle.rzchm~ Jej 
stanowiły płyty waplema, ułozone 
na warstwach wielkich, płaskich 
cegieł zaprawy wapiennej, piasku 
i asfaltu. Tędy właśnie jechały 
wozy z posągami bogów. Ponieważ 
byłY to ulice święte,. korzystani~ z 
nich regulowały specJalne przepISy. 
Kto wtargnął na taką drogę, kara­
no go śmiercią na szubienicy, po­
stawionej przed jego własnym do- . 
mem. Może właśnie z tych świę­
tych pOWQdów bruk w Europie był 
długo nie znany. 

Podczas .suszy kręte uliczki śred­-, 

seks 
dzikicb 

Dzieci trobriandzkie (plemię za­
mieszkujące WYSlPY Melanezji) życie 
seksualne zaczynają bard.zo wczes­
nie. Do inicjacji u dziewcząt docho­
dzi mięrlzy szóstym a ósmym rokiem 
życia, zaś u chłopców między 
dziesiątym a dwunastym. W tym 
okresie posiadają już one szeroką 
wiedzę pra'ktyczną - swobodnie mo­
gą bowiem przysłuchiwać Sdę naj· 
drastyczniej szym r07Jmowom star­
&zych na terna-ty seksualne, a na wet 
oglądać akt płciowy rodziców. którzy 
nie sta-rają ,iię niczego ukrywać 
przed dziećm! 

Stosunek płciowy dzieci lub jego 
substytut starsi uważają za niewin­
ną rozrywkę; "oni wlaśn~e bawią się 
w knuta, czyli spółkowanie" - mó­
wią. Kayta jednak musi odbywać się 
w krzakach, gdyż wszelkie miłostki 
dz,iecinne w obrębie domu uważane 
są za coś bardz,o niestosownego. 

niowiecznych miast tonęły w ku­
rzu, natomiast podczas deszczu prze­
chodnie tonęli w błocie. ,,,Przylepia 
się jak paryskie błoto" - głosiło 
porzekadło. Dopiero w 1184 r. Fi­
lip II August rozkazał wybrukować 
paryskie ulice. Przez kilka następ­
nych yvieków urzędnicy usiłowali 
porządkować i unowocześniać ulice 
miast europeJskich. Gwałtowny roz­
wój motoryzacji - jak zwykle 
zaskakiwał rządzących. Ulice śred­
niowieczne, zaprojektowane na po­
trzeby pieszych, - nie mogły po­
mieścić takiej ilości furmanek, wo­
zów, powozów. W XVI wieku Fran­
ciszek I, król Francji, zarządził: 
"Tudzież. pod tymi rygorami, za­
braniamy furmanom i woźnicom tak 
wozów, beczkowozów i furmanek, 
jak i innych pojazdów, zawracać na 
ulicach, ale mają oni zakręcać na 
skrzyżowaniach rzeczonych ulic, 
aby zapobiec kłopotom, którym mo­
glyby powstać: już to kaleczeniu 
dzieci czy innych os60, już to ta-

Starsza młodzież swoje praktyki 
miłosne odprawia w bukumatula, 
azyli w domu kawalerów. Istnienie 
takiej instytucji we wsiach trobrian­
dzkich umożliwia kochającym się 
pazo.om wspólne przebywanie, zapew­
nia im pomieszczenie 1 ko.niecznd 
(ch<lĆ 'tylko częściowo) odosobnieni~. 
W bukumatula może przebywać jed. 
filocześnie kilka paT. Obowiązują tam 
zasady swoistej przyzwoitości. Jego 
mieszkańcy nigdy nie urządzają -
na przykład - zabaw () cha'I'akterze 
orgiastycUlym, a obserwowanie in­
nej pary podczas prakltyk miłosnych 
jest uważane za ba['d:oo niewłaściwe. 
Pary czekają z kayta do momentu. 
~ usną ich wspóŁtowarzysze lub 
przestaną wzajemnie zwracać na sie­
bie uwagę. W domu kawalerów od· 
wają się tylko stosunki poszczegól­
nych zakochanych, nigdy natomiast 
młodzi nie s.pożywają tam wspólnie 
posiłków. 

My gorszymy się, gdy niezamężna 
dziewczyna dzieli locie z mężczyzllą, 
natomiast Trobriandczycy rów!lie 
silnie występują przeciwko dzielemu 
posiłków, bowiem przynosi to dziew­
czynie największy wstyd, narusza 
zasady przyzwoitości i moralności. 

sas 

TANIE DANIE 

gołębie 
G o ł ę b i e p i e c z o n e. Młode 

gołąbki oskubać, opalić, oczyścić :& 
wnętrzności, wymyć i posolić. Obło­
żywszy plasterkami słoniny, piec w 
gorącym piekarniku, polewać czę­
sto masłem lub margaryną. Powin­
ny być gotowe po 30-35 minutach. 

G o ł ę b i e n a d z i e w a n e. Łyż­
kę masła utrzeć z dwoma żółtkami, 
dodać bułkę, namQczoną w mleku i 
dobrze wyciśniętą, trochę soli, ły­
żeczkę zielonej pietruszki i pianę z 
białek, wymieszać wszystko i na­
dziać tym gołąbki. Piec tak, jak po­
przednie. 

P o t r a w k a z g o ł ę b i a. o­
czyszczone i nasolone gołąbki obru­
mienić na maśle wraz z uszatkowa­
ną drobno cebulą, potem podlać bu­
lionem. włożyć trochę pietruszki i 
dudusiĆ. aż będą miękkie. Wtedy 
je pokrajać i wyłożyć na półmisek. 
Sos przecedzić, wymieszać ze śmie­
taną, zaprawioną mąką, zagotować i 

Fot. CAF-UPJ zalać nim gołąbki. 

mowaniu drogi przecho~iom". 
Każdy obywatel średniowiecznego 

miasta miał obowiązek wybrukowa­
nia i utrzymywania w czystości ka­
wałka ulicy przed swoim domem. 
Specjalną ustawą zakazywano zwę­
żania i wyrzucania na ulicę śmieci 
i nieczystości. Ale szlachta i miesz­
czanie ignorowali rozporządzenia. 
Tylko bezpośrednio po ich ogłosze­
niu poprawiał się stan higieniczny 
grod6w. Wkrótce jednak ustawa szła 
w zapomnienie i miasta mów zaczy­
nały cuchnąć. 

Bruk na ulicach był niejednoli­
ty; każdy wyk~ywał go według 
własnego uznania. Istniały wszakże 
cechy brukarzy, ale niektórzy ka­
mieniarze wyspecjalizowali się 
bardziej w niszczeniu dobrze ułożo­
nej nawierzchni, by zmusić właści­
ciela nieruchomości do ponownego 
układania bruku. Proceder ten stał 
się tak nieznośny, że wprowadzono 
nawet karę śmierci za umyślne ni­
szczenie ulic. 

szpitalny 
V1r6g 

W jednym z brytyjskich czaso­
pism medycznych wydrukowano 
artykuł, któl'ego treść zawiera na­
stępującą konkluzję: nie przynoście 
do szpitala ciętych kwiatów, może 
to zaszkodzić chorym, którzy nie 
zawsze mają chęć, a i siły, do co­
dziennego zmieniania wody w wa­
zonach. Po trzech dniach w wodzie 
rozwijają się niebezpieczne bakterie. 
które się nie poddają nawet anty­
biotykom. 

KOCHANE LATA TRZYDZIESTE 

która 
da lIIi 

z pań 
c6rkę? 

Jestem młoda, inteligentna, mila, 
mam ukończone 5 kl. gimnazjum, 
chętnie przyjmę pracę w c~kie~n! 
lub w innym sklepie, mogę rowmez 
prowadzić sklep samodzielnie. Mogfl. 
być towarzyszką-lektorką samotne1 
osoby lub jako pomoc biurowa. J~s­
tem uczciwa, obowiązkowa, kazdą 
pracę wykonam sumiennie i na pew­
no zaufania we mnie pokładanego 
nie zawiodę. Przyjmę pracę zaraz 
na;chętnie; w woj. warszawskim 
lub krakowskim, gdyż na dalszq 
podróż nie miałabym pieniędZY. 
Zg~oszenie proszę kierować do re­
dakcji pod "Zaufana". 

Zwracam się do tych osób, które 
mojq propozycjq zechcq ,ię zain~e­
resować. Mianowicie, przez przeC1ąg 
dziesięciu lat dam emerytce cz.y 
emerytowi, lub młodej osobIe 
kształcące; się, lub innej potr.ze­
bujące; osobie, bez względu na wzek, 
osobny komfortowy pokój umeblo­
wany WTaz z całodziennym dostat­
nim utrzymaniem - obsługą, pra­
niem, iwiatłem i opałem, to Krako­
wie, za pożyczenie na tenże sam 
okres czasu dziesięciu tysięcy zło­
tych, zabezpieczonych na drugiej 
hipotece majątku wartości okolo 30 
tysięcy złotych i wekslami złożony-o 
mi u notariusza (pierwszą hipotekę 
3 tysiące złotych zajął Państ~owy 
Bank Rolny). Pożyczkę tę moghbyś­
my spłacać ratami rocznymi lub 
półrocznymi, zależnie od umowy. 
Jesteśmy oboje z mężem urzędnika­
mi: państwowlIffl i komunalnym 
i posiadamy m.ajątek, jesteśmy lud~­
mi 3pokojnymi, kultu1'alny~z, 
chrzetcijanie. Zgloszenia proszę k,e­
rować pod szYirę "Wzajemna przy­
sługa". 

* 
KtórQ z Pań. da mi cÓ'rkę do lat 

S-ci" za swo;q. Warunek: dziecko 
zdrowe i kapitał 2 tvsiące Złotych 

(może być w ratach), którv ulokuję 
1.0 "ieruchomości ~aintabułowanei 
na dziecko. (Jestem żcmq urzędnika 
na państwowe; posadzie). Odpowie­
dzi możliwie z fotografią dziecka 
i znaczkiem poczt01D1Jm proszę ,kie­
rowtre do redakcji pod "Prenumera­
torka Zofia". 

(Z archiwum prasowego Ireny Jó­
zefowicz) 

WIIOWICA 

Pierwsze litery wpisujemy w pola oznaczone; kierunek wpisywania 
prawoskrętnie. 

A) "Zamieć" u Londona, B) nasz skrzypek - wirtuoz, C) winieta książki 
lub "rzęsisteJS oświetlenie, D) diabłów gości na Łysej Górze, ()l1i ją na 16 
str. "Kontaktów", E) narciarz - "spryciarz", F) dawna komnata dla dwo­
rzan, G) przepisy dla urzędnika lub dział semiotyki, H) nasza - kryzys 
przeżywa, I) orator w stylu Cycerona, J) gaźnik w pradziadkowej "ren6w­
ce". 

"Goliat': 
Wśród Czytelników, którzy pod adresem redakcji w terminie lO-dniowym 

nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe. 
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. rzedzi, nawoZÓW, środków ochro-
l na - t ' - h O -l . 
11Y roślin, pasz kl'łescł~Yb·~ }:b I e Je-
dnak rolnicy s ?~?I ~ I Y zrozu-

'ec' obiektywnosc (ogolny kryzys. 
lnl" k'Zhd' b k. imp~Jl tu, san cJe ac o u, nle-
\~~-ściwa polityka rolna cał~ch dzie-
'ęcioleci itp.) przyczyn takiego sta­

SI rzeczy jeśli chodzi o środki pro­
nu' d ., . . d k dukcji, nie mo.gą p.o~o. ZłC, S!ę Je na 
z codzienllyml uClązhwoselaml wy­
uil{ającymi ze złej .pr:acy jednostek 
ających im słuzye. Dotyczy to 

Jllwłaszcza - jak wynikało z dysku­
zj' _ spółek wodnych, uslu~ i han­
~1~1 Mamy nadzieję, że prezesi i «ty­
relctorzy przynajmniej t.ych gmin nie 
oprzestauą na tradycYJnym: "Rozu-

p "T b dz" -nliclIlY, ale ...• ym. ar . leJ, z,e PO-
praWę w tym zakresIe oSIągnąc mo­
żna bez dodatk0'Y3:ch _ nakładów i de­
wiz. Sami sołtysI Z!Cl~ gosp~d<łreze­
go wsi nie zaktywIzuJą, choc był to 
główny temat narady. 

~ Postrachem okolicznych wsi są 
watahy bezpańskich psów. Kilka dni 
temu w Swidrach Awissie zagryzły 
pasące się cielę. 

W ĄSOSZ. Dwie godziny później, 
nie przewidywał wcześniej ustalony 
termin, rozpoczął się w pie.rwsz~ iro .. 
dę czerwca skup żywca. W tłoku i • 
gorąca padł tucznik. Mięso udało się 
uratować - do gorywające I:wierzę 
przewieziono do rzeźni w Szczuczy­
nie. 

ZAWADY. Jest to - jak dot~d -
jedyna gmina, w której rolnicy nie 
skari~ się na wyznaczenie ścisłych 
terminów dostaw żywca. Dlacze~01 
Po prostu prezes GS-u uzgodnił tę 
sprawę z rolnikami na zebraniu. 

WIZNA. Ocena sytuacji społeczno­
. pnlityczncj oraz program rozwoju 
kultury fizycznej były tematem G­
statniej sesji Gminnej Rady Naro­
dowej. Radni zastanawiali się nad 
wizją. rozwoju sportu do roku 1990. 
Na razie perspektywy rysują się mi-
7t'rnie, fundusz na ten cel wynosi 10 
tysi~cy złotych rocznie, a kupić za 
to można obecnie ... sześć piłek noż­
nych. 

~ Ważą się losy budowy zespołu 
budynków w Bronowie: świetlicy, o .. 

JWiec F-4 

śr~dka ~drowia, pomieszczeń straż~ 
pozarneJ. Koszty przygotowania do­
kumentacji opłacili gospodarze z 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Pro­
blem w tym, czy zechcą pokryć po­
łowę kosztów budowy, które szacu­
je się na 12 milionów złotych. 

KLUKOWO. Mieszkańcy wsi KG­
stry Podstkowięta zakończyli budo­
wę mosłu na rzece N urzec. Obecnie 
odbywa się zwózka siana. 

~ Rolnicy Uszy Wielkiej mają na­
dzieję, że wreszcie na tar, do Cie­
ehanowea będą mogli dojechać przy-
,zwoitą dl·ogą. Pomoc w przywróce­
niu traktu do stanu używalności za­
deklarował naczelnik gminy, lir' któ­
reJ owe targi się odbywają. 

~ Nie ma jeszcze uzgodnionego 
stanowiska, czy budowlani OBM na 
serio już zabra.li się do remontu bu­
dynku Zasadniczej Szkoły Rolniczej 
czy tylko na niby. Naczelnik emin)' 
twierdzi, że ruszyli ostro I: kopyta. 

- Dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej 
jest zdania, że tylkG przyst~pili 40 
prae I przez dwa tyrodnie Izukali 
pala do _ betoniarki. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE. Około 
100 młodych osób pragnie skorzy­
stać z propozycji Zarządu Miejsko­
-Gminnego ZSMP i przystąpić do 
budowy domku jednorodzinne,o 
Własnymi silami, przy znacznej p._ 
mocy organizacJi, mim.. kosztów, 
które sięga~ dwóch milionów .10-
łych i obłożenia się pożyczkami przy­
najmniej na kilkanaście lat. WYSO­
komazowiecki ZSMP przystąpił już 
do rozmów w sprawie zakupu u pro­
ducenta elementów budownictwa je­
dnorodzinnego. 

~ SIANOKOSY W PEŁNI. tniwa 
za niecały miesiąc, a chłopu nie 
dość, że brakuje podstawowego 
sprzętu, to jeszcze i WZSR ustawia 
się w poprzek drogi. O napojach 
chłodzących trudno nawet marzyć 
w stolicy gminy, nie mówiąe już o 
wsi. Czy pan nie widzi, że jest upał 
i wszyscy piją bardzo dużo wody -
odparła jednemu rolnikowi ekspe­
dientka w Czyżewie. Rolnik był na 
tyle uprzejmy i nie odpowiedział jej, 
że codziennie pije ona mleko i aa­
wsze wystarcza. 

CU24f41YlG!ł" ..... 

BIEGLE PISZĄCĄ MASZYNISTKĘ 
zatrudni od zaraz redakcjo tygodnika .. Kontakty" 

Zgłaszać się w godz. 9-15; Łomża, ul. Świerczewskiego 7, tel. 
42-43, 42-44. 

i 
nowojci Wojew6dzkiel Biblioteki 

Publicznej w Łomży 

I Pani de Sevigne: "Listy". Warszawa 
1981, PIW. Po dwustu latach popularnoś­
CI we Francji - zaliczane do kl:lsykl 
francuskiej literatury - .,Listy" doczeka­
ły się pierwszego polskiego wydania. 
~tCzere, bo nie ~ierzone jako dzieło 
hsty marki~y de Sevigne ukazują przE;­
!~onywu)ący obraz Francji drugiej poło­
literackIe, lecz pisane do bliskich ludzi. 
wy XVII wieku . 

,.LiŚć wiatru. Antologia opowiadań A. 
merY~i Sroclkowej". Kraków 1982, Wy­
dawD1ctwo l.iteracltie. Opracowany prze.l 
Jerzego Kii'1na wybór op<)wiadań i nowel 
autorstwa pisarzy z Gwatemali, Handu-
's 

IMPREZY 
KULTURALNE 

WojeWÓdZki Dom KUltury w ł..omły· 
~?tkanie z muzyką Karola Szymanow: 
sklego w Klubie Zabaw Dziecięcych, 12 
VI, godz. 11.00 
~Iiejski Dom KUltury - Dom Srodo. 

WIsk T" órrzych w Łomży: pokaz slajdów 
(w KI~bie-Gnlerii), 9 VI, godz. 19.00; Dy. 
S~usy~ny Klub Filmowy "To Tu" (w Klu­
b}e .. Stale Zajęcie"), 11 VI, godz. 18.00; 
~tUb. DObreJ Płyty - Elvis presley (w 
u~l~alerii), 15 VI, gcdz. 19.00. 
~leJsko.Grniny Dom Kultury wGraje. 

~le: .,Czterech braci Rzempoł6w" - baj. 
g~ w WYkonaniu teatrzyku kukiełkowe. 
sk ~e Slucza. 9 VI. gr,dz. 9.00 i 10.30; dy. 

o.eJ;a, 12 VI, godz. 17.00. 
M:eJSko~Gminny Dom Kultury w Wy 

SokIem Mazowieckiem: "Wieczorynka" _ 
~rogram estrady d7iecięcej z Białegosto. 

u, .11. VI. godz. 15.30 i 17.00. 
b Mle.JSko-Gminny Dom Kultury w Zarn· 
l<~~le: Wojewódzki Dzień Działacza 
ie~ ~ry (v.; programie - występ zespołu ra Snl i tanca, zespołu recytatorskiego o. 

ctrZ ~espolu śpiewaczek ludowych z An-
M~'ewa). 9 VI. godz. 11.00. 

"T lejSko-Gminnv OśrOdek Kultury w 
"OWo d· . VI gro 7.1e: dyskoteka dla młodzieży, 9 

, goc}z. 20.00. -
ogłoszenia drobne 

, KUPIĘ bony PKO Ł· Ż l M . ki 6/17 . , om a, u. omusz· 
vi ĄN w ~()~zinach 8-11. K ·J074-8 
S:> NĘ Żel!wną 140 - zamienię na więk­
ż; ~~b k:1Pll~. Francis7ek Sipowski. ·Łom. 
Bru . Mlła 12, tel. 53-38 p 835-1 
L~b~~ Mntrymonialne •• Piast". 84-300 
\l~lug. . skrytka pocztowa 22 poleca 

1. p 836-1 

rasu, Kostaryki, Nikaragui, Panamy i 
Salwadoru, wśród nich: Miguela Angela 
Asturiasa 1 Augusta Monterroso. In!or­
mbacje o innych, nie znanych dotą.d pol. 
skiemu czytelnikowi, autorach znależ~ 
można w zamieszczonych w książce nato 
kach biograficznych. 

Adam WolU, Ewa Przestrzelska-Fele5z­
ko: "Mazowieckie nazwy terenowe do 
końca XVI wieku". Warszawa 1982, PWN. 
Pierwsza publikacja umożliwiająca poz­
nanie najstarszych nazw występujących 
na Mazowszu. Praca jest ciekawym źród­
łem informacji dla językoznawców 1 ba­
daczy przeszłości regionu, czy to z profe­
sji, czy zamiłowania. 

M' 

WYSTAWY 
Biur. Wystaw Artystycznych - Salon 

Wystawowy, ul. Armii Czerwcnej 19 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków l dni poświątecznych - w godz. 
godz. 12.00-18.00, w wolne soboty l nie­
dziele w godz. 13.00-16.00): .,Stare tecil­
niki - współcześni mistrzowie" - wybór 
prac z międzynarodowego biennale ma­
łych form graficznych w Łodzi. 

Klub-Galeria, Pl. Zeglickiego (czyn­
na codziennie w godz. 12-16.00): wystawa 
malarstWa Władysława Mścichowskiego. 

Klub "Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­
Skiego l (czynny codz.i.ennie w godz. 9.00-
20.00, w poniedziałki w godz. 8.00--16.00. 
w wolne soboty i niedziele w godz. 14.00-
20.00): wystawa pokonkursowa .,Moje ma­
rzenie". 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie (czynny codziennie w godz. 
13.00--22.00): wystawa prac plastycznych 
artystki-amatorki Stefanii Matysiewicz. 

Muzeum Okręgowe w Łomży. ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne codziennie - oprócz 
poniedziałków, wtorków i d1li pośwląte· 
cznych - w środy l piątki w godz. 10.00-
18.00, w czwartki 1 soboty w godz. 10.0G-
16.00, w niedziele w godz. 11.00-17.00): 
"Moda pradziejowa Europy" - czasowa 
wystawa ze zbicrów Muzeum Archeolo­
gicznego i Etnograficznego w Łodzi. 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu (czynne codziennie -
oprócz poniedzialltów i dni poświą tecz­
nych - w godz. 9.00-16.00): "UmowY 
przedślubne" - czasowa wystawa doku­
mentów historycznych z akt rOdziny Cie­
cierskich: wystawa rzeźby portretowej 
Jana Slusarczyka 1 Alfonsa Karnego 

Wojewódzki Dom KuJtury w Łomż'V 
(czynny codziennie - oprócz sobót i nie­
dziel - w godz. 8.00-16.00)· wystawa ma­
larstwa plastyków-amatnrów z woje wódz- .c 
twa łomżyńskiego. a 

sprint.1II 
przez boiska 

Przed tygodniem informowaliśmy, ~e 
finałowy pOjedynek o puchar Polskl 
(szczebel wojewódzki) rozegrany zostanie 
w Ciechanowcu. Ostatecznie OZPN w 
Łom~y zmienił decyzję i zespoły "Gro­
mu" Czerwony Bór i "Olimpii" Zambrów 
rozegrają mecz o godzinie 17.00, 9 czerw­
ca na stadionie WOSiR w Kolnie 

* O go.dz.i.nie 17.00 w sobotę rozpoczn1e sh; 
ostatma kolejka meczów o mistrzostwo 
klasy okręgowej. Zestawienie par: 
.. Grom" - "Bug", "Olimpia" - "Na­
rew" II, "Makowi anka" - "Mławianka'·, 
"Mazovia" - Ostrovia" , ŁKS i •• BlękH­
ni" - ZWAR. W Łomży i Zambrowie 
przedmecze rozegrają juniorzy. 

* DObiegają również końca rozgrywki 
klasy wojewódzkiej seniorów W pow­
t6rzonym meczu "Warm.1a" pokonała 

.. Orła" 1:0, a w rozegranym awansem w 
ubiegłą środę pojedynku "Bawełna" wy­
grała z "Wissą" 5:2. Natomiast w dniu 
dzisiejszy.m (9 czerwca) o godz. 17.00 "Zle­
mowit" podejmuje w NowogrodZIe "V.­
ctorię" Jedwabne, a "Ruch" gra w Wy· 
sokiem Mazowieckiem z "Warmią" Grd­
jewo. W sobotę ostatnie mecze: "W,Jr­
mia" - "Smolniki". "Unia" - "Sparta" 
i "Vi ctoria" - II Orzeł". 

* Mistrzostwo województwa w Se.l:Onle 
1981/82 w kategorii juniorów -mlodszycll 
zdobyli piłkarze "Warmi" Grajewo, tre­
nowani przez Wojciecha Chylińskiego. W 
rozgrywkach uczestniczyły tylko trzy 
drużyny. "Warmia" wyprzedzUa "Rud." 
Wysokie Mazowieckie i "Unię" Ciecha­
nowie<:. 

Aktualna tabela klasy wojewód:tkieJ 
trampkarzy 

l. "Warmia" Grajewo 
1.. "Orzeł" Kolno 
3. "Ruch" Wysokie Maz. 
4 ... Olimpia" Zambrów 
5. ŁKS Łomża 
ł. "Sparta" Szepietowo 

12: .. 
12. 6 
12: 6 
7: 9 
5:13 
4:14 

20:20 
36:13 
28: 9 
20 :19 
11:29 

9:23 

ESPANA '82 \II TV 
Codziennie w godzinach 17.06-19.10 bez­

pośrednia relaCja z jednego mec:tu, a 
wieczorem o 20.45 transmiSja z następne­
go Ol'az najciekawsze fragmenty trzecie­
go. Rano o 10.15 kalejdoskop wydarzen % 
dnia poprzedniego. 

Terminy \ranSmisji z pierwszej częśc! 
turnieju Espana'82: 

Niedziela. 13 VI; 15.10 - uroczystość o­
twarcia mistrzostw oraz transmIsja z me­
CZU Argentyna - Belgia (gr. III); ponie· 
działek. 14 VI: 17.10 Włochy - Polska 
(gr. I); 20.45 Brazylia - ZSRR (gr. VI), 
wtorek, 11 VI: 17.00 Peru - Kamerun 
(gr. I); 20.45 Węgry - Salwador (gr. III) 
oraz Szkocja - Nowa Zelandia (gr. VI,. 
środa 11 VI: 17.06 Angia - Francja (gr 
IV), 20.45 Hiszpania - Honduras (gr. V) 
1 RFN - Algieria (gr. II); czwartek, J7 
VI: 17.00 Chile - Austria (gr. II), 20.45 
Jugosław1a - Irlandia Płn. (gr_V), CSRS 
- KlIwejt <gr. IV); piątek, 18 VI: 17.0C! 

10dull<d 

Włochy - Peru (gr. I), 20.45 Brazylia 
Szkocja (gr VI), Argentyna - Węgry (gr 
III); sobota. 19 VI: 17.00 Polska - Kame­
run (gr. I), 20.45 Belgia - Salwador (gL. 
III) 1 ZSRR - Nowa Zelandia (gr. VI); 
uiedziela, 20 VI: 17.00 Anglia - CSRS (gl. 
IV), 20.45 Hiszpania - Jugosławia (gr. V) 
l RFN - Cllile (gr. II); paniedzialek, 2ł... 
VI: 17.06 Francja - Kuwejt (gr. IV). 20.45 
Honduras - Irlandia Płn. (gr. V) i Al­
gieria - Austria (gr. II); wtorek, 22 VI: 
17.00 Peru - PolSka (gr. I), 20.45 ZSRR -
Szkocja (gr. VI) i Belgia - Węgry (gr. 
III); środa, 23 VI 17.00 Włochy - Kame­
run (gr. I), 20.45 Brazylia - Nowa Zielan­
dla (gr. VI) oraz Argentyna - Salwador 
(gr. lU); czwartek, 24 VI: 17.00 Francja -
CSRS (gr. IV), 20.45 Honduras - Jugosła­
wia (gr. V) i Algieria - Chile (gr. II); 
pilłtek, 25 VI: 17.00 RFN - Austria (gr 
II). 20.45 Hiszpania - Irlandia Płn. (gr. 
V) oraz AngliI' - Kuwejt (gr. IV). 

--
KONKURS BŁYSKAWICZNY 

ESPANA '82 
Atrakcyjne nagrody: piłki z podpisami reprezentantów Polski, pro­

porczyki, albumy i ksiqżki o tematyce sporto­
wej. 

Wytypuj, wytnij prześlij na adres redakcji. 

ESPANA '82 
- Mistrzostwa $wiata w Piłce nożnej 

• · • .. d· I - miejsce naszej reprezentacji w mun la u ............................................... . 

~_ ............................... -................................................................................................. -
- clw6rka ścisłych finalistów ............................................................................... .. 

-.. .................................................................................................................................... . 
- mislrz świata ............................................................................................................ ... 

......................................................................................................................................... 
N • k •• • azwls o I Imię ......................................... _ ................................................................... . 

Ad res .................................................................................................................................. .. 

_ ....................................................................................................................................... . 
, 

KUPON KONKURSOWY 

Termin nadsyłania zgłoszeń do 17 czerwca. 
Typujemy tylko na kuponach wyciętych z "Kontaktów". 
Ilość kuponów nieograniczona. 

-~----~~-----------------------------------------------------------------------~ 
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z 
kalendarza 
Sto lat temu, w 1882 r., powstała 

szczuczyllska St raż Ogniowa. Pięt­
nastu ochotnilwm, podziC'lonym nu 
trzy oddziały (toporników, obsługi 
sikawek, dowożących wodę), prze­
wodził Roman WilczYlisl"i, właści­
ciel miejscowej apteki. Na wyposa­
żenie strażaków składały się: dwie 
sikawki, pięć odcinków \\'ę:~u, czte­
ry beczkowozy i wiadra. Z czasem 
pojawily się jednolite mundury, pa­
sy parciane, hełmy. Na jubileusz 
dziesięciolecia oitzymnli pierwszy 
sztandar. Uroczystości u świetniła 
własna, sif'dmioosobowa orkiestra 
pod batutą Apolinarego Szu lew­
skiego, stolarza z zawodu, który 
grał na trąbce i paru innych instru­
mentach muzycznych, a w czasie 
świąt kościelnych "bil po mistrzow­
sku we wspaniale huczqce kotły". 

jak od niuch 
uchronić kon=e 

Pisma gospodarcze podają stary, 
a przecież dotąd nie zuany środek 
uchronienia koni od tej plagi. Na 
kilka garści świeżych liści orzecha 
włoskiego leje się okolo 1,5 litra 
zimnej wody, w zamkniętym na­
czyniu zostawia się na noc, na trze­
ci dzień gotuje się w zamkniętym 
kolIe przez godzinę, poczem rzecz 
cała gotowa jest do u żytku. Roz­
czynem tym srnaruje się konia ca­
łego za pomocą gąbki, a żadna mu­
cha z pewnością go się nie czepi. 

("Nartoiański kalendarz ilu­
strowany na rok zwyczajny 
1885" .> 

Narew ma ,~wodę czarnawego ko­
loru, po zmieszaniu się zaś z Wisłą 
d ługo jeszcze pze1'wotnego koloTU 
nie traci, co {jest] tym bardzie j u­
wagi godne, że wód Narwi jadow i te 
sl wory nie znoszq. Pos=czegó~ne 
::;mije, skoro tylko płynqc dotrą d o 
wód jej, dotychczas przez długq 
przestrzeń podrze pion e pod trat-

I wy, oddalajq się wydając syk, jako­
b y uciekały od zgubnej dla siebi.e 
wody i wyrzeka/y się żeglowania 
pod tratwami, co nie tyl/co przyby-
gZÓW, lecz i mieszka1lców tych stron 
wprawia w zadumienie". 

(Jan Długosz: "Kroniki sław­
nego Królest wa Polskiego", 
księga pierw za, Warszawa 
1961) 

Reprodukcje: Ryszard Picchociński 

Rześki parobczak imieniem Jaśko 
spotkał nocq nad Narwiq zjawę -
k1·ól.owq Bonę, poktttujac(t tu ciężko 
za swe grzechy. W zamian za piękną 
grę zjawa wyratowaŁa dwukrotnie 
parobczaka z opresji. 

o d s ł o n a III 

Zdarzy~o się nowe, gorsze sto razy 
nieszczęście: zakochał się biedaczy­
sko. W dodatku licho go skusiło za­
kochać się w Malgoli, córce m~yna­
rzowej z łomżyńskiego przedmieścia. 
Panna młllnarzówna nie szczędzila 
jaŚkOWi nawet czuŁych spojrzeń i 
uśmiechów, ale ten, 1"l1e w ciemię 
bity. wiedział dobrze, że to wszystko 
kobieca obłuda i że go ulubienica 
sto razy odda za pierwszego lepsze­
go wiercipiętę;; miasta. 

STARY GRZEGORZ GAJOWY 
(ostrzegawczo): - Ej Jagiu, Jasiu! 
.!\iechaj ty młynarzównej? Co ci za 
licho w leb wlazło? Gdyby cię ona 
nawet kochała, gdybyś się z nią o­
żenił, choćby Ci tC'L i nalep.7ą żoną 
hyła. to wierz staremu. ko.~cią w 
gardle stanęliby ci tatuś i mamu5'ia, 
nadęci bracia i sio.'itry, bo to wszy­
stko takie głupie, żeby się miało za 
coś lepszego od ciebie. Daj jej po­
kój ... 

przekazy pamiCłci 
Rodacy! Którzyśmy się doczekali szczęścia, odzyskać kochaną Ojczyznę, 

i to, że tego szczęścia nie poznajemy, i to, że po odrodzeniu się naszem na­
rażeni jesteśmy na rozmaite dolegliwości, szkutek jest naszego nieoświe­
cenia, nasze y ciemnoty w drod ze życia. Jakub Falkowski, 1811 r. 

Zacofanie nasze zanadto zostawiło nas w tyle, abu mógl dziś ktokolwiek 
być obojętny w podŹWiganiu się z ciemnoty. Zygmunt Gloger, 1874 r. 

Za ba wę rozpoczęły o godzinie 
8-mej wieczorem wyścigi wioślar­
skie. Zwycięskie osady otrzymały z 
rąk p. gubernatora barona Korfa 
sr brne pamiątkowe żetony. Po re-
gatach nastąpił wyścig pływacki na 
czółnach, do którego stanęło 6 ry­
baków: z t) ch połowa zdobyła na­
grody pieniężne. 

O zmierzchu, z drugiej strony 
miasta, ukazał się na rzece koro­
wód łodzi iluminowanych, poprze­
dzających dwie artystycznie przy­
brane krypy oraz transparent z 
wyobrażeniem św. Jana Chrzciciela 
obok "Dobroczynności" w postaci 
Anioła, pOdającego chleb dziatwie. 
Na jednej 7. kryp personel naszej 
ochoczej "Lutn l" pod batutą dy ­
rektora p. Lewandowskiego wyko­
nał szereg produkcji orkiestrowych 
i swoich śpiewów chóralnych; na 
drugiej krypie, urzą.dzonej stara­
niem miejscowych rzemieślników.i 
kupców [ ... ) oglądaliśmy żywe obra­
zy, przed.itawiające rzemiosła: ko­
wal stwo, bednarstwo itd. przy 
ś\\ ietle ogni bengalskich (ofiaro-

• 
I Jaś Grajek 

Ale zakochanemu prQW/,c, żeby 
dal pokój, to tak, ja/~byś choremu 
chciał odradzić, żeby nie miewal go­
rąc::ki. I Jaś chudł oraz bladł. Aż 
poszedl znów po pomoc do króLowej 
B ony. 

Z.JA WA: - Chcesz, żeby cię two­
ja dz,iewka kochała? Sposób łatwy 
na to złap żywego nietoperza, 
włóż go w nowy ga.rnek i obwiąż 
rzeszoClisi:kem, a potem o północy 
z.agrzeb w mrowisku, Tylko pamię­
taj. odchodząc nie oglądać się. boby 
ci się złe nadarzyć mogło. Nazajutrz 
idź do mrowiska, a znajdZliesz w 
garnku kośeiane widelllti li grabkii. 
Którą dziewczynę zechcesz, żeby cię 
kochała, przyciągnij ją skrycie ku 
sobie grabkami. a nie będzie mogła 
żyć bez ciebie, która c·i zaś niemBa . 
a wdziGczy ffię ku tobie, odepchni i 
ją jeno widełkami, to będziesz miał 
pokój od niej. 

Uradowany .Jaś uczynił wedle 
nauk królowej i młynarzówna na 
śmierć się w nim rozkochała. Ale 
gdy PT:::yszŁo do oświadczyn, rodzi­
ce Maiooli roześmieli się ·mu w ży­
we. oczy. 

wanych bezinteresownie przez p. 
Bratza, aptekarz,a), W tym samym 
czasie z prawego brzegu Narwi, z · 
jednej z kryp, puszczano na prze­
mian rakiety i inne fajerwerki, któ­
rych dostarczył po cenie kosztu p. 
Fr. Tusz.owski, assesor farmacji. Na 
brzegach Narwi płonęły sobótki, a 
wszystko razem złożyło się na ca­
łość barwną i zajmującą. Dodać na­
leży, że podczas całej zabawy przy­
grywała orkiestra wojskowa, na 
mo:ście były sprzedawane wianki do 
puszczania na wodę, uplecione z 
zieleni i kwiatów przez pensjonariu­
szy m'ejscowego przytułku dla star­
ców i kalek. [".] 

Uroczystość "Wianków" zakończy­
ła się o godzinie ll-ej w nocy, po­
zostawiając wrażenie miłej rozryw­
ki, tym przyjemniejszej, że połą­
czyła ona wszystkie warstwy na­
szego społeczeństwa pod hasłem 
utrzymania p.ięknej tradycji, prze­
kazanej nam przez zamierzchłą prze­
szlo:ŚĆ. 

(" Echa Płockie i Łomżyńskie" 
nr 54 z 23 cze'rwca 1899 T.) 

królo"". Bona 
o d s ł on a IV 

1 tym razem Bona przyjęła Jasia 
łaskawie. pytając, czego pot1·zebuje. 

J AŚKO (kłaniając się do ziemi): 
- O wielmożna królowo. a dyć to 
jeszcze nie koniec utra·pieniu memu! 
Prawdać, Mołgola mnie kocha, choć_ 
by w ogień za mną lecieć, ale cóż, 
kiedy jej ojcowie wyśmiali się jeno 
ze zalotów moich. a młynarz zaklął 
się, że nie wyda jej i-nak. jak za go­
spodarza. Uźalże się ty, jasna pani! 

ZJAWA: - Z duszy serca miły 
Janku, jakom przyrzekła. chętnie ci. 
pomogę. Mów. jak wiele ci pO'trzeba, 
ale pamiętaj. mów prawdę. nie żą­
daj więcej nad słuszną pO'trzebę, bo 
łakomstwo ciężki grzech i nie zo­
staje bez kary. 

JASKO: A mech mrue Bóg 
ciężko skarze, jeśli choć o pólgro­
szek za w~ele powiem! Oto właśnie 
o granicę jeno od nas jest na 9Prze­
daż g o.spo d a·rstw o, po kołodmeju Ja­
kubie, co w łońskie lata utonął, za 
okrągłe czterysta talarów. 

wiosenne 
kozioł'ki 

Przesądów w ogóle spisaliśmy kil­
ka secin w różnych stronach kraju, 
głównie jednak w okolicach m. Ty­
kocina i rzeki Narwi. 

(Zygmunt Gloger) 

• Przed Siejbą nle można sprze­
dać ani ziarnka, bo ze sprzedawa­
nym w tym czasie zbożem plon z 
domu ucieka. 

• Żeby zboża nie jadły wróble 
na pniu w polu, na~eży je siać w 
taki dziel'l w tygodniU, w jaki wy­
pada wigilia św. Walentego. Inni 
powiadają o starym a skuteczniej­
szym sposobie, polegającym na 
przesypaniu ziarna przez piastę od 
koła. Jeszcze inni zalecają, aby siew­
ca potarł dłoń okrasą ~więconq na 
Wielkanoc. 

• Cenę zbQża wróży bąk (ptak 
błotny), który ile razy odezwie się 
bez przerwy w letni wieczór, po 
tyle złotych będzie ćwierć pszenicy 
w roku następnym. 

• Gdzie obozowali Szwedzi, tam 
na roli wyrastały gęste ciernie; 
gdzie zaś pewne inne wojsko nie­
przyjacielskie, tam dotąd niczym 
nie wypleniony corocznie odrasta 
oset. 

• Chłopcy i dziewczęta usłyszaw­
szy pierwszy grzmot na wiosnę, 
wywracają koziolki, aby krzyż nie 
bolał od nachylania się przy żniwie, 

• Wszystkie ważniejsze prace w 
polu (a szczególnie żniwo) rozpo­
częte w sobotę idą spiesznie i po­
myślnie, w poniedziałek zaś prze­
ciwnie. 

.,gapowicz·· 
Teodor Duracz, znany obrońca w 

procesach polityczn)'ch, wybrał się 
na początku lut dwudzicstycłl'" clo 
Łomży. Pociąg był już tak przeł~do­
wany, że kasa zaprzestała sprzedaży 
biletów. Kupił więc DUf<1cZ pero-
nówkę i na buforach przejechał 
trasę z Warszawy do Łomży. 
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"Koniec tej wyprawy byl zgola ' 
humorystyczny. Na lom.:yiz .<: ldej 1 
stacji kont'roler spra wdzajqcy bile­
ty przy wyjściu nie zauwa:-yl, że 
Teodor ma niewlaściw1l bilet i 
przepuścił go, Przy kasach panował 
tłok, a Teod01' był bardzo g~odny. 
Poszedł więc do miasta na obiad, 
a dopiero potem wrócil, b y uregulo­
wać nale.żność za przejazd. KasjeT 
początkowo 'tV ogóle nic nie mógł 
zrozumieć. Jaki bilet? Jaki przejazd? 
Na co mu it. Boga Ojca bilet z War­
szawy do Łom ży, skoro już jest tu 

tej Łomży. Nagle ?'ozochocił się: -
A skoroś pan taki traje?', plać pan 
karę za przejaZd na gapę. 

Teodor protestuje, wyjaśnia, w 
czym rzecz: nie mlJ.~lał o jeździe na 
gapę. Ale jak o tym przelwnać tę­
pego biurokratę? 1 chcąc nie chcąc 
musiał zapłacić. Ale przez długie la­
ta (jako że nie lubźl wydatków 
n i e u z a s a d n i o n y c h) nie mógł 
owemu kasje1'owi tego wybaczyć." 

(Romall1a DUl"aczowa: "Teodo.r 
Duracz - jakim go widzę") 

ZJAWA -(zapraszajqc do lochu): 
- Idźże, ale nie zapominaj, com cię 
ostrzegała: nie tykaj nic, ani na 
wŁo·s więcej, bobyś to drogo prze­
płaciił. 

Jaśko odliczył czterysta bitych 
talarów i już miał wyjść, ale p1'ze­
klęte biesy, co skarbów tych pilno­
waly, uradziły się na Jasiową zgu,­
bę i patrzcie! Wiedziały psie wiary. 
czym skusić Mazura! SchyLiwszy si.ę 
grajek zobaczllł parę nowiusiel1.s/cich 
but6w, z zawijanymi cholewami, 
wllsmarowanych słoniną, że a: 
świeci"tlu, z calowymi u obcasów 
podk6wkami. Czego nie moglo sre­
bro i złoto, tego dokazaly buty. 

Finalu łatwo się domyśleć. Nie­
daleko ubiegt .Jaśka. Diabelskie b1(,~ 
tli zaczęły palić go 'tV nogi i nie­
szczęsny grajek padł na ziemię. wi­
jąc się jak wąż w§ród pieTde~nych 
męczarni. N a całe życie zostal kale­
ką.. i żebrakiem, a Ma!gosi(! od żalu 
i zgryzoty rychle Bogu d'Ucha od­
dala. A wszystko przez tą tradll~ 
Cl/jnq mazurskq pazerność na buty. 

(ROO1u,n Zmors.ki: "Podama i 
baśnie ludu", Wa·rszawa 1956; 
Donata GOrdlewska: ,.Dz,ieje 
Łomży ... ", Warszawa 1962) 
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